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Stały i  planowy 
system oszczędzania

, .W projekcie ustawy o Narodowym Planie Gospo­
darczym znajdujemy nowy, nieznany w ubiegłych la- 
ląch dział, k tó ry  nosi ty tu ł: „S ta ły system oszczędza­
nia“ .

Sprawa oszczędności nie jest u nas całkiem nową. 
^asło oszczędnego gospodarowania rozległo się jesz- 
cze w 1946 r. i  nie można powiedzieć, że realizacja te- 

hasła była mało skuteczna. W 1946 r. upaństwo­
wiony przemysł zaoszczędził przeszło 3,6 m iliarda 
złotych, w 1947 r. — 11,8 m ild., a w ciągu trzech kwar­
tałów 1948 r. ponad 28,8 mild. zł. C yfry te każdora- 
2°Wo przewyższały preliminowane kwoty oszczęd­
ności.

Te poważne efekty osiągnięte w przemyśle świadczą 
zarówno o naszych możliwościach, ja k i  o wciąż jesz- 
cze występującej naszej słabości w dziedzinie walki 
z marnotrawstwem i rozrzutnością. Mówią one z jednej 
strony o istnieniu w naszej gospodarce olbrzymich 
^Prost rezerw i  możliwości oszczędzania. Ale z dru- 
| iej  strony w yniki te mówią, że jesteśmy jeszcze bar- 

dalecy od pełnego wyzyskania tych możliwości, 
państwowym przemyśle, k tó ry  może się popisać 

tnk poważnymi wynikami, istnieją jeszcze wielkie dal- 
rezerwy, a dotychczasowy przebieg tzw. akcyj 

Oszczędnościowych dowodzi, że nie we wszystkich ga­
łęziach z jednakowym rozmachem i  skutecznością 
Należano marnotrawstwo.

Natomiast inne działy gospodarki narodowej nie 
^ a ły  dotąd poważniejszych osiągnięć w walce z roz- 
rzutnością i  marnotrawstwem, nie podjęły planowego 
O siłku  w te j dziedzinie.

Tłumaczy się to głównie niesłusznym podejściem do 
®Prawy, traktowaniem oszczędności jako „a kc ji“ , 
krótkotrwałej, przemijającej, o k tó re j można rychło 
Napomnieć bv przejść do następnej, bardziej „mod- 

akcji.
. Temu fałszywemu podejściu musimy położyć kres 
1 Przejść do stałego i  planowego systemu oszczędzania. 

Konieczność i  możliwość stałego i planowego syste- 
°sZeZędzania wypływa z is to ty  n&szej uspołecz­

n i j  gospodarki.
»System socjalistycznej gospodarki, k tóry budujemy —* 

Mówił na j i ongresie Zjednoczeniowym tow. H ila ry  Minc —•
W swym założeniu oszczędniejszy, ekonomiczniejszy 

systemu kapitalistycznego, posiada znacznie większe 
Możliwości akum,ulowania t  w tym leży jego przewaga nad 
Systemem kapitalistycznym.

■Ale ta przewaga bez świadomej, systematycznej dzia- 
olności sama przez się, żywiołowo, bez naszego wysiłku, 
bes naszej pracy, bez naszej myśłi i  bez naszej woli nie

dlatego trzeba w pełni wykorzystać możliwości naszego 
żroju gospodarczego i  społeczne 

* bezwzględny, zorganizowany i  
Cszczędzania w naszej gospodarce“ .

Musimy oszczędzać stale, systematycznie I  plano­
wo, tak samo ja k  stale, systematycznie i  planowo
Produkujemy.

Musimy surowo, bezwzględnie tępić wszelkie obja- 
Wy marnowania surowców, paliwa, energii, metali, 
Daszyn, materiałów budowlanych, zwalczać przerosty 
W adm inistracji, rozrzutne szafowanie groszem pań­
stwowym i społecznym, wykorzeniać brak gospodar­
ności, położyć kres szkodliwej praktyce zamrażania 
kapitałów inwestycyjnych w budownictwie i  środków 
°brotowych w remanentach.

Musimy ja k  najpełniej wykorzystywać olbrzymie 
rezerwy naszej gospodarki, tkwiące w nowym stosun­
k i klasy robotniczej do pracy, we współzawodnictwie 
i Wynalazczości robotniczej. Możemy uzyskać dodat- 
,JWe dziesiątki m iliardów z ty tu łu  mechanizacji pra- 

cy> udoskonaleń technicznych, usprawnienia orgamza- 
produkcji, lepszego wykorzystania maszyn, surow- 

ców, odpadków itd . . . . ..
Za zaoszczędzone w ten sposob m iliardy potrafim y 

budować dziesiątki nowych fabryk, mostów, szkol, 
®zpita li, domów mieszkalnych, na dalsze podniesienie 
dobrobytu mas pracujących.

Toteż zadaniem wszystkich naszych organizacji 
Partyjnych jest stanąć na czele b itw y o wprowadze­
nie stałego systemu oszczędzania, zmobilizowanie 
Wszystkich s ił i  środków niezbędnych dla zwycięstwa 
W te j bitw ie.
p rzys tą p ie n ie  do nie j jest pilnym  zadaniem dnia. 
yoecnie, po dokonaniu reform y płac, po usunięciu wad 
^Wnego systemu płac, które utrudniały walkę 
? oszczędności, musimy z całym rozmachem do te j 
Walki przystąpić, traktu jąc ją  jako niezbędną częsc 
składową ogólnej w alki o przedterminowe wykonanie 
Planu trzyletniego i  planu na r. 1949, o przygotowa- 
1116 startu do planu sześcioletniego. _________

Opinia publiczna Zachodniej Europy 
popiera radziecką ofensywą pokoju

Z każdym dniem wzrasta opór 
przeciw paktowi atiantyckiema
Z  Europy zachodniej nadchodzą w  dalszym ciągu wiadomo­

ści, świadczące o tym, że opinia publiczna krajów  Europy za­
chodniej jest krytycznie nastawiona wobec' paktu atlantyckie­
go, którego agresywny charakter nie budzi żadnych w ątp li­
wości.

Dowodzą tego liczne demonstracje, manifestacje, rezolucje 
protestacyjne, debaty parlamentarne we Francji, Belgii, W . 
Brytanii, oraz w  innych krajach.

W  rezolucjach i w  oświadczeniach tych powtarzają się głosy 
ostrzeżenia pod adresem rządów krajów  Europy zachodniej, 
aby nie poddały się presji amerykańskiej.

Jak  donosi z Nowego Jorku 
Polska Agencja Prasowa w  Sta 
nach Z jednoczonych zwraca się 
szczególną uwagę na to, że w 
zw iązku z rosnącym  oporem na 
rodów  europejskich, n iektóre 
europejskie organy prasowe, 
propagujące koncepcje paktu 
atlan tyck iego , dom agają się 
przyśpieszenia prac . przygoto­
wawczych.

Londyńsk i „D a ily  M a il“  mo­
ty w u je  konieczność rych łego 
zawarcia pa k tu  a tlan tyck iego  
okolicznością, że każdy dzień 
zw ło k i pociągnie za sobą nowe 
trudności. D z ienn ik  ten ob3wła 
się wzrastającego n ieustannie 
w p ły w u  poko jow e j p o lity k i 
ZSRR. Podobne stanow isko zaj 
m u je  „T im es“ , k tó ry  apelu je do 
rządów  zachodniej E uropy, aby 
nie  w ysu w a ły  zastrzeżeń wobec 
pak tu  atlantyckiego.

Równocześnie znaczpa część 
prasy ang ie lsk ie j i  francusk ie j 
popierająca p ro je k t pa k tu  s ila n  
tyck iego, w yraża swe niezado­
w o len ie  z, usunięcia k ia u ż if ii

autom atycznej w  p ro je k to w a ­
nym  pakcie a tlan tyck im . Prasa 
ta rozpoczęła w ie lką  kam panię, 
m ającą na celu skłonienie K o n  
gresu am erykańskiego do za­
aprobowania k la u zu li au tom a­
tycznej, k tó ra  p rzew idu je  au to­
m atyczną in te rw enc ję  USA w  
w ypadku  k o n f lik tu  zbrojnego 
jednego z sygnatariuszy pak tu  
atlantyckiego.

Propozycje radzieckie, k tó re  
s tw o rzy ły  m ożliwość porozum ie 
n ia  m iędzy ZSRR a St. Z jedno­
czonym i, w y w o ła ły  tak  głębokie 
w rażen ie w  St. Zjednoczonych, 
że prasa am erykańska zmuszo­
na została do wzmożenia kam ­
p a n ii an tyradz ieck ie j, m ającej 
na ce lu  przekonanie narodu a- 
m erykańskiego o rzekom ej k o ­
nieczności zawarcia pa k tu  atlan 
tyckiego.

Równocześnie zab ra li głos ko
mv n ta te rzy  .gp--ip.cdaręz3’ ,_ k tó rzy  
stw ierdza ją, że porozum ienie ze 
Zw . Radzieckim  by łoby ko ta  -

(Dokończenie na s tr. 2)

BUDOWA MOSTU ŚLĄSKO-DĄBROWSKIEGO

Robotnicy Warszawy demonstrują 
swoją wolę walki o pokój

Na moście Śląsko-Dąbrowskim w Warszawie zakładane są obecnie kable elektryczne,

ZSRR przyniósł Korei północne! 
wolność, dobrobyt i oświatę

W  w arszaw skich zakładach 
p racy odby ły  się masowe ze­
bran ia , na k tó ry c h  robo tn icy  
s to licy  zadem onstrow ali swoją 
w o lę  w a lk i o  pokój.

Do p racow n ików  Państwo­
w ych Z akładów  O ptycznych, 
p rzem ów ił tow . Sędziński, k tó ­
r y  zobrazował o lb rz y m i w k ład  
ZSRR i  państw  de m okra c ji lu ­
dowej w  dzie ło u trw a le n ia  po­
k o ju  na świecie. W ys iłk i 
państw  dem okra tycznych zmie­
rzające w  ty m  k ie ru n k u  — 
s tw ie rd z ił m ów ca —  potęgują 
się.
• W  czasie w iecu  z udzia łem  
700 p ra cow n ikó w  Państwow ej 
F a b ry k i W yrobów  G um owych 
„fty g a w a r”  re fe re n t tow . S tru- 
m ińsk i nap ię tnow a ł agresywne 
dążenia im p e ria lis tó w  anglo- 
am erykańskich. S łowa te p rzy ­
ję te  b y ły  przez zebranych d łu ­
g o trw a ły m i oklaskam i.

W uchw a lone j na  zakończe­
n ie  zebrania re zo lu c ji p racow ­
n icy  Z ak ładów  „Szjpotański“’ , 
w y ra z ili wdzięczność Zw iązko­
w i R adzieckiem u za bra te rską

pomoc w  w alce o  wyzw olenie 
naszego k ra ju  spod ja rzm a h i­
tlerow skiego i  p rz y rz e k li oddać 
w szystkie  swe s iły  w  k ie ru n ku  
zabezpieczenia po ko ju  św ia to­
wego.

P racow n icy M Z K  u ch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j czytam y: 

„B ędziem y wzm acniać nasz 
k ra j po lityczn ie  i  gospodarczo 
głosi rezo luc ja  —  dem askując 
zakusy re a k c ji — wroga poko­
ju  i  narodu polskiego. Pracą 
naszą p rzyczyn im y się do szyb­
k ie j odbudow y P o lsk i Ludow e j 
i  u trw a le n ia  po ko ju  na sw ie- 
cie” . . _

P racow n icy Zakładów  im . Ge 
nera ła  K . Świerczewskiego w  
W arszawie, zebra li się w  licz ­
bie  około 600 osób.

Tow . D ąbrow sk i p rzem aw ia­
jąc  na w iecu, s tw ie rd z ił m. in „  
że ludność pracująca całego 
św ia ta  nie chce w o jny, lecz po­
ko ju  i  dlatego idea poko ju  zw y 
cięży zbrodnicze im p e ria lls tycż  
ne zakusy państw  anglosaskich.

Sprawozdanie z w iecu w  E- 
le k tro w n i zamieszczamy na 
stron ie  siódmej.

List dziękczynny Koreańczyków 
do Generalissimusa Stalina

M O S K W A . W  związku z zakończeniem ewakuacji z Korei 
wojsk radzieckich, ludność Korei północnej i południowej w y ­
stosowała do Generalissimusa Stalina list wyrażający wdzięcz­
ność Zw . Radzieckiemu za pomoc w  ustanowieniu władzy de­
mokratycznej w  Korei północnej i w  podniesieniu dobrobytu 
kraju . List stwierdza, że Korea południowa, pozostająca pod 
okupacją amerykańską jest po dziś dzień krajem , w  którym  
panuje nędza, ucisk i  ciemnota.

Tymczasem rząd USA poparł prośbę marionetkowego rzą­
du K orei południowej o przyjęcie do O NZ. Sprawa została 
przekazana komisji członkowskiej przy sprzeciwie ZSRR  

i  U kra in y .

L is t  om aw iany  b y ł na  lic z ­
nych zgrom adzeniach ludności 
obu części K o re i, m im o ostrych 
rep res ji ze s trony  w ładz okupa- 
pacyjnych K o re i po łudniow ej.
Podpisy zbierano w  ciągu 2 m ie ­
sięcy! L is t  w raz z podpisam i zo­
sta ł przesłany do M oskw y w  30 
skrzyn iach. Tekst lis tu  jes t h a f­
tow a ny na jedw abiu .

a
L is t  zaczyna się w yrazam i po­

zdrow ien ia  i  wdzięczności dla 
S ta lina  i  a rm ii radzieck ie j, k tó ­
ra  p rzyn ios ła  wolność i  n iepod­
ległość na rodow i koreańskiem u. 
A u to rzy  lis tu  s tw ierdzają, iż  _w 
walce, k tó rą  prow adził naród 
koreański o swe wyzw olenie 
przez d ług ie  lata, przyśw iecał 
m u stale p rzyk ład  narodu ^ra­
dzieckiego. 15 sie rpn ia 1945 r. 
dz ięk i a rm ii radzieckie j zaśw i­

ta ł w  K o re i w ie lk i dzień w o lno­
ści.

W  ciągu 3 ła t, k tó re  m in ę ły  od 
tego czasu, w  życ iu  na rodu K o ­
re i północnej zaszły ogromne

I zm iany. Dokonano odbudowy 
gospodarki narodowej, zrea lizo­
wano doniosłe re fo rm y  demo­
kratyczne, założono fundamenty;
nowego życia.

Poziom  p ro du kc ji przem ysło­
wej w  K ore i północnej podniósł 
się w  porów naniu ze stanem na  
początku 1946 r. o 311 proc. ju ż  
w  połow ie 1943 r . Z w iększy ł się 
w ie lo k ro tn ie  zakres pracy o- 
św ia tow e j i k u ltu ra ln e j.

ZSRR broni interesów 
Korei

W  ro ku  ubiegłym , gdy z w i­
ny  rządu am erykańskiego i  rea­
k c ji koreańskie j un iem ożliw iona 
została rea lizac ja  decyzji m o­
skiew skich w  spraw ie K o re i, 
rząd radzieck i w ys tąp ił z p ro­
pozycją jednoczesnego w yco fa­
n ia  w o jsk  radzieckich i  am ery­
kańskich.

(Dokończenie na str. 2)

Miliony bezrobotnych 
w krajach marshaiiowskich

B E R L IN  (PAP). — Prasa ber­
liń s k a  ogłasza dane, świadczą­
ce o ka ta s tro fa lnym  wzroście 
bezrobocia w  strefach zachod­
n ich  N iem iec. Z danych tych 
w yn ika , że w  c h w ili obecnej, 
w ed ług o p in ii ekonom istów, l i ­
czba bezrobotnych w  B izonii 
znacznie przekracza m ilio n  osób.

W  niem ieckich kołach p o lity ­
cznych w ie lk ie  w rażen ie w y w o ­
ła ło  sprawozdanie centra lnego

urzędu do spraw  zw iązanych z 
rea lizacją  p lanu M arsha lla , w  
k tó rym  wspom niany urząd do­
chodzi do wn iosku, że zagadnie­
nie bezrobocia w  Niemczech 
zachodnich, ja ko  też we W ło­
szech oraz w  G recji, może być 
rozw iązane jedyn ie  przez w ys ła ­
nie od dwóch do siedm iu m ilio ­
nów bezrobotnych rob o tn ików  
europejskich do innych k ra jó w  
św iata.

Wznowienie komunikacji wodnej 
uiędzy Chinami pełń. a Szanghajem
N o w y  j o r k . i p a p ). Dzien-

rw. "New Y o rk  H e ra ld  T r ib u -  
to . d°nosi z P ekinu , że rad io  
p i t y c h  C h in  zapow iedziało 
^ ń o w ie n ie  k o m u n ik a c ji w od­

ne j m iędzy C h inam i pó łnocny­
m i a Szanghajem.

W ten sposób zostaną p rzy ­
wrócone częściowo ob ro ty  han­
d low e m iędzy po łudn iem  i  pó ł- I 
nocą. 1

Dnieproges wielka wodna elektrownia imienia Lenina na Dnieprze szybko odbudowuje się ze zniszczeń wojennych. Czwarty z kolei 
z ogólnej liczby sześciu —  zespół turbo ganeratorów został w tych dniach uruchomiony.
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Fonad 25 miliardów zl w ISIS roku 
nu oświatę, kulturę i zdrowi®

Sejm owa K om is ja  P lanu Gospodarczego, obradująca pod 
przew odnictw em  posła Cieślaka (SI,), rozpoczęła w  dn. 15 bm. 

■dyskusję nad N arodow ym  P lanem  Gospodarczym na ro k  1819.
Część Narodowego l i a n  u Gospodarczego na ro k  1949, obe j­

m ująca ośw iatę, szkolenie, k u ltu rę , ochronę zdrow ia i opiekę 
społeczną, cha rak te ryzu je  się szybkim  tempem wzrostu na ­
k ła dó w  inw estycy jnych . W  1947 r. w ydatkow ano na potrzeby 
tych  dziedzin życia 7 m ilia rd ó w  zł, w  roku ub. — 17 m ilia rd ó w  
Zł, w roku  bieżącym przew idziano 25,9'm ilia rd a  zł

K om is ja  pośw ięciła w ie le  u - 
w a g i sprawom  wczasów. Z akc ji 
wczasów skorzysta w  roku  bież. 
590 tys. członków zw iązków  za­
wodowych, a ponadto tysiące 
lu dz i p racy wypoczywać będą 
w  uzdrow iskach .Pod względem 
rozw o ju  wczasów za jm ujem y 
jedno z p ierwszych m ie jsc w  
Święcie.

R ozpatru jąc zagadnienia o- 
św iatowe. K om is ja  in teresowa­
ła  się szczególnie liczebnością 
m łodzieży ch łopskie j i ro b o tn i­
czej w  szkołach średnich i w yż­
szych. W ub. roku  w  szkołach 
ogólnokształcących było  28,9 
proc. dzieci ch łopskich i 13.3 
proc. dzieci robotniczych. M i­
n is te rstw o opracowuje in s tru k ­
cję, określa jącą m etody p rz y j­
m ow ania do szkół średnich.

N iewystarcza jąca jest ilość 
tea trów  młodego widza. Tow. 
pos. Ochab powoła! się na zar i  \ 
ty, staw iane odnośnie w yśw ie t­
lan ia  u nas tak znacznej ilości 
f ilm ó w  anglosaskich, o n isk im  
poziomie, obcych nam treścio­
wo. P lan p rzew idu je  300 m ilio ­
nów zł na przebudowę w y tw ó r­
n i film o w e j w  Łodzi, co pozwo­

l i  podnieść p rodukcję  naszą do 
10 f ilm ó w  rocznie. D rugą w y ­
tw órn ię  budować będziemy w 
drug im  etapie planu 6-letniego.

Pom yślnym  z jaw isk iem  jest 
sta ły wzrost liczby w idzów  Te­
a tra lnych . P lan K C Z Z  na rok 
bieżący p rzew idu je  na ogólną 
liczbę 6 m ilio n ó w  widzów7 — 3 
m ilio n y  robo tn ików .

W dyskus ji nad zagadnie­
niem op iek i nad dzieckiem i 
m łodzieżą w ypow iadano pogląd, 
że w szystkie fo rm y  te j op ieki 
pow in ny  być prowadzone przez 
państwo, samorząd i św ieckie 
ins ty tuc je  społeczne, a nie przez 
stowarzyszenia zakonne.

Uczestnicy' dyskus ji porusza­
l i  ponadto zagadnienie k a p ita l­
nych rem ontów  w zakresie bu ; 
dow nictw a mieszkaniowego. Na 
podstaw ie dekretu o regu lac ji 
czynszów m ieszkaniowych pow 
stanie w  ciągu bież. roku  fu n ­
dusz w wys. 2 — 3 m ilia rd ó w  
zł, k tó ry  zostanie przeznaczony 
na rem ont i  konserw ację do­
m ów m ieszkalnych.

Po dyskus ji K om is ja  za tw ie r­
dziła rozp a tryw a ny  dział*- p ro­
je k tu  ustawy.

l i i  osi Rzym — Ateny — lokom 
Amerykanie kufi! nowy paki agresji
CciEfczkPws zabiegi Imperidisiów 

przy ffiDHlawsHj puklu śródzieiustamoEskiep
Im pe ria liśc i am erykańscy m on tu ją  obecnie gorączkowo 

tzw. pakt śródziem nom orski. P akt ten podobnie ja k  pakt pó ł­
nocno - a tla n ty c k i i  inne tw o ry  am erykańsk ie j dyp lom acji, 
pom yślany jest ja ko  oręż re a k c ji m iędzynarodow ej w  base­
nie M orza Śródziemnego.

W  zw iązku z p lanam i u tw orzen ia b loku śródziem nom or­
skiego, k tó ry  opierać się ma na osi Rzym — A teny— A nkara ,
do Włc-ch, G recji, T u rc ji, przybyć ma w kró tce  — ja k  donosi 
prasa ateńska — gen. D w ig h t Eisenhower.

Młodzież Woïszôwy domares się 
zwrotu polskich arrasów

W  sali ko lum now e j U n iw e rsy­
te tu  W arszawskiego odbył się 
wczora j w7iec p ro testacyjny m ło ­
dzieży akadem ick ie j i szkolnej 
pod hasłem „Żądam y zw ro tu  a r­
rasów “ .

Wiec rozpoczął p ro f. Lorenz 
re fera tem  o znaczeniu h is to rycz- 
n ym  i  k u ltu ra ln y m  zabytków , 
w yw iezionych z P o lsk i 18 w rze ­
śnia 1939 r. 136 arrasów o n ie ­
przecię tnej w artośc i a rtys tycz ­
ne j, pochodzących z czasów Z y ­
gm unta Augusta, insygn ia k ró ­
ló w  polskich, Szczerbiec B o le­
sława Chrobrego, sztandary spod 
W iednia oraz dwa najstarsze za­
b y tk i p iśm ienn ictw a polskiego:

■ Kazania- Ś w ię tokrzyskie  i- .Psał­
te rz  k ró low e j Jadw ig i, zna jdu ją  
się obecnie w  Kanadzie,

Po pro f. Lorenzu zabrała głos 
przedstaw ic ie lka ZM P, tow . 
K rysanka , k tó ra  podkreśliła , że 
za trzym yw an ie  arrasów jest ze 
strony reakcy jnych  czynn ików

kanady jsk ich  aktem  dysk rym i - 
nacji po lityczne j w  stosunku do 
Polskie j D e m okrac ji Ludow ej.

Następnie m łodzież, zebrana 
na sali, u ch w a liła  rfezolucję, w 
k tó re j potępia jąc stanow isko 
rządu kanadyjskiego w  spraw ie 
zw ro tu  po lskich skarbów  k u ltu ­
ra lnych , żąda: "

bezzwłocznego zw ro tu  a rra ­
sów, zabytków  po lsk ie j k u ltu ry  
narodowej, w y k ry c ia  i  uka ran ia  
w innych  p rze trzym yw an ia  na ­
szych pam iątek narodow ych 
oraz zapewnia o pe łnym  popar­
ciu d la  a k c ji rządu polskiego, 
m ające j na celu odzyskanie na­
szej w łasności narodowej.

Piezolucja została p rzy ję ta  
przez m łodzież b u rz liw y m i o k la ­
skam i, W ybrana na w iecu dele­
gacja m łodzieży uda je  się dziś 
do poselstwa kanadyjskiego, 
gdzie złoży uchwaloną rezo lu ­
cję. (J. K.)

Zainteresowanie St. Z jedno­
czonych basenem śródziem no­
m orskim , nie jest rzeczą p rzy ­
padku. Chodzi tu  nie ty lk o  o za­
w ładnięcie o lb rzym im i zapasami 
n a fty  k ra jów . Środkowego i B l i ­
skiego Wschodu, k tó re  według 
na jskrom nie jszych obliczeń w y ­
noszą 5 i pół m ilia rd a  ton. Dzień 
n ik  radzieck i „T ru d “  stw ierdza, 
że nie m niejszą ro lę  odgryw a ją  
tu  w o jenno -  strategiczne powo­
dy. W swych agresywnych p la ­
nach ekspansjoniści. am erykari-

Bwaj księża podżegali NSZ-owcćw 
do itioidów i napadów rabunkowych

Z ptocfsi komunistów 
cme?yk!ińskich

, N O W Y JO R K  (PAP) — A m e­
rykańska P a rtia  P racy zw róc i­
ła się do T rybuna łu , przed k tó ­
rym  stanęli przyw ódcy ko m u n i­
styczni USA, z prośbą o dopu­
szczenie bezstronnych rzeczo­
znawców, k tó rzy  by w ykaza li 
słuszność tezy obrony, żs Sąd 
Przysięgłych, m ający wydać wy 
rok na oskarżonych, został n ie­
prawnie powołany z na jw yż ­
szych klas społecznych. Z tego 
te ż " powodu sąd jes t ’ ju ż  zgóry 
wrogo ustosunkowany do oskar­
żonych.

U rzędn ik sądowy, k tó ry  ze­
znawał w  charakterze świadka, 
przyznał, że specja lnie dobiera ł sę 
dziów przj-sięglych, k tó rzy  m ie li 
wydać w y ro k  na oskarżanych 
działaczy kom unistycznych. U - 
rzędnik ten s tw ie rdz ił, że w y ­
b iera ł jedyn ie  dy re k to rów  po­
ważnych przedsiębiorstw  i  ludz i 
bogatych. O trzym yw a ł on in ­
s trukc je  w  spraw ie doboru s ę -. 
dziów  i posiadał w  .swym biurże 
specjalne lis ty  ew entualnych 
kandydatów .

scy stara ją  się o zabezpieczenie 
baz m orskich i lo tn iczych.

Ira n  i  L iga A rabska
„T ru d “ stw ierdza w  dalszym 

ciągu, że am erykańscy ekspan- 
sjoniści dążą cio w ciągnięcia I -  
ranu do paktu śródziem nom or­
skiego.

W szystkie oznaki świadczą o 
tym , że .w zw iązku z p ro jektem  
utw orzen ia  „p a k tu  śródziemno­
m orskiego“  S tany Zjednoczone

przeszły rów nież do natarcia  dy ­
plomatycznego i w  kra jach , na­
leżących do L ig i A rabsk ie j. 
K ło po ty  z W łocham i i  H iszpanią

paktu atlan tyck iego jest obecnie 
nie na czasie, ponieważ im pe­
r ia liśc i dobrze sobie zdają spra­
wę z konsekw encji tego rodzą

Szczególnie w ie le trosk — p i- _  1u kroku . Ponieważ św iatowa
sze „T ru d “ —przyczyn ia ją  tw ó r­
com paktu śródziemnom orskiego 
W łochy. W  rezultacie zorgani­
zowania i scemąntowania s ił de­
m okra tycznych w  k ra ju  — ko­
la rządzące Włoch muszą się l i ­
czyć z nas tro jam i szerokich 
mas ludow ych, pro testu jących 
przeciwko wciąganiu W łoch do 
ja k ieg oko lw iek  b loku  w o jenne­
go. Sytuacja  taka zmusza rząd 
de Gasperi i jego gospodarzy wa 
szyngtońskich do urządzania 
wszelkiego rodzaju m anew rów  
w  celu zamaskowania istotnego 
stanu rzeczy, a m ianow ic ie  p rz y ­
gotowań do wciągnięcia Włoch 
w  o rb itę  paktu  a tlan tyck iego i 
śródm iemnomorskiego.

M ów iąc o sy tuac ji faszystow­
skie j H iszpan ii •— „T ru d “  oś­
wiadcza, iż bezpośrednie w łącze­
nie je j do u n ii zachodniej lub

op in ia  publiczna potępia reżim  
Franco, im peria liśc i am erykań­
scy wo lą tymczasem włączyć 
H iszpanię do „reg ionalnego“ 
paktu śródziemnomorskiego.

Na zakończenie autor a r ty ­
ku łu  stw ierdza: „H is to r ia  d y ­
p lom acji uczy nas, że wszystkie 
agresywne b lok i w o jenne po­
cząwszy od ko a lic ji m onarch is- 
tycznych do h itle row sk iego „a n - 
tykom in te rnow sk iego“  paktu 
m ia ły  cha rak te r na wskroś reak 
cy jny, Taka jest rów nież istota 
paktu północno -  a tlan tyck iego 
i wszystk ich tych paktów, k tóre 
się tw o rzy  w  celu „uzupe łn ie ­
n ia “ go.

S iły  dem okracji w  kra jach 
basenu śródziemnom orskiego są 
jednak dość w ie lk ie , by zdema­
skować i un icestw ić niecne p la ­
ny podżegaczy wo jennjm h.“

Qdrzucafqc propozycje ZSRR Norwegia 
słonie się pionkiem w p is  Imperialistów

,,lcw ą?e Wrsmi«’ ł 
o psliiyce names dej

Posiedzenia 
Rady Państwa

W dn iu  16 bm. odbyło się *  
Belwederze, pod przewodnie' 
tw em  Prezydenta Rzeczypospo' 
l i te j,  68 ko le jne posiedzenie R4' 
dy Państwa. Na posiedzeniu 
tym  Rada Państwa zatwierdził® 
budżety wszystk ich czternastu 
w o jew ódzkich związków samo* 
rządowych na rok 1949.

Przyjęcie w MP i H
M in is te r Przem ysłu i Handlu 

H ila ry  M inc  p rz y ją ł w  dn iu 
bm. posła Szwecji w  Warsza­
wie, p. Gósta Engzell z p ierw ­
szą w izytą .

M O S K W A . (PAP). W  a rtyku le  pt. „P o lity k a  norweska na 
rozdrożu“ , czasopismo- „N ow o je  W rem ia“  stw ie rdza m. ta., że 
M órwpgia ma obecnie do w yboru  dw ie drog i: albo zgodnie 

z żądaniem mas ludow ych  zawrzeć pakt o n ieagresji ze Zw. 
Radzieckim  i  w  ten sposób wzm ocnić swoje bezpieczeństwo, 
albo też podporządkować swoje in teresy p lanom  b loku angio- 
am erykańskiego i  stać się p ionkiem  w  grze im peria lis tów .

W ojskow y Sąd R e jonow y w  
W arszaw ie p rzys tąp ił wczoraj 
do rozp a tryw a n ia  spraw y pięciu 
bandytów  z NSZ i  dwóch ks ię­
ży, k tó rz y  rów n ież należąc do 
bandy, podżegali je j członków 
do napadów i  m orderstw , roz­
grzeszając od odpowiedzialności 
za prze laną k re w  i  zrabowane 
m ienie.

Na w prost ła w y  oskarżonych, 
na k tó re j zasiedli: Gałązka, M a r 
kosik, Łukaszewicz, G rzywacz i 
K ochański oraz księża: F e rtak  i 
Lu b iń sk i, ustaw iono dwa szero­
k ie  stoły, na k tó rych  zna jdu ją  
się dowody rzeczowe — ca ły  a r­
senał bron i, z k tó re j padały 
strzały, wym ierzone w  działaczy 
po litycznych, w ó jtó w  i sołtysów, 
ko le ja rzy  i  fu n k c jo n a r iu s z y  
w ładz bezpieczeństwa oraz M i­
l ic j i  O byw a te lsk ie j, b ron i, k tó rą  
te rro ryzow ano chłopów  i k u p ­
ców, zabierając im  ich dobytek.

P ie rw szy zeznający, E dw ard 
M arkos ik , przyzna ł się do zarzu­
tów7, ciążących na n im  i w y ­
szczególnionych w  akcie oskar­
żenia

Jak podali obaj oskarżeni, w  
początkach k w ie tn ia  1948 roku,

dowódca oddzia łu  dyw ersy jne ­
go, dg którego należeli, om aw ia ! 
z proboszczem w  M rozach, ks. 
F ertak iem  sprawę przybyc ia  
swego oddziału do kościoła, w  
celu um oż liw ien ia  N SZ-ow com  
w yspow iadan ia się i  poświęce­
n ia  noszonych przez n ich  r y n ­
g ra fów . Ks. F e rtak  zgodził się 
na. tę propozycję dowódcy ban­
dy, uzgadnia jąc z n im , iż d la  le ­
pszej konsp irac ji, oddzia ł p rzy ­
będzie do sąsiedniej p a ra fii w  
K u fle w ie , gdzie proboszczem b y ł 
wówczas oskarżony ks. W ik to r 
Lu b ińsk i.

W  nocy ż 14 na 15 k w ie tn ia  
1948 roku  obaj księża p rz y ję li 
w  kościele w  K u fle w ie  12-oso- 
bow y oddzia ł NSZ.

W  dzies ięc iom inu tów ym  prze­
m ów ien iu , wygłoszonym  po po­
święceniu ryn g ra fó w , ks. F e r­
tak  wezwał bandytów  do kon ­
tynuow an ia  przestępczej dz ia ła l­
ności, podkreśla jąc, iż. m ordo­
wanie „zw o le n n ikó w  obecnego 
u s tro ju “  oraz napady na spół­
dzielnie, ń ie  s ą ' grzechem, a 
przeciw n ie — ja k  się w yra z ił, 
„św ię tym  obow iązkiem  każdego 
członka g ru py  dyw e rsy jn e j.“

Spadek dolara
P A R Y Ż. (PAP). K u rs  dolara, 

k tó ry  w  g ru dn iu  1948 r. w ynos ił 
w  P aryżu 540 fra n kó w , spadł o- 
becnie do .450 franków . Jest to 
na jw iększa zniżka w  ciągu o- 
sta tn ich 10 miesięcy.

Mordercy z M m  rozstrzelali 
9 greckich patriotów

Jak podaje agencja F rance Presse, w  A tenach stracono 16 
bm. 9 osób, skazanych przez try b u n a ł w o jskow y  w  Laryssie 
(Tcssalia) za udzie lanie pomocy greck ie j a rm ii dem okra tycz­

nej.

N atom iast ta sama agencja donosi, że greck i rząd dem okra­
tyczny u ła ska w ił 9 o fice rów  a rm ii m onarcho-faszystow skie j, 
skazanych pa karę śm ierci. W  kom un ikac ie  rządow ym  podkre ­
śla się, iż  rząd uczyn ił to m im o, że okupanci am erykańscy i  ich 
lo ka je  ateńscy m ordu ją  codziennie se tk i b o jo w n ikó w  o w o l­
ność G rec ji.

B U K A R E S Z T . (PAP). Rozgło­
śnia, W olnej G re c ji podaje szcze­
gó ły  a taku  6 d y w iz ji g reckie j 
a rm ii dem okra tycznej na m ia ­
sto Seray. Już po p ierw szym  na­
ta rc iu  w o jsk  dem okratycznych, 
oddzia ły  m onarcho -  faszystow­
skie opuściły w  panice szereg 
fo r ty f ik a c y j i  dz ie ln ic  m iasta. 
W w y n ik u  drugiego na tarc ia ,

w o jska dem okratyczne zdobyły 
cen trum  m iasta.

W szystkie k o n tra ta k i ga rn i­
zonu m onarcho -  faszystowskie­
go, wzm ocnionego przez dodat­
kow e oddzia ły zm otoryzowane, 
zostały odparte. Ludność en tu­
zjastycznie po w ita ła  swych o- 
swcbodzićie li.

ZSRR prsfniósł 
wolność PóS»ocn«i 

Kissei
(Dokończenie ze śtr. 1) 

P o lity k a  S tanów  Zjednoczo­
nych ća łkow ic ie  różn i się pod 
tym  względem  od p o lity k i ra ­
dzieckie j. Im pe ria liśc i am ery­
kańscy w p ro w a d z ili p rzy po­
mocy zdra jców  koreańskich re ­
żim p o licy jno  -  te rro rys tyczny  
w fcore i po łudn iow ej, pozba­
w ia jąc ludność elem entarnych 
p raw  i  swobód.

Ogromne sukcesy K ore i pó ł­
nocnej na po lu budow nictw a 
dem okratycznego i bohaterska 
w a lka K o re i po łudn iow e j o w y ­
zwolenie u m o ż liw iły  u tw orze­
nie w ie lk iego Zgromadzenia 
Narodowego i  centralnego: 
praw dziw ie  dem okratycznego 
rządu. Sztandar koreańskie j 
R epub lik i Ludow o -  D em okra­
tycznej pow iew a obecnie nie 
ty lk o  nad Koreą północną, lecz 
i nad w ie lu  m iejscowościam i 
K o re i po łudn iow ej.

L A K Ę  SUCCESS (PAP). Ra­
da Bezpieczeństwa 9 głosami 
przeciwko 2 (ZSRR i U kra ina ) 
postanowiła przesłać K o m is ji 
członkowskie j prośbę K ore i po­
łudn iow ej w  spraw ie przy jęc ia  
je j w  poczet członków  O rgan i­
zacji N arodów  Zjednoczonych.

Przed głosowaniem  przedsta­
w ic ie l ZSRR — M a lik  domagał 
się odrzucenia w n iosku  K ore i 
po łudn iow ej, dowodząc w  ob­
szernym przem ów ieniu, że nie-, 
dawne w yb o ry  w  te j części o- 
kupowanego przez w o jska  ame­
rykańskie  pó łwyspu K oreań­
skiego b y ły  ca łkow ic ie  sfałszo­
wane, oraz, że tzw. rząd K ore i 
po łudniow ej jes t k lik ą  m a rio ­
netek,. u trzym u jących  się przy 
w ładzy jedyn ie  w  opax*ciu o 
bagnety am erykańskie.

S tosunki radziecko -  nprwe 
skie — piszą „N o w o je  W re­
m ia “ — na przestrzeni dziesię­
cio leci są wzorem  dobrosą­
siedzkich stosunków w ielk iego 
m ocarstwa z m a łym  państwem. 
Rząd radz ieck i rów nież obecnie 
u ja w n ią  pełne zrozum ienie in ­
teresów N o rw eg ii. N ie chcąc 
pozostawiać ani cienia w ą tp li­
wości co do . dobrosąsiedzkich 
in te n c ji Zw . Radzieckiego, rząd 
radzieck i zaproponował zaw ar­
cie m iędzy obu k ra ja m i paktu 
nieagresji. T a k i k ro k  jes t ca ł­
kow ic ie  zgodny z in teresam i 
N orw eg ii.

/.dan iem  szerokich w a rs tw  
narodu ...norwęskiego,; n ie  wolno 
m arnować ta k  sp rzy ja ją ce j’ 
moż l i to ś c i“ ;u  rciden fcersi a- * i  .-toe z -

: iaczeń*twa N orw eg ii, ja ką  
s, warzą propozycja Zw . Ra- 
Kadzleckiego.

Jednakże w  kołach rządzą­
cych Oslo propozycja radziecka 
spotkała się z zupełnie innym  
przyjęciem . P oko jow y k ro k  rzą 
du. radzieckiego, m ający na ce­
lu  rozproszenie podejrzeń i 
wzm acnięnie wzajem nego zau­
fan ia  został po trak tow any z iry  
tacją , k tó rą  można zrozumieć 
ty lk o  w  tym  w ypadku, jeże li 
uw zg lędn im y fa k t ja k  bardzo 
daleko ko ła  rządzące k ra jó w  
skandynawskich posunęły się 
na drodze podporządkowania 
iftteresóty ’ • swych narodów  
planom  b loku  ang lo-am erykań- 
skiego.

Kom entarze am erykańsk ie j5)'go.

prasy i kó ł o fic ja ln ych  w ska­
zują, że pokojowa in ic ja ty w a  
Zw. Radzieckiego pozbawia 
wszelkiego uzasadnienia ew en­
tua ln y  akces N o rw eg ii do pak­
tu  a tlantyck iego, usuwając 
wszelką potrzebę angażowania 
się N o rw eg ii w  grę m ocarstw  
im peria lis tycznych.

O rgana propagandy im p e ria ­
lis tycznej, zaślepione wrogością 
wobec Zw. Radzieckiego, w y ­
szukują jednak nadal, w b rew  
zdrowem u rozsądkowi, „dow o­
dy “ , przem awiające rzekomo za 
przystąp ien iem  N o rw eg ii do 
paktu atlantyckiego.

Treść rozm ów norweskiego 
m in is tra  spraw zagranicznych 
z Achesonem i T rum anem  u 
trzym yw ana jest dotychczas w  
ta jem nicy. N ie ulega jednak 
w ątp liw ości, że ko ła  am ery­
kańskie w yw ie ra ją  na N orw e­
gię bardzo s ilny  nacisk, dążąc 
do tego, by zmusić Norwegię 
do odrzucenia, pod' ja k im k o l 
w iek  bądź pretekstem , propo­
zyc ji radzieck ie j i oddania swe­
go te ry to r iu m  i  swej żyw ej s iły  
do dyspozycji organ izatorów  
agresywnego paktu  a tlan tyck ie

Przemysł jedwabniczy 
wykona! plan 
z nadwyżka

Przem ysł jedw abn iczy wyko* 
nat styczniowy pian p rodukcy j­
ny w  108 proc. pom imo, że ilości 
dla poszczególnych asortym en­
tów — w  porów nan iu  z rokiem  
ub ieg łym  — zostały znacznie 
zwiększone. Tak dobre wyniki 
pracy osiągnięto dzięki szeroko 
rozw ija jącem u się współzawod­
n ic tw u  zespołowemu, w  którym  
przodow nicy pracy spełn iają ro­
lę in s tru k to ró w  w stosunku do 
m nie j zaawansowanych towa­
rzyszy pracy.

W  rozm owach z przedstaw i­
c ie lam i prasy pracownice zakia 
dów w  Pabianicach: Szułczew- 
ska, L e w it in  i inne stw ierdziły* 
że duży w p ły w  na podwyższe­
nie wydajności pracy w  stycz­
niu  br. m ia ła  nowa um owa zbio­
rowa.

Każdy członek związków zawodowych 
— członkiem spółdzielni

Wywiad z Sekretarzem Eeserslaym KC ZZ  
Iow. Tadeuszem Ćwikiem

K om is ja  Centra lna Z w iązków  Zawodowych p rzy  w spó ł­
udzia le Spółdzielni Spożywców „Spo łem “ , zorganizowała ogól­
no k ra jo w ą  akcję pod hasłem: „K ażd y  członek Z w iązku  Z a­
wodowego — członkiem  spó łdz ie ln i“ .

Na tem at zagadnienia, w łączenia mas zw iązkow ych do spół­
dzielczości, w ypow iedz ia ł się w7 w yw iadz ie  udzie lonym  przed­
s taw ic ie low i P A P  Sekretarz G eneralny K C Z Z  tow . Tadeusz 
Ć w ik.

Jakie  zadania ma do speł­
nien ia ruch zawodowy ,w dzie­
dzinie spółdzielczości?

Ruch zawodowy ,— oświadcza 
tow. Ć w ik  — uznając spółdzie l­

czość za jedną z fo rm  gospo­
d a rk i socjalistycznej, staw ia so­
bie za cel.- ja k  na jda le j idące 
w spółdzia łan ie ze spółdzielczo­
ścią. W spółdzia łanie to zapewni

Towarzystwa naukowe w BlzoniS 
pracują na iS2C2 nowa] wojny
LO N D Y N  (TELEPRESS). —  Uczeni b ry ty js c y  przed łoży li 

Fore ign O ffice  rapo rt, w  k tó ry m  om aw ia ją  sprawę n ie ­
pokojącej działa lności uczonych n iem ieckich , k tó rzy  p racu ją  
nad odbudową potęgi n iem ieckie j.

O dpow iednio zreorganizowa­
ne, N iem ;eekie Tow arzystw o 
Naukowe było jąd rem  nauko­
w ym  h itle ro w sk ie j m achiny 
wo jenne j. Tow arzystw o to zo­
stało rozwiązane przez a lia n ­

tów. Jednak ob ro tn i N iem cy 
źa s tąp ili rozw iązaną placówkę 
inną organizacją, w ystępującą 
pod nąziyą „Towarzystw o, im . 
Malesa P lancka“ , k tó re j prace 
służyć m ają przyszłej agresji.

Rokowania na wyspie Rodos
LO N D YN . (PAP) A genc ja  Re­

utera pow ołu jąc się na in fo rm a ­
cje z kó ł m ia roda jnych podaje, 
że rokow ania  na wyspie Rodos 
toczące się m iędzy przedstaw i­
c ie lam i Izraela i E g iptu w  spra­
w ie roze jm u zakończą się po-
m yśln ie w  przyszłym  tygodniu, w ie rozejm u.

Obie strony zgodziły s i ^  aby 
m iato A u ja  w  pustyn i ^ g e v  
znajdujące się obecnie w  ręku 
Żydów, uznane zostało za strefę 
neutra lną i kw a te rę  g łówną ko ­
m is ji powołanej do nadzoru nad 
rea lizacją porozum ienia w  spra-

Nieiortunny Kick reklamowy
B E R L IN . (PAP). „Taegllćhe 

Rundschau“  kom entu je  w ypo­
w iedzi burm istrza kadłubowego 
m ag is tra tu  zachodniego w B e r­
lin ie  — Reutera, k tó ry  po po­
w rocie z Londynu  i Paryża g ło ­
śno zapow iadał w izy tę  Bovina 
w  B erlin ie , tw ierdżhc, iż p rzy-, 
czyn i się ona do wzmocnieni? 
pozycji tego m agistra tu . .

D z ienn ik  przytacza 'in fo rm a ­
cje z kó ł b ry ty js k ic h  oraz do­
n ies ien ie . urzędowej gazety b ry ­
ty js k ie j w ładz okupacyjnych 
„D ie  W e lt“ , z k tó re j w yn ika , że

szeroko rek lam ow any przez 
Reutera przy jazd Bevina nie 
dojdzie do sku tku , p rzyn a jm n ie j 
w  na jb liższe j przyszłości.

A  w ięc tr ic k  rek lam ow y R eu­
tera nie uda ł. się — pisze „Tae- 
g liche Rundschau“ . — T r ic k  ten 
w yw o ła ł n iem iłe  w rażenie na­
wet w  kołach p a rty jn ych  bu r­
m istrza kadłubowego m ag istra­
tu. D ow iód ł on. że rozłam ow cy 
chw yta ją  się wszelkich środków, 
byle ty lk o  ura tow ać swe za­
chw iane stanowisko.

na leżyty w p ły w  mas pracują 
cych na rozw ój spółdzielczości 
i  nada je j k lasow y cha rakter 
P rzy pomocy b lisko  3 i pół m i. 
nonowej masy pracujących, u - 
n iem oż liw im y ca łkow ic ie  dyw er 
sję gospodarczą, k tó rą  wciąż 
jeszcze us iłu ją  stosować ele­
m enty reakcyjne.

— Jakie są na jp iln ie jsze  po­
trzeby mas pracujących, k tó re  
w inna  uw zględn ić spółdzie l­
czość?

—  Przede w szystk im  chodzi 
o pokryc ie  siecią detalicznych 
sklepów spółdzielczych całego 
k ra ju , tak  aby wszyscy człon 
kow .e zw iązków  zawodowycł 
m ie li możność zaopatryw ania 
wę w  tych sklepach. Ruch za­
w odowy dążyć też będzie do 
rozw oju spó łdzie ln i m ieszkanio­
wych, k tó re  dostarczą ro b o tn i­
kom tan ich i w ygodnych tniesz. 
.:ań. Zm ierza jąc do 'odciążenia 
ko b ie t w  pracy dom owej, ruch 
zawodowy położy nacisk na o r­
ganizowanie przez spółdzie l­
czość masowe) sieci tan ich ja ­
d łoda jn i. Spółdzielnie w yd a w ­
nicze i księgarskie pow in ny  o r­
ganizować szeroką sieć księgar­
n i i b ib lio te k  społecznych, upo­
wszechniających czyte ln ic tw o  
wśród najszerszych mas pracu­
jących. Ruch zawodowy p ra ­
gnie przyczynić się do rozw oju 
spółdzielczości w ie jsk ie j, dążą­
cej _ do podniesienia i unow o­
cześnienia gospodarki ro lne j 
oraz uchron ien ia  m ało ro lnych  i 
średn ioro lnych chłopów od w y ­
zysku bogaczy i spekulantów  
w ie jskich.

— Jak będzie realizowane ha­
sło „K ażd y  zw iązkow iec spół­
dzielcą?“

P rzew idu jem y organiąpwanie 
zw iązkow ych kon fe ren c ji w o je ­
wódzkich i pow ia tow ych przy 
udziale m ie jscow ych organiza­
c ji spółdzielczych i społecznych., 
Zorganizu jem y zebrania w  za­
kładach pracy. U m oż liw im y 
pracującym  zapisywanie się do 
spółdzie ln i bezpośrednio w m ie j­
scu pracy. Zorgan izu jem y spe­
c ja ln y  konkurs  jednania człon­
ków  dla spółdzielni.

M asy zw iązkow ców —- tw ó r­
cze s iły  ludzkie  — upowszech­
nia jąc spółdzielczość, przyczynią 
się do w zrostu dochodu społecz­
nego oraz przyspieszą rozw ój 
naszego państwa na drodze dd 
socja lizm u — kończy Sekretarz 
G eneralny K C Z Z  tow . Tadeusz 
Ć w ik.

4 Rob sinicy włoscy 
bronią swych praw
R ZY M  (PAP), o d  dn ia 15 

bm. trw a  w  całych Włoszech 
bezterm inowy s tra jk  325 tysię­
cy p racow ników  kom unalnych 
i gm innych, k tó rzy  żądają pod­
w yżk i płąc. W s tra jku  bierze 
udzia ł oprócz pracow ników, 
należących do G eneralnej K on­
federacji Pracy, rów nież - w ięk ­
szość p racow n ików  ka to lick ich , 
m im o że rozłamowa- konfedera­
cja chrzęści jańsko-dem ||kratycz- 
r,a wzyw ała swych członków* 
by nie s tra jko w a li.

Na dzień 21. bm. zapowiedzia­
no s tra jk  generalny pracow ni­
ków  p ryw a tnych  przedsiębiorstw  
tram w a jow ych , autobusowych i  
ko le jow ych praż we.wnętrzno - 
K ra jow ych tow arzystw  okręto­
wych.

o'íioastswfí

Gzang Kai szek 
iworzy arsenały 

na Formozie
N. JO R K  (P A P ).' Korespon­

denci pism am erykańskich do­
noszą z Szanghaju, że obecnie 
czynione są ostatnie . przygoto­
wania do przeniesienia sztabu 
Cżang-Kai. szeka na Formozę- 

Na wyspie gromadzone są po­
ważne zapasy bron i j. am unicji* 
dostarczane przez Stany Z jed­
noczone. T ransporty  uzbroje­
nia am erykańskiego zostały W 
ostatn ie j c h w ili skierowane za­
m iast do Szanghaju na Form o­
zę. Poza tym  Czang-Kai-szsk 
kazał prze transportować na 
Formozę około 150 m iln . doi. W 
złocie.

Podobno Czang-Kai szek m® 
zam iar uczynić z ,, Formozy 
ostatnią „tw ie rdzę  oporu“  wojsk 
nacjonalistycznych. Na wyspę 
przybyw a także w ie lu  byłych 
m in is tró w  kucm lntangow skich 1 
zaufanych Czang-Kai szeką.

Opinia publiczna 
Europy Zachodnie! 

potępia podżegaczy
(Dokończenie ze str. 1)

strofą dla m onopoli amerykań­
skich, W p ływ ow y ty g o d n i 
„U S  News and W orld  Report" 
zam ieścił a r ty k u ł pt. „N ie  je­
steśmy przygotow ani do nagie­
go poko ju “ . A u to r a rty k u łu  z®' 
znacza, że zakończenie- „zim nej 
w o jn y “  by łoby druzgocącym d® 
sem dla w ie lk ie g o , przemysU 
am erykańskiego. G dyby doszl® 
do pełnego porozum ienia _ •  czy 
tam y we wspom nianym  a rtyku ­
le — by łby  to wstrząs dla żyd * 
gospodarczego USA.

M im o te j bez prze rw y k o ü ty ' 
nuow anej kam pan ii propagah- 
dowej, am erykańska opin ia Pu­
bliczna w  dalszym  ciągu hi® 
wyraża s^ego poparcia dla P®  ̂
tu atlantyckiego. Z  różnych 
m iast S tanów Z jednoczony^1 
nadchodzą wiadom ości o rezo­
lucjach. zaw iera jących pro.te®, 
przeciw ko pro jektow anem u Pa* 
tow i.

Pod náciskiem  op in ii publi®* 
nej znaczna większość człoh' 
ków  Kongresu wypowiedz:®1̂  
się przeciw ko k la uzu li automa­
tycznej. Doszło do tego, że Tom 
C onnally  oraz Vandenberg. zl”  
szeni b y li złożyć deklarację* . 
k tó rych  us iłow ali "snOKOuspo-'
wzburzoną opin ię  publiG5®*) 
O św iadczyli oni, że przed ws' '  
w ią  się stanowczo umieszc*®“̂  
k la uzu li autom atycznej w 
cie a tlan tyck im .
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Przed paru dniami oiv:aria zasiała u; gmachu ZNP w Warszawie przy ul. Smulikowskie 
go wystawa Mickicmczcwska. Na, zdjęciu wydanie poezji z roku 1882.

Organizacja party jna  na D . Śląsku
Jalc należy ocenić przebieg 

ah j i  scaleniowej i  wyborczej 
10 Woj. wrocławskim?

Zadania po lityczno i  organi- 
ia cyjne, ja k ie  postaw iła  pa rtia  

kam pan ii scaleniowej, zosta­
ły  na naszym teren ie zrea lizo- 
'tv'ane. W  okresie a k c ji wytoor- 
cz®j zostały zm obilizowane 
^szys tk ie  ogn iw a naszej p a r-  
“ k  W zrosła zwłaszcza niepo­
m iernie aktywność dołowych 
Organizacji pa rty jnych . M om en.

szczególnej w a g i by ła  akty- 
^■zacja organ izac ji w ie jsk ich .

W ie lk ie  znaczenie a k c ji sca­
leniowej polega jeszcze na tym , 
?,e um o ż liw ia  podsum owanie i  
Wszechstronne naśw ie tlen ie  do­
tychczasowego dorobku pracy 
P arty jne j. A tm osfera  k r y ty k i i  
Sam okrytyki, k tó ra  panowała 
na zebraniach, zarówno o rgan i­
zacji fab rycznych  ja k  i  w ie j-  
*kich, p rzyczyn iła  się do u ja w ­
nienia i przeanalizowania n ie - 

ciągnięć pracy organ izacy j­
nej.

Jakie zagadnienia znalazły 
r-a3silniejszy oddźwięk na ze­
braniach wyborczych? 

Wachlarz zagadnień, poruszo
na zebraniach, b y ł bardzo 

j^ e g ły .  Na tle  p ro b lem a tyk i 
„ mn8resowej b y ły  szczegółowo 
mawiatlie konkre tne  spraw y 
abeg0 przedsiębiorstwa, danej

•m iny.
. W cen trum  dyskus ji znalazły 

zagadnienia produkcyjne.
Przebieg a k c ji w yborcze j do­
wodzi, że nasz a k tyw  p a rty jn y  
zrasta się z p ro b lem a tyką ’ go­
spodarczą. Tak np. w  „Pafawa-
Sd“  przedm iotem  dysku s ji n a , --------------- -* •
zabraniu w yborczym  by ła  spra- sprawom  k u ltu ry
X»»«. „ - i.  . _____ 1 7~h -i * i-l Al ^ m n  i

Korespondent AR we Wro- 
cłmtńu, red. Borowski, prze 
prowadził rozmowę z pierw­
szym sekretarzem Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR, tow. 
Matwinem, na temat wyni­
ków alicji scaleniowej obu 
partii robotniczych na Dol­

nym Śląsku.

sta rych  rob o tn ików  ,— m łodym . 
O m aw iano zagadnienie płac i 
norm , a także w a ru n k i ap row i- 
zacyjne i  m ieszkaniowe rob o t­
n ików . R obotn icy s ta li się n ie ­
zw yk le  w ra ż liw i zarówno nś 
osiągnięcia, ja k  i  niepowodze­
n ia  gospodarcze swego zakładu 
pracy. Jest to  bezwątp ien ia re ­
zu lta t w ie lk iego  z ryw u  kongre­
sowego oraz rea lizow anej re ­
fo rm y  płac. S k łon iło  to o rg an i­
zacje p a rty jn e  do głębszego 
w n ikn ięc ia  w  procesy p ro d u k ­
cy jne, do m o b iliza c ji załogi 
w okó ł pow zię tych zobowiązań 
p rodukcy jnych .

N a zebraniach w ie jsk ich  dy­
skutow ano spraw y ośrodków 
maszynowych, P N Z  i  spó łdzie l­
n i p rodukcy jnych . Domagano 
się powszechnie rozbudow y sic 
c i ośrodków  m aszynowych. S kar 
żono się na b ra k  nawozów 
sztucznych i  żelaza gospodarcze 
go na obręcze, łańcuchy i  pod­
kow y.

Chłop i p rzy tacza li liczne w y ­
padk i szkod liw ej robo ty  re a k ­
cy jn e j części k le ru  i w yp ow ia ­
da li się- p rzec iw ko  nadużyw a­
n iu  w ierzeń re lig ijn y c h  do ce­
lów  politycznych.

Dużo m iejsca poświęcono za­
gadn ien iu  op ie k i lekarskie.!.

i  ośw iaty.

oszczędności, w a lk i z m ar- ! 
Rotraw stw em . sprawa przeką­
t n i ą  doświadczenia fachowego j

Ani jednego analfabety!

D ysku tanci dom agali się no 
w ych kó ł, św ie tlic , a także k u r  i 
sów l ik w id a c ji analfabetyzm u- j

Ze wszystkich w ystąp ień prze­
b ija  głęboka w ia ra  w  siłę na ­
szej. p a r ti i .i ogromna radość ze 
zjednoczenia.

W ybory odbyw ały  ’ się przy 
pe łnym  zachowaniu zasad de 
m a k r ąc j  i w e w n ę łrz n o -p a rty j
aej. Zaznajom ienie się na ze­
braniach z życ iorysam i k a n d y ­
datów  do w ładz gm innych przy 
czyniło  się do tego, że do ko ­
m ite tów  gm innych w ybrano 
najlepszych, na jba rdz ie j św ia­
domych i oddanych ludzi.

Jakie były braki i  niedo - 
ciągnięcia w akcji scaiemo - 
wej f

Podstaw ow ym  niedociągn ię­
ciem w  a k c ji w yborcze j b y ł 
b rak szerokie j w y m ia n y  ko n ­
k re tnych  doświadczeń. Za mało 
m ów iono o zagadnieniach p ra ­
sy p a rty jn e j. Jako z jaw isko  u- 
jem ne należy także trak tow a ć  
zbyt n isk i p rocent ch łopów  w  
kom ite tach gm innych. Chłopi 
są ¡na terenie naszego w o je ­
wództw a stosunkowo słabo re ­
prezentow ani w  aparacie pa r­
ty jn ym . T ak  np. w  kom ite tach 
gm innych po w ia tu  S trze lin , 
m am y 50 robo tn ików , 31 robo­
tn ików  ro ln ych  i  ty lk o  25 ch ło ­
pów.

Tow. Matwi-n kończy rozmo 
tvę stwierdzeniem:

A kc ja  w yborcza do ko m ite ­
tów  p a rty jn y c h  p rzyczyn iła  się 
w  w yd a tnym  stopn iu  do osta­
tecznego zatarcia różn ic  p o li­
tycznych m iędzy b, członkam i 
d'wu p a rtii.  N ie zanotowano 
żadnych zgrzytów  lu b  ta rć  m ię  
dzy b. peperowcam i a b, pepe- 
sowcami, W  w y n ik u  a k c ji sca­
len iow e j ug run tow ana została 
na D o lnym  Ś ląsku jedno lita , 
ideologicznie zw arta , bo jow a 
organizacja PZPR»

Spośród wielu plag, nękają­
cych warstwy ludowe Polski 
w okresie międzywojennym — 
jedną z najbardziej dotkliwych 
>yk niewątpliwie plaga analfa­
betyzmu.

W  r. 1939 ponad 6 i pół mi­
liona ludności, od- 10 roku ży­
cia wzwyż, nie umiało czytać i 
pisać, a 800 tysięcy dzieci w 
wieku szkolnym nie było obję­
tych nauczaniem. Taki oto po­
tworny bilans wykazały rządy 
buiżuażji i obszarników po dwu 
dziestu latach panowania.

Przeglądając dane, opubliko­
wane w urzędowych rocznikach 
statystycznych okresu między­
wojennego, może każdy z łat­
wością odtworzyć sobie ucnład 
ny obraz zbrodniczej beztroski, 
z jaką polskie klasy rządzące 
stale pomijały podstawowe spra 
wy, związane z oświatą pow­
szechną. Wprawdzie w pierw­
szych latach tego okresu było 
w Polsce ponad 7 milionów a- 
nałfaibetów i półanalfabetów, 
lecz jakież praktyczne znacze­
nie mogło mieć osiągnięte zmiej- 
szenie tej liczby o raptem pól 
miliona osób na przestrzeni -

aż

Józef Kowalczyk

nie zapominajmy o tym! < 
dwóch pełnych dziesięcioleci.

Należy przy tym zdawać so­
bie sprawę, że główny ciężar 
wałki z analfabetyzmem spoczy­
wał wówczas wyłącznie na bar­
kach organizacji społecznych. 
Niejednokrotnie apelowały7 one 
do czynników rządowych o roz 
poczęcie szerokiej akcji zwal­
czania analfabetyzmu, wskazu­
jąc na. groźne skutki dalszego 
zaniedbywania tego ważnego 
odcinka życia. Na próżno. Ani 
razu żaden z ówczesnych tzą 
dów nawet nde pokusił się o 
próbę podjęcia taiki«J akcji 
Szczodrze płynęły miliardy zło­
tych, wyciskane z robotnika i 
chłopa, na policję i więzienia 
zawsze natomiast „brakło pie­
niędzy na spełnienie tego ele­
mentarnego obowiązku. Będzie­
my w całkowitej zgodzie z pra-w 
dą, gdy, stwierdzimy, i *  rządy

pszedwrześniowe wcale nie 
chciały wykorzenić analfabe­
tyzmu i celowo ograniczały ak­
cję nauczania analfabetów do 
wąskich ram mizernych kilku 
tysięcy kursów rocznie. Nie 
chciały zaś tego, bo stan zanied­
bania kulturalnego szerokich 
rzesz uważały te rządy za ko­
rzystną dla siebie glebę, ha któ­
rej mogły bujnie rozwijać się 
najdziksze formy kapitalistycz­
nego ucisku i wyzysku.

Lata okupacji hitlerowskiej 
znacznie rozszerzyły zasięg a- 
naifabetyzrnu na ziemiach pol­
skich, zwłaszcza wśród młodzie 
ży pozbawionej szkół i nauczy­
cieli. Wskrzeszona do życia 
Polska, otrzymała w ten sposób 
po rządach przedwrześniowych 
i okresie okupacji łączną, nie­
zwykłe . ponurą spuściznę rów­
nież w dziedzinie szkolnictwa i 
oświaty. W  ciągu pierwszych 
lat, nasz rząd ludowy nie mógł 
niestety całkowicie odrobić 
ogromu spustoszeń, hlimo ol­
brzymiego nakładu środKów i 
stałego rozszerzania sieci szkól 
powszechnych i instytucji kształ 
cenią dorosłych, istnieje w kra­
ju pokaźna rzesza analfabetów 
i pewna ilość obwodów nez- 
szkolnych.

Ile i gdzie?
Co się tyczy obwodów bcz- 

szkolnych, to nie trudno odpo­
wiedzieć na to pytanie. Dotyeh 
czas brak nam około 800 szkół, 
przeważnie na terenie woje­
wództw: olsztyńskiego, gdań­
skiego, wrocławskiego i  biało­
stockiego. ]uż w przyszłym ro­
ku szkolnym znikną jednak z 
mapy szkolnictwa te białe pla­
my i cała młodzież w wieku 
szkolnym będzie mogła w peł­
ni korzystać z dobrodziejstw 
nauczania.

O wiele trudniejszą sprawą 
jest ścisłe ustalenie rozmiarów 
analfabetyzmu w Polsce i usu­
nięcie tej bolączki. Nie posia­
damy na razie dokładnego spisu

O »mspólnych zairodach« Andrzej Ferski

W szystkie n iem a l zaw arte o- 
sfa tn io  uk ła d y  zbiorowe pracy 
ńta ją za łączn ik i w  postaci ta ­
be li płac i  zaszeregowania do 
łzw . w spólnych zawodów. Za­
łącznik ten regu lu je  zaszerego­
wanie i  wysokość zarobków ro ­
botn ików , w yko nyw a j ących ta ­
k ie  same czynności w  różnych 
zakładach pracy czy is ty tu -  
ciach. Są to  fu n k c je  gońców, 
Sprzątaczek, łaziennych, straż­
n ików  przem ysłow ych i  prze­
ciwpożarowych, woźniców, pa- 
łączy, popie larzy, og rodn ików  
hd. Spraw a ta  powodująca 
Przed re fo rm ą  płac bardzo du - 
śc k ło po ty  —  w ym aga ła uregu­
lowania. Płace tych  p ra cow n i­
ków  —  w ykonu jących  tak ie  sa- 
•ńe czynności —  na rasta ły  tak, 
ia k  s taw k i innych  p racow n i­
ków  —  i  bardzo często zda­
rzało się, że o ile  w  ja k im ś  
Smachu m ieścił się C entra lny 
Narząd, C entra la  H and low a o- 
raz urząd państw ow y (np. de­
partam ent) p racow nicy należą­
cy do tzw . wspólnych zawodów 
spotykając' się na zebrani u h  
^usznie k ry ty k o w a li n ieuspra­
w ied liw ione  rozbieżności w  za- 
robkach i  n ie  m og li zrozumieć 
hiesłusznego ich  zróżnicowania.

Płace p racow n ików  zajętych 
ł^ ż y  p iln o w a n iu  zostały w  no- 
Wych układach zb iorow ych 
Pracy zryczałtowane wg. jedno 
ifych  zasad i  p rzy  zachowaniu 
dyscyp liny płac pracow nicy ci* 

tę samą ilość godzin będą 
Zarabiali te same k w o ty  bez 
Względu na in s ty tu c ję  esy za- 
*ła<ł pracy.

W ie le  trudności, i  szkody w  
gospodarce narodow ej w  zw i^Z” 
k u  z f lu k tu a c ją  (płynnością) 
p racow n ików  —  w yw o ła ło  n ie ­
uregulow ane zagadnienie płac 
p racow n ików  um ysłow ych z 
tzw . w spólnych zawodów, ja k  
np. m aszynistek, stenotypistek, 
księgowych, kon tystów . F lu k tu ­
acja tych  pracow n ików  by ła  
n ieraz ta k  duża, że dezorgani­
zowała pracę in s ty tu c ji, czy za­
k ła dó w  pracy. K ie ro w n ic y  za­
k ła dó w  pracy nie  chcąc dopuś­
cić do zaham owania zaplano­
w anych prac —  pod groźbą 
„uc ieczk i“  p racow n ika  w  różny 
sposób uzupe łn ia li zarobki tych 
p racow n ików  i  W ytw arza li jesz 
cze w iększy' chaos w  te j dzie­

dzinie.
N ow a tabela p łac i  je dn o lita  

lis ta  zaszeregowania p racow n i­
kó w  um ysłow ych  z tzw . wspo - 
nych  zawodów w in n a  usunąć 
te rozpiętości. K ie ro w n ic y  reg i- 
s tra tu ry , sekretarze, a rch iw iści, 
kanceliści, s teno typ is tk i, maga­
zyn ierzy są zaszeregowani w  
tych  samych kategoriach plac 
w e wszystk ich uk ładach zbio­
row ych  pracy, a dla księgo­
wych, p racow n ików  k o n tro li 
w ew nętrzne j i  w yd z ia łów  kad r 
opracowano odrębne je dn o lite  
lis ty  zaszeregowali.

Is tną  plagą by ła  różnorod­
ność płac k ie row ców  samocho­
dowych. T u  n ieu sp raw ied liw io ­
ne rozpiętości w  zarobkach do 
chodziły, a n ieraz przekraczały 

stosunek 1:2.
N ow y regu lam in  płac k ie - 

i row ców  po jazdów  m echanicz­

nych reg u lu je  sprawę płac k ie ­
rowców, pom ocn ików  i  p ra ­
cow n ików  w arszta tów . Skarg i, 
na obszerny (bo 16-stronicowy) 
regulam in , z k tó ry m i spotyka­
m y się tu  i  ówdzie w y n ik a ją  z 
n iezrozum ienia is to ty  regu la­
m inu  i  słabej p racy ad m in i­
s trac ji, k tó ra  regu lam in  ten 
w inna  przedstaw ić k ie row cy w 
ła tw y  i  z rozum ia ły  sposób. 
Tymczasem często zdarza się, 
że zam iast w yp isać k ilk a  l in i ­
jek , w ykazu jące wysokość na­
leżnego zarobku wręcza się 
k ie row com  16-s tron icow y  regu­
lam in , obe jm u jący płace obo­
w iązujące w  przedsięb ior­
stwach przewozowych, w  w a r­
sztatach rem ontow ych, w raz z 
w zoram i m atem atycznym i na 
obliczenie p rem ii. W yw o łu je  
to słuszne niezadowolenie p ra ­
cow nika z rzekom ej niejasności 
i  n ieprze jrzystości systemu 

płac.
R egu lam iny są podstawą dla 

obliczenia zarobków  dla  adm i­
n is tra c ji i  Rad Zakładow ych. 
R obo tn ikow i trzeba je  przedsta 
w ić  w  sppsób na jba rdz ie j zro­

zum iały.
Pozostaje do om ów ienia za­

sadniczo na jw iększa grupa p ra ­
cow n ików  z tzw . w spólnych za­
wodów, t j .  rzem ieś ln ików  (re­
m ontowych) i  ich pomocy, ro ­
bo tn ikó w  m agazynowych, tra n ­
sportowych, smarowaczy oraz 
rob o tn ików  w ydz ia łów  energe­
tycznych. -

Należy przyznać, że w  dzie­
dzinie opłacania tych  pracow ­
n ików . d la  k tó rych  no rm  pracy

b y ło  bardzo m a ło  — is tn ia ła
duża dowolność. Zaszeregowa­
n ie  tych  p racow n ików  dokony­
w a ło  się n ie  w ed ług k w a lif ik a ­
c ji, lecz wg. zawodów z bardzo 
ogó ln ikow ym  określeniem ,
k w a lif ik o w a n y , przyuczony, nie 
k w a lif ik o w a n y  lu b  w yk o n u ją ­
cy prace ciężkie czy ła tw e. O 
czyw ista, zaszeregowanie od­
byw a ło  się na podstaw ie su­
b ie k tyw n e j oceny. Praca oce­
n iana w  jednym  zakładzie ;;a- 
ko  lekka, w  in yn m  o trzym yw a­
ła  ocenę pracy c iężkie j.

Ślusarz obsługujący maszyny 
w  przem yśle chem icznym  shisz 
n ie  zapytyw ał, dlaczego został 
zaszeregowany np. do V I  a nie 
do V I I  kat. m im o, że m a te sa­
me k w a lif ik a c je , na podstaw ie 
k tó rych  jego kolega w  sąsied­
n im  zakładzie pracy (lecz inne­
go przem ysłu) został naliczony 
do V I I  kat.

P raw id łow a  p o lityka  płac w y ­
chodzi z założenia, że praca w y ­
k w a lif ik o w a n a  w y tw a rza  na jed 
nostkę czasu w iększą wartość, 
n iż prąca n iekw a lifikow a na , czy 
m a lokw a lifikow ana . P rzy tw o ­
rzen iu w artośc i praca k w a li f i ­
kow ana dzia ła ja k  uw ie - 
lo k ro tn iona  praca prosta 
Praca złożona, w y tw a rza ją c  
większe w artośc i na jednostkę 
czasu, uzasadnia opłacanie je j 
według wyższej s taw k i odpowie 
dn io  do masy w ytw orzonych  
dóbr i usług.

Zapewniając w ykw alifikow da­
nemu ro b o tn iko w i uzasadnioną 
wyższą stawkę płac, państwo 
zachęca innych  pracow n ików  do

podwyższenia swoich k w a li f i ­
k a c ji i  przyspiesza w  ten sposób 
postęp techniczny.

W ym agając od pracujących 
pracy w ed ług zdolności i  op ła ­
cając na podstaw ie w ykonane j 
p racy —  państwo uczy ich  su­
m iennej, uczciwej i  w yd a jn e j 
pracy, wa lczy z przeżytkam i k a ­
p ita lizm u  w  naszej świadomości.

Realizu jąc te zasady, poczy­
n iono dopiero pjerwsze k ro k i w  
tym  k ie run ku . Opracowano je d ­
no lite  zasady opłacania pracow ­
n ik ó w  dz ia łów  energetycznych, 
czy c ieplnych. D yżu rny  ta b lico ­
w y  jest opłacany w  zależności 
od m ocy e lek trow n i, w  ja k ie j 
pracuje, palacz w  zależności od 
w ie lkośc i urządzeń ko tłow ych . 
W  spraw ie rzem ieśln ików  w ska ­
zano we wszystkich układach 
zbiorow ych, ja k im  wym ogom  
k w a lif ik a c y jn y m  —  w  zależno­
ści od złożoności pracy, dok ład ­
ności, odpowiedzialności oraz 
w a ru n kó w  pracy —  w in ie n  od­
powiadać robo tn ik , b y  m ógł być 
Zaszeregowany do odpow iednie j 
ka te go rii plac.

Mogą istn ieć i  z pewnością 
w y jd ą  na ja w  lu k i i  różnice w  
zaszeregowaniach, k tó re  muszą 
być usunięte w  ram ach obec­
nych m ożliwości.

Nowe zasady zaszeregowania 
staną się podstawą do opraco­
w an ia  pe łnych lis t  zaszeregowa­
n ia  we wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej i  przyczy­
n ią  się do rea liza c ji soc ja lis ty ­
cznej zasady „od każdego w ed­
łu g  jego zdolności, każdem u we­
dług jego pracy“ .

analfabetów. W  oparciu o częs 
ciowe dane i biorąc pod uwagę 
zmiany terytorialne i ludnościo­
we, można w przybliżeniu o- 
kreśiić obecną ilość analfabetów 
liczbą 4 milionów osób. Liczba
ta, znacznie niższa, aniżeli w *
Polsce przedwrześniowej, nie 
mniej jednak stanowi średnio 
17 proc. ludności. W  niektó­
rych nawet województwach od­
setek analfabetów waha się w 
granicach 25 — 29 proc. lud­
ności. Na ogół czteromdlionowa 
masa' analfabetów obejmuje o*- 
kolo dwa miliony osób w wie­
ku zdolności do produkcji. O 
ileż szersze perspektywy pracy 
i zarobku posiadaliby ci robot­
nicy i chłopi, gdyby całkowi­
cie mogli włączyć się do wart- 
kieao prądu życia kulturalnego 
i społecznego. A  zarazem o bez 
większy pożytek przynieśliby 
naszej gospodarce w najbliż­
szych latach wielkiej rozbudo­
wy gospodarni narodowej.

]ak zmora ciąży więc spuściz­
na analfabetyzmu na życiu ca­
łego społeczeństwa i każdego 
analfabety z oddzielna. Hamuje 
rozwój *—- ciągnie wstecz. To­
też jbk najszybciej należy .przy­
stąpić do realizacji zapowie­
dzianej niedawno przez tow. 
premiera Cyrankiewicza z try­
buny sejmowej, powszechnej ak­
cji likwidacji analfabetyzmu. 
Wiąże się. ona bezpośrednio z 
zadaniami, które wytyczył Kon­
gres Zjednoczeniowy.

„W  naszej walce o zbudo­
wanie socjalizmu w Polsce * 
głoszą wytyczne deklaracji ide­
owej PZPR *—' musimy poko­
nać szereg trudności, będących 
spuścizną po ustroju kapitalis­
tycznym.“ Jedna z głównych 
trudności •— to właśnie analfa­
betyzm. I diatego też w innym 
miejscu deklaracji, jasno i wy­
raźnie powiada nasza partia, że 
podstawowym warunkiem stwo 
rżenia kultury socjalistycznej 
ysst „całkowita likwidacja anal­
fabetyzmu w kraju, dalsza roz­
budowa szkodnictwa wszystkich 
szczebli zwłaszcza szkolnictwa 
zawodowego“ .

A  więc ani jednego analfabe­
ty w Polsce!

Pod tym hasłem musimy roz­
niecić w najszerszych kołach

społeczeństwa polskiego niegaś* 
nący żar wałki o oświatę, kul­
turę i postęp. LIdział w szeroko 
zakrojonej akcji likwidacji anal­
fabetyzmu, która wkrótce się 
rozpocznie, musi stać się za­
szczytnym obowiązkiem kazce- 
go PZPR-owca, każdego oby­
watela.
___ _______________  —i

F a r i i i e w s / e
Ostatnie depesze z^jowu donio­

sły o straceniu w A tenach » de­
m okra tów , oskarżonych o sym pa­
tie  dla ruchu powstańczego. K i l ­
ka  dn i tem u w  A tenach zakoń - 
czyi się proces 3« oskarżonych •  
podobne „przestępstwo**, chociaż  
pro k u ra to r ateński używ at wszel­
k ich  fałszerstw  i podstępów, zm u  
szony b y ł w  końcu odstąpić ód 
oskarżenia w  stosunku do 1* 
spoSród oskarżonych, k tó ry m  nte 
m ożna byio absolutnie udowod - 
nie w in y . N ie  uchron iło  ich to  
zresztą od w yro ku  skazującego  
m im o, że obrona udow odniła , 1* 
cały proces został n ieudoln ie sfa­
b ry ko w a n y  przez prowrokator0w  *  
p o lic ji a teńsk iej.

T e rro r, stosowany przez reż im  
ateński wobec upatrzonych o fia r  
z k ó ł dem okratycznych  i  postę * 
pow ych, oczywiście w  n iczym  nie  
jest w  stanie polepszyć położenia  
rządu m onarcho - faszystow skie­
go. Reżim  ten Jest otoczony pow  
szechną pogardą i n ienaw iścią lu  
du greckiego, a u trzy m u ją c y  go 
na swój koszt A m e ry ka n ie  oka­
zu ją  m u aż nadto lekcew ażenia. 
G d yb y rząd ateński chciał sadzać 
na ław ie  oskarżonych w szystkich  
sym patyków  a rm ii ludow ej, m u­
siałby w łaściw ie  wsadzić do w ię ­
zienia  cały naród grecki.

Od czterech la t k rw a w y  reżim  
ateńsk i p rze lew a k re w  n iew tn  - 
nych o fia r. I  w  ciągu tych czte­
rech la t n ie słyszeliśm y jakoś a- 
ni razu głosu protestu przeciw  
tym  m orderstw om  ze strony gło­
w y kościoła kato lick iego . N ie  sły  
chać rów n ież z tego powodu gło­
su zaniepoko jenia  ze Stroby o- 
brońcy „b ry ty js k ic h  pojęć w o l - 
ności człow ieka p . Bevina<‘. N ie  
odezw ał się dotychczas In n y  pa ­
sterz chrześcijański, a m erykań sk i 
k ard yn a ł Spelim an. T ru m a n , Ja­
ko piew ca „a m e ry ka ń s k ie j dem o­
k ra c ji“  rów n ież ‘m ilczy—co p ra w ­
da jes t on in ic ja to rem  „pom ocy  
am erykańskie j** d la reż im u  mo­
narcho -  faszystowskiego w  G re ­
c ji.

A le  wszyscy ci dżen te lm en i, 
m ilczący  na w .d o k  n iew inn ie  
prze lew ane j k rw i o fia r  greckiego  
te rro ru  faszystowskiego, zgod - 
nym  chOrem m io ta ją  obelgi, k lą t­
w y i groźby na rząd w ęg iersk i *  
powodu skazania na w ięzien ie  
przez sąd w ęg iersk i zd ra jc y  t 
szpiega, kardyn ała  M in d s z c n ty e -  
go. A  przecież sąd nad M indszen- 
ty m  odbyw ał się w  w arunkach  
jaw ności, z ud zia łem  k ilk u d z ie ­
sięciu dz ien n ikarzy  z całego 
św iata, w  obecności k tó ryc h  M in d  
szentj* p rzyzna ł się do swych 
zbrodni.

Głośno w yrażan a  solidarność ze 
szpiegiem  i zdra jcą  łączy się tu  
*  m ilczen iem  wobec k rw a w y c h  
zbrod n i. W edług starego, łac in  -  
skiego przysłow ia , „m ilczenie Jest 
znak iem  zgody*«. Czy trzeba sta­
w iać  „k ro p k ę  nad i** d la  sklasy­
f ik o w a n ia  tego ro dza ju  m o r a l­
ności?

3. W.
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Teras dopiero rozumiem dlaczego mówiłeś że to 
rowany interes
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„Gazeta

Kmkowikci“
• 15-go hm. ukazał się pierw­
szy numer „Gazety Krakow­
skiej" — organu Komitetu W o­
jewódzkiego Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej. W  
artykule wstępnym Redakcja 
pisze m. in.:

Naczelnym  naszym zada­

n iem  jest powiązać krakow ską 

organizację p a rty jn ą  ze wszyst 

k im i ludźm i pracy z iem i k ra ­

kow sk ie j.

Chcemy, *a b y  pismo nasze 

Stało się trybuną , z k tó re j g ro ­

m ić  będziem y i  zwalczać wszei 

k ie  ob jaw y przerostów  b iu ro ­

kra tycznych , gdz ieko lw iek się 

one po jaw ią . A u to ry te t organu 

pa rty jnego  przyczyn i się w  peł 

n i do osiągnięcia przez nas W 

te j walce pe łnych sukcesów, 

p rzyczyn i się do tego, że zosta­

ną napraw ione i  usunięte te 

czy inne k rz y w d y  spowodowa 

ne przez tępotę i  skostn ia ły  

b iu ro k ra tyzm  tego czy innego 

urzędn ika.

Chcemy, aby w  piśm ie na ­

szym każdy chłop m ało czy 

średnioro lny znalazł obrońcę 

swoich interesów, znalazł p rzy  

jae ie la  1 doradcę w  w alce z 

w yzyskiem  ka p ita lis ty  w ie js ­

kiego.

Chcemy, aby pismo nasze 

stało się obrońcą mas lu do ­

w ych  przed rozpo litykow anym  
w steczn ictw em , przed obsku­

rantyzm em , k tó ry  chc ia łby  od 

w róc ić  uwagę lu d z i p racy od 

ich  na jżyw o tn ie jszych  in te re ­

sów, od w a lk i o budowę szczę­

śliwego ju tra .

S łowem —  walczyć będzie­

m y z w sze lk im i pozostałościa­

m i p rzek lę te j spuścizny u s tro ­

ju  obazarniczo - kap ita lis tycz ­

nego tak  w  stosunkach m ię ­

dzy lu dźm i ja k  i  w  ich  św ia­

domości.

Oto dlaczego jesteśm y p is­

m em  przeznaczonym ta k  dla 

cz łonków  P a rt ii,  ja k  i  dla bez­

pa rty jnych .

W szystkie te nasze zobow ią­

zania w yp e łn im y  jedyn ie  w te ­

dy, gdy każdy nasz C zyte ln ik  

okaże się w spó łp racow nik iem

pisma, gdy dz ie lić  się będzie 

z nam i sw ym i spostrzeżeniami, 

sw ym i uw agam i, sukcesami i  

troskam i, gdy se tk i naszych 

korespondentów  robotniczych 

i  chłopskich ogarną całe w o je ­

w ództw o gęstą siecią. Jedynie 

bow iem  taka  w ięź z masami 

p racu jącym i zezwoli nam  na 

w ype łn ien ie  tych zadań.

Chcemy być nie  ty lk o  nieza­

w odnym  orężem P a rt ii,  ale 

chcemy być p rzy jac ie lem  i  w y - 

- chowawcą mas pracujących, 

chcemy być popu laryza to ram i 

m yś li rew o lu cy jn e j m arks iz ­

m u - len in izm u .

Ukazanie się „G a ze ty  Kra­
kowskiej" w yp e łn ia  d o tk liw ą  
lukę, jaką był d la  naszej P a rtii 
brak gazety pa rty jne j, przezna­
czonej specjalnie dla ziem i k ra ­
kowskiej, gazety ściśle zw iąza- 
aej z Krakowem i całym  w o je ­
wództwem. Jak w ie lka  by ła  po­
trzeba takiego pisma św iadczy 
najlepiej fakt, ze piervtesy nu­
mer „Gazety" w  nakładzie 
150.000 egzemplarzy, zosta ł z 
miejsca rozcbw ytany . C h c ie li­
byśmy podkreślić , że k ra k o w ­
ska organizacja pa rty jna  doce­
n iła  w pe łn i znaczenie, jak ie  ma 
dla niej posiadanie własnego 
organu i  w ło ż y ła  niemało wy­
siłku, a% jak najszerzej rozp ro ­
wadzić pierwszy numer „G aze ­

ty Krakowskiej",
W ita ją c  serdecznie „G azetę 

Krakowską", życzymy Redak­
cji. aby z powodzeniem  rea lizo­
w a ła  wielkie zadania, jakie 
Stoją przed prasą pa rty jną .

Recepty W a lls tre e t zaw odzą... DuchoweTrwożny nastrój zapano­
wał w kancelariach dyploma­
tycznych w Londynie, Paryżu, 
Brukseli, w Oslo i  w Kopen­
hadze, w Rzymie i  w Hadze. 
Niedobre wieści płyną zza O- 
ceanu, z twierdzy światowego 
kapitalizmu, świątyni kultu 
dolara, krynicy wszelkich dóbr 
marskalłowskich.

O bjawy kryzysu
Na giełdzie w Chicago ceny 

pszenicy, kukurydzy i  owsa 
spadają. Wiele zakładów pra­
cy zwija całe działy produkcji 
Zwalniając tysiące robotni­
ków. Wprawdzie oficjalna cy­
fra  bezrobotnych, pobierają­
cych zasiłki, określana jeśt na 
2 miliohy osób, ale wszyscy 
wiedzą, że tylko część bezro­
botnych ma prawo do zasił­
ków. Faktycznie w te j chwili 
liczba bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych Sięga 5 m ilio­
nów osób, a liczba pół-bezro- 
botnych, zatrudnionych nie­
pełny tydzień —  14 milionów 
osób.

A ceny wciąż spadają. Eko­
nomiści burżuazyjni rozkłada­
ją  ręce. Przecież dopiero co 
Truman i jego rząd narzekali 
na inflację, na zwyżkę cen, 
a tu naraz okazuje się, że ce­
ny spadają, a sytuacja gospo­
darcza Stanów Zjednoczonych 
zaczyna okazywać coraz o- 
strżejsze objawy kryzysowe.

To, co się dzieje w te j chwi­
l i  w Stanach Zjednoczonych, 
to jeszcze nie kryzys. A ra­
czej — ściślej mówiąc —  jesz­
cze nie punkt krytyczny k ry ­
zysu. Ale ostre tendencje k ry ­
zysowe w Stanach Zjednoczo­
nych wystąpiły w chwili, gdy 
armia niemiecka poniosła klę­
skę pod Stalingradem.

Wystarczy rzucić okiem na 
wskaźniki produkcji amery­
kańskiej, aby przekonać się o 
tym. Jeśli przyjąć wskaźnik 
ogólny produkcji amerykań­
skiej w roku 1939 za 100, to 
okaże się, że wyniósł on w la­
tach:

* 1940 — 115
1941 — 149
1942 —  183
1943 — 219
1944 — 216
1945 — 186
1946 — 156

Cyfry te wyraźnie wskazują, | 
że beóm, czyli ożywienie go­
spodarcze w Stanach Zjedno­
czonych związane jest ściśle z 
okresem wojny, ze zbrojenia­
mi własnymi i dostawami wo­
jennymi dla sojuszników i ob­
sługą tych rynków świato­
wych, które zostały opuszczo­
ne przez inne państwa zajęte 
wmjną, zarówno sojusznicze, 
jak i nieprzyjacielskie.

Zakończenie działań wojen­
nych przyniosło Stanom Zjed­
noczonym gwałtowny spadek 
produkcji. Już w roku 1946 
produkcja amerykańska spad­
ła w porównaniu z rokiem 
1943 o 29%, a w niektórych 
gałęziach produkcji spadek ten 
był jeszcze silniejszy. Np. pro­
dukcja dóbr długotrwałego zu­
życia spadła o 47%, budowa 
maszyn — o 46%, środków 
transportu o 70%. *

Jedyna pozycja, która po­
czątkowo nie wykazywała tak 
wielkich wahań — to były ar­
tyku ły  żywnościowe. Ale te­
raz spadają już gwałtownie 
ceny żywności.

K o n iunk tu ra  wojenna
Cztery lata wojny przynio­

sły trustom amerykańskim 
fantastyczną sumę 87 m iliar­
dów zysku. Spadek produkcji 
wywołał niepokój w kołach

wielkiego kapitału. Jakże tu 
wyrzec się tak wspaniałych 
dochodów V

Rzucono się więc gorączko­
wo na ratunek „cywilizacji za­
chodniej". Rząd amerykański 
wyasygnował m iliardy dola­
rów z kieszeni podatnika na 
zdobywanie nowych rynków 
zbytu i tanich źródeł surow­
ców. Popłynęły statki z. bronią 
i  instruktoram i amerykański­
mi do Grecji, do Chin, do In ­
donezji. Fabryki otrzymały 
nowe zamówienia wojenne: 
trzeba pośpiesznie budować 
bazy wojenne w obronie przed 
„czerwonym niebezpieczeń­
stwem“ ! Zabrano się do opa­
nowania gospodarki zachod­
nio - europejskiej, do utoro­
wania drogi produktom ame­
rykańskiego przemysłu.

Tak powstał plan Marshalla.
Ale tego wszystkiego jesz­

cze mało. Zyski trustów ame­
rykańskich wciąż jeszcze są za

Gdy w  czw artek 3 lu tego w  
godzinach porannych Paryżanie 
kupu jąc gazetę dow iedzie li się 
o „a ferze M arfe ", zdziw ien ie  ich 
nie by ło  zbyt w ie lk ie . We F ra n ­
c ji bow iem  przyzw yczajono się 
ju ż  do skanda li w  na jwyższych 
sferach rządowych.

T ym  . razem jednak  chodziło 
nie ty lk o  o przekup ien ie  m in i­
stra, lecz % obronę przez m in i­
stra w ie lk iego ka p ita lis ty , k tó ­
ry  w spółpracow ał z N iem cam i 
w  czasie okupacji.

„Zasłużona“  spółka
Spółka S a in rap t i  B rice , jest 

to przedsiębiorstwo rob ó t pu ­
blicznych z siedzibą w  Paryżu, 
jedno z na jw iększych w  tej. bran 
ży. D y re k to r —  P ie rre  B rice  — 
jest zięciem Chouard, potężnego 
m agnata f irm  budow lanych. F ir­
ma w spółpracow ała w  czasie 
w o jn y  z w ładzam i h it le ro w s k i­
m i. W spółpraca ta b y ła  wcale 
owocna, gdyż p rzyn ios ła  w łaś ­
c ic ie lom  (według o fic ja ln e j ks ię ­
gowości), 370 m ilio n ó w  ówczes­
nych frankó w . W  r. 1947 dochód 
f irm y  w yn iós ł b lisko  1 m ilia rd  
franków .

Panow ie S a in rap t i  B rice 
w spó łp racow ali w  budowie W a­
łu  A tlan tyck ieg o , -w u fo r ty f ik o ­
w an iu  w yspy Roscauvel, b ra li 
udzia ł w  prącach „O rgan isa tion 
T od t“ , bu do w a li stacje w y rz u ­
towe dla  s łynnych bomb V2 i 
p o rty  d la  K riegsm arine  na w y - 

rmeji. Ponadto firm a  
nosiła się z zam iarem  zaofiaro-

małe! Cóż znaczy 12,4 m iliar­
dów dolarów zarobionych w 
roku 1946! Na nylonach i  
wiecznych piórach, konser­
wach i mące zarabia się centy! 
Opłaca się natomiast produ­
kować armaty, czołgi, samolo­
ty  odrzutowe, okręty wojen­
ne, bomby! Zupełnie jak pod­
czas wojny! Nie ma wojny... 
Głupstwo! Zrobimy „zimną 
wojnę“ !

I  poszły rozkazy z Wall 
Street. „B lok zachodni“  i 
„blpk śródziemnomorski“ , 
„blok skandynawski“  i  „pakt 
północno - atlantycki“ . Gada­
nina o wojnie, o bazach, o 
bombach atomowych, o „nie­
bezpieczeństwie komunistycz­
nym. Sensacje gazetowe o 
„łatających talerzach“ i  o ra­
dzieckich łodziach podwod­
nych, wynurzających się u 
brzegów... Kaliforn ii. Nowe za­
mówienia wojenne, nowe zys­
ki. Wskaźnik produkcji w la-

w ania N iem com  now e j m etody 
budowania ok rę tów  z zastoso­
waniem  nieznanych dotychczas 
m ateria łów . W ysyła ła  do R o tte r­
damu in żyn ie rów  celem prze­
prowadzenia odpow iednich roz­
m ów  z fachow cam i n iem ie ck i­
m i.

Trochę h is to rii
29 październ ika ub. ro ku  uka ­

zała się w  prasie m ała no ta tka  
. o d y m is ji p ro ku ra to ra  L indona, 
zajm ującego się spraw am i o ko ­
laborację. Następnego dn ia „Le  
M onde“  zam ieścił sprostowanie 
m in . M arie , z którego w yn ika ło , 
że L ind on  obejm ie in n y  urząd 
w  Pałacu Spraw iedliw ości.

„B om ba“  w ybuch ła  we czwar­
tek, 3 lu tego br. O rgan g a u lli-  
stowskiego RPF „L e  Rassemble­
m ent“  o p u b liko w a ł na p ie rw ­
szej stronie w iadomość o krążą ­
cych od 3 m iesięcy w  kołach 
po litycznych pogłoskach na te ­
m at osobistej in te rw e n c ji m in i­
stra M a rie  w  spraw ie um orze­
nia  noważnej a fe ry  ko laborac ji 
gospodarczej, a fe ry  S a in rap t i 
Brice.

Tegoż dn ia A ndre  M arie  na 
posiedzeniu parlam entu  złożył 
dekla rac ję  w  te j spraw ie. P rze­
wodniczący zarządził głosowa­
nie nad udzie len iem  vo tu m  za­
u fan ia  d la  M arie. S tało się to, 
co by ło  do przew idzenia: gau liś- 
ci w raz z posłam i p a r t i i rządo­
w ych większością 369 głosów 
przeciw ko 207 głosom kom un is-

tach 1947 i 1948 znowu za­
czął się piąć w górę. A z nim 
zyski. W r. 1947 zyski wiel­
kich trustów amerykańskich 
wyniosły już 16,2 m iliardy do­
larów. W r. 1948 cyferka zys­
ków podskoczyła do 21 m iliar­
dów dolarów!

Patrzcie — wołają upojeni 
władcy Wall Street — czy nie 
mamy racji?! To jest amery­
kański styl życia! To są zdo­
bycze kapitalizmu!

A tymczasem...

Od paru tygodni depesze co­
dziennie przynoszą wiadomo­
ści o bezrobociu i kryzyso­
wych objawach w Stanach 
Zjednoczonych. Genialne rece­
pty Wall Street zawiodły. 
Przysporzyły zysków wielkim 
koncernom — to prawda, ale 
nie potrafią uratować Amery­
ki przed kryzysem, który już 
idzie, choć go usiłowano i  usi­
łuje się odwlec.

szych posłów u c h w a lili Votum 
-au fan ia  dla M arie.

W p ią tek rano czy te ln ik  p ra ­
sy rządow ej dow iedzia ł się, że 
„n iesłusznie oskarżono m in is tra  
A nd re  M a rie “ , oraz że nad całą 
sprawą należy przejść do porząci 
ku  dziennego. Na Plac V endô­
me, do pana M arie , na p ływ a ły  
te legram y g ra tu lacy jne . W edług 
p rzew idyw ań „dobrze p o in fo r­
m owanych k ó ł“  sprawa m ia ła  
się zakończyć happy endem. 

Afera Marie dopiero 
zaczęła się 

A  jednak...
A le  nie wszystkie pisma we 

F ra n c ji uw aża ły ,że nad sprawą 
należy „prze jść do porządku 
dziennego“ . „ L  H um an ité “  opu­
b likow a ła  sensacyjny dokum ent 
—• lis t  L indona do p ro ku ra to ra  
generalnego Boissarie z 4.X.1948 
którego tekst w a rto  przytoczyć: 

,,Dowiedziałem się Ą. X. o 
umorzeniu sprawy Sainrapt- 
Bri.ce... Zgodnie z moim su ­
m ie n ie m  uważałbym obec­
nie za niemożliwe sądzić 
tych, którzy zawinili o wie­
le mnie) niż Sainrapt i  B ri­
ce, a takich jest większość... 
Dlatego też proszę o zwol­
nienie mnie...

Kłopotliwe pytania 
Równocześnie red ak to r „ L ‘Hu 

m an ite “ , A nd re  C arre l posta­
w i ł p. M arie  następujące p y ta ­
n i at

1. Ozy praw dą jest, że 16 
czerwca 1948 r. kance laria  M i­
n is te rs tw a S praw ied liw ości za­
żądała um orzenia .. spraw y Sain­
ra p t -  Brice?

2. Czy praw dą jest, że 19 
czerwca 1948 r . -p. L ind on  zażą­
dał od prok. Boissarie zdjęcia 
go z urzędu?

3. Czy praw dą jest, że 29 wrze 
śnią 1848 r. kance laria  m in is tra  
zażądała ponownie um orzenia 

•spraw y S a inrapt - B rice w  cza­
sie gdy p. L ind on  zna jdow a ł 
się na urlopie?

A nd re  M arie  n ie  odpow iedzia ł 
na te pytania . N atom iast ode­
zw ał się „L e  M onde“ , pismo 
pół -  o fic ja ln e  i  można przypusz 
czać, upoważnione do tego ode­
zwania się.

„L e  M endę“  przyznał, że:
— 13 m aja  1948 p. M arie  p ro ­

ponował pisemnie umorzenie 
sprawy S a inrapt - B rice  i p ro ­
pozycję tę poparł w  d rug im  p iś­
m ie z dn. 16 czerwca 1948 r.

— 19 czerwca p. L ind on  \vy - 
stosownł lis t  p ro testacy jny do 
prok. Boissarie.

— Decyzja o um orzeniu afery 
zapadła w  czasie . nieobecności 
p. L indona i została podpisana 
przez p. Vassart.

— N atychm iast po powrocie z 
w akac ji p. L indon  złożył prośbę 
o dym isję.

W w y jaśn ien iu  „Le  M onde“ 
można by ło  ponadto przeczytać 
następujące zdanie: 

„Bezsprzecznie od roku  kan ­

General Franco jest coraz 
lepiej widziany w stolicach 
zachodnich. Nic też dziwnego, 
że i jego stosunek do nowych 
protektorów ulega ewolucji. 
Skończyły się już Le czasy, 
kiedy prasa frankistowska, 
wzorem swoich hitlerowskich 
protektorów, wymyślała An- 
glosasom od degeneratów i 
zdrajców „ku ltu ry  zachod­
niej“ . Rola kół kierowniczych 
Waszyngtonu i Lendy nu, zmie 
niła się. Zmienił się również 
stosunek do nich Franco.
■ Niedawno podo.no do wia­
domości, że w dowód przyna­
leżności do zachodniej wspól­
noty kulturalne), gen. I ran- 
co zgodził się na rozpowszech­
nianie iv Hiszpanii szeregu 
pism obcokrajowych. Sensa­
cja to nielada. Przecież od 
czasu, kiedy zniknął z pólek 
księgarskich Madrytu goeb- 
belsowski „ Reich“  i  „Corrier- 
re de la Serra“  MussoUniegó,

celaria ministra wywierała na­
cisk na Trybunał Sprawiedliwo« 
ci.“

Tajemnice kancelarii 
adwokackiej mecenasa 

Marie
Do ca łkow itego w y ja ś n ie n ia  

spraw y S a inrapt -  B rice -  M arie  
b ra k  nam  jeszcze jednego og­
niwa. Dlaczego na rozkaz m i­
n is tra  um orzono aferę? A b y  od­
powiedzieć na to pytanie , m u ­
sim y się cofnąć o 15 la t, do 
tych czasów, gdy p. M arie  b y ł 
jeszcze adwokatem .

W  r. 1934 w ie lk i przedsięb ior­
ca budow lany p. Chouard, teść 
skądinąd znanego ra m  P ierre 
B rice  (tego samego, k tó ry  budo­
w a ł p o rty  dla K riegsm arine), po 
staw iony został w  stan oskarże­
nia przez try b u n a ł w  Rouen.

P. Chouard m ia ł adwokata. 
A dw oka t ten nazyw a ł się A ndre  
M arie  i  ju ż  wówczas dobrze bro 
n ił swego k lien ta , gdyż sprawa 
została umorzona.

W  15 la t później m in is te r 
spraw iedliw ości, p. A nd re  M a ­
rie , m ianow ał dy rek to rem  swe­
go gabinetu b ra ta  sędziego z 
Rouen, k tó ry  w  r. 1944 um orzy ł 
sprawę p. Chouard —  k lien ta  
adwokata M arie.

W  15 la t później m in is te r spra 
w ied liw ośc i p. A nd re  M arie, do­
maga się um orzenia spraw y p. 
B rice  — zięcia b. k lie n ta  adwo­
kata M arie . D oda jm y, że dawny 
k lie n t m in is tra , p. Chouard od­
gryw a poważną ro lę  w  p a r ti i 
radyka lno  - socja listycznej, w  
departam encie Seine In fe rieu re . 
P. M arie , ja k  w iadom o jest de­
pu tow anym  z Setne In fe rieu re , 
w yb ran ym  z lis ty  p a r ti i ra d y ­
kalno -  socjalistycznej.

Oto ostatn ie ogniwo „a fe ry  
M a rie “ .

W  chw ili, gdy piszemy te sło­
wa p. A nd re  M arie  przestał być 
m in is trem  spraw ied liw ości Re­
p u b lik i F rancuskie j. „A fe ra  M a­
r ie “  jest jedną z w ie lu . Do je j 
w y k ry c ia  przyczyn iła  się n iesu­
bo rdynacja  jednego z p ionków  
Lindona. A  ileż a fe r przechodzi 
g ładko i pozostaje w  cieniu m il­
czenia?

*
A fe ra  M arie  jest przykładem  

hand lu w p ływ am i, istniejącego 
w  klasie, chylącej się ku  upad­
kow i, w  klasie  ca łkow ic ie  od­
cięte j od narodu i sprzeniew ie­
rzające j się narodow i.

Ten sam m in is te r sp ra w ie d li­
wości, k tó ry , u łaskaw ia  ko labo- 
rao joh is tów  —  w rogów  narodu, 
trzym a w  więzieniach F ranc ji 
1000 gó rn ików  za to, że s tra j­
kiem  b ro n ili swego praw a do ży 
cia. F rancuski m in is te r spra­
w ied liw ości odm aw ia ł im  am ­
nestii, a lbow iem  k ie row a ł Sie 
nienaw iścią do k lasy ro b o tn i­
czej, a lbow iem  b y ł on m in i­
strem „spraw ied liw ośc i ka p ita ­
lis tó w ".

W IN C E N T Y  C IE Ś L IK

czytelnicy hiszpańscy nie miel* 
styczności z tworami duch'* 
zagranicznych przyjaciół hru<t 
wego reżimu. I  oto nagle wl& 
dze frankistowskie dopuszcza­
ją  na rynek cały szereg pis'^ 
amerykańskich, angielskich * 
francuskich.

Co prawda, nie wszystko, 
co się pisze w państwach za­
chodnich, odpowiada „ducho­
wym potrzebom“  pupilów hi­
tlerowskiego wychowanka. 
Przede wszystkim więc ukaże 
się w Madrycie „La  Croix“ , 
organ episkopatu francuskie­
go. Najwymowniejsze jednak 
jest dopuszczenie pism „ socja­
l i s t y c z n y c h A  więc prredc 
wszystkim „Le Populaire“  
Leona Bluma.

Nic ma w tym chyba nic 
dziwnego. Franco dobrze pa­
mięta ile pomógł mu Blum 
swoją słynną polityką „niein­
terwencji“  w ujarzmieniu na­
rodu hiszpańskiego. TeJ 
raz więc, kiedy już żaden 
uczciwy Francuz nie chce czy­
tać „Le Populaire", kiedy pi­
smo bankrutuje, zmniejszd 
format, przyjmuje pieniądze 
od Amerykanów i loreszcie za 
mienia się we własność towa­
rzystwa akcyjnego, w którynl 
przeważającą część akcji po­
siadać będą imperialiści Z 
Wall Street — gen. Franco 
również spieszy z pomocą sta­
remu druhowi. Stara się przy­
sporzyć mu czytelników w 
Hiszpanii, skoro zabrakło ich 
już we Francji.

Franco wie co robi. Od so­
cjalizmu „ Populaire“  i jego 
duchowego patrona dyktatu­
ra faszystowska nie ucierpi< 
Natomiast Bhim może mu po­
móc w przedostaniu się do 
Unii zachodniej, Bloku A tłun- 
tyckiego i innych arcyzachod-
nich arcychrześcipańskick or­
ganizacji wojennych podżega­
czy.

Wiadomo: ręka rękę myje.
ale

J y » m >  M a t y r t r r  I *  r n n

Dosadny Język
Trudności w  pertraktac jach 

w  sprawne „p a k tu  a tlan tyck ie - 
go“ doprowadzają do pasji re­
akcy jną  prasę anglosaską. — 
Oto co pisze „M anchester G uar­
d ian “ :

„P e rtra k ta c je  w  sprawie 
paktu  a tlan tyck iego zostały 
spartaczone... Departam ent 
Stanu zasłania się au to ry te ­
tem  Senatu, a w  gruncie rze­
czy chodzi po prostu o to, * •  
U SA nie są w  stanie dostar­
czyć odpow iedn ie j ilośc i ma­
te ria łó w  w ojskow ych... CtŸ 
m iędzy o fic ja ln y m i czynnika­
m i w  USA brak jes t w  ogół* 
poczucia odpowiedzialności? 
Czy am erykańscy dyplom aci 
muszą zawsze p lo tkow ać »* 
kon ferencjach prasowych? 
Czy liczą się on i w  ogóle * 
konsekw encjam i swoich wy­
pow iedzi i czy są chociażby 
w  stanie zrozumieć znaczeni* 
w łasnych s łów “ .
Równie dosadnych określeń 

pod adresem dyp lom atów  ame­
rykańsk ich  używ a ją  n iektórzy 
pub licyśc i am erykańscy. W ah*r  . 
L ippm ann piszè ná łamach „D a i­
ly  M a il“ :

„Dlaczego bezm yśln i polity­
cy am erykańscy zażądali oi 
m ałych państw przyłączeń** 
się do sojuszu m ilitarnego, 
którego same Stany Z jedno­
czone jeszcze nie p rzyst^P *^' 
Dyp lom aci am erykańscy * * '  
ra z ili k ra je  skandynawskie »* 
w szystkie niebezpieczeństw»

związane z udzia łem  w  P*k " 
cić a tla n tyck im , nie ofiarowu­
jąc im  w  zamian żadnych f " ł  
ran c ji. Jest to błąd analog*«*'
ny  do f ego. ja k i poczyni«51*  
w spraw ie N iem iec i  Bćrl*»®‘ -
Dyskusja w  prasie anglo’ 8* '  

k ie j na tem at „p a k tu  atlanty«^ 
kiego“ stanowczo zaczyna Pr ^  
pominąć tzw . K a tze n ja m ««5;

<j. U  t

tów  i  k ilku n a s tu  odw ażn ie j-

Afcra francuskiego ministerstwa sprawiedliwości Andre 
Marie, który dla prywatnych celów osłania} k-loboracjo- 
nistów — to nowy objaw zgnilizny moralnej, sługusów 
kapitału. Niezbyt dobrze musi się dziś czuć były minister, 
gdy jego ciemne machinacje ujawnione zostały przed na­

rodem jraneuskim.

JER ZY W IN N IC K I.

A le ra  ministra A ndré lia r le
(KORESPONDENCJA SPECJALNA „TRYBUNY LUDU“ )
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W ramach planu 6-leiniego .
rzeszowskie dźwignie s!ę z zacofania
W ojewództwo rzeszowskie w poważnej mierze objęte 

Jest planem  6-le ln im . IV p lan ie  tym  i rozbudowie przysz- 
,ych ośrodków przem ysłow ych wzięto pod uwagę specyfiez 
ny cha rakter tego terenu: na 1.438.488 ludności — 1.159.500 
~~ to ludność w ie jska, zaś 297.988 mieszka w  miastach. 
Ten uk ład  ludności pozwoli za trudn ić  i zaktyw izow ać za­
wodowo około 250 tysięcy ludz i. Część z nich może jesz- 
* * *  odpłynąć na Z ie i tp  Odzyskane, n iem n ie j jednak dla 
Większości zostaną stworzone w a ru n k i społecznic użytecz­
ne j pracy w  naszym w o jew ództw ie.

i meż w  Przem yślu is tn ie ją  tego 
| rodzaju tradycje . 2  obu tych p : 
w ia tów  do dziś re k ru tu ją  się w  
w ie lk ich  ilościach s łynn i stola­
rze - chałupnicy. Z a trudn ien ie  
ich będzie zadaniem pow sta ją­
cej w ramach plśnu, fab ryk i 
m ćbii w Rzeszowie oraz zak ła­
dów m eblarskich p rzew idyw a­
nych w re jon ie  Sanoka

Przebudowa Rzeszowskiego z 
Jtrenu o zacofanej i rozdrob- 
óionej gospodarce ro lne j na o- 
t r ^g przem ysłowo - ro ln y  od­
prowadzenie tzw. w o lnych rąk 
2p wsi do ośrodków przem ysło­
wych, — oto zagadnienia, k tóre 
rozwiążą rea lizację p lanu 6-le- 
tniego'.

Zgodnie z planem w  Rzeszów» 
stanie huta „G iga n t“ , k tó - 

rs- za trudn i tysiące robo tn ików  
W ramach rozbudowy prze­

mysłu żelaznego stanie fab ryka  
detalowa, k tó ra  da pracę ponad

Z k r a j u
Ro bo tnicy  p a fa w a g u  

n a  r a d io fo n iza c ję  
dolnego  Śl ą s k a

Robotnicy Państw ow ej Fa- 
b ry k i W agonów we W roc ław iu  
Przeznaczyli na rad io fon izację  
Dolnego Śląska prem ię w  w y ­
sokości 1 m ilion a  złotych, uzy­
skaną w  m iędzyzakładow ym  
W spółzawodnictwie z kopa ln ią  
»v ic to ria “ .

b ib l io t e k i w ie js k ie  
w w o j. g d a ń s k im

^  w o j. gdańskim  odbyła się 
fe jestrac ja  b ib lio te k  w ie jsk ich , 
lin ie ją c y c h  przy ZSCh.

ZSCh posiada w  w o jew ódz­
k ie  80 b ib lio te k  w łasnych o- 

raz ponad 30 b ib lio tek , k tó re  
hadeszły do grom ad z zarządu 
głównego ZSCh. B ib lio te k i te 
io staly przyznane ja ko  prem ie 
Za dobrą gospodarkę. 
zJazd  a k t y w is t ó w  zm p
z lic eó w  r o ln ic zy c h

Poznaniu odbył się zjazd 
^ńejskich działaczy ZM P, P°" 
k/ięcony spraw ie pogłębienia 
*?l£lcy ideologicznej -wśród m ło - 
j jZl®ży. P rzedstaw ic ie l PZPR 
\y- k i om ó w ił rolę, ja ką  po- 
ą !.nny odegrać organizacje m ło 

w  dziele rea liza c ji u -  j 
socjalistycznego na wsi

sooś ?stnicy> re k ru tu ją c y  się 
C7V f'0'! słuchaczy liceów  ro ln i-  
ha t  O k a z y w a li w  dyskus ji 
cv ",°nieczno.śc pogłębienia p ra - 

^teologicznej wśród m łodzie - 
£  ,°raz a k c ji szkoleniowej, u -  
^bż liw ia jące j zdobycie w iedzy 
«tarksistow skie j.

k o n t r a k t o w a n ie
r z e p a k u

W  LU B E LS E C ZY Z N IE
j Spółdzielnie gm inne w  woj. 
’-•bełskim p rzys tąp iły  do kon ­
ta k tow an ia  w śród m ało i  śred- 
•brolnych ch łopów  rzepaku ja -  
eg°. O gólna pow ierzchnia 

Przewidziana pod upraw ę rze- 
ja rego na Lubelszczyźnie 

°be jm u je  6.000 ha. 
r Roln icy, k tó rz y  k o n tra k tu ją  
ZePak m ają  pierwszeństwo w  
zyskaniu nasion e lita rnych , 

t awozów sztucznych oraz o- 
P Zyinu,ią za liczk i na zakon trak- 

łvanie dostaw.
T R O JA C Z K I 

W KOŁACZYCACH
- 2 °  na ro ln ik a  W ojc iechow ­

skiego w  Kołaczycach, koło 
ch>eSz0wa’ Ul'°dz ila  tro ja czk i: 2 
onłopców i  dziev,»czynkę. Szczę- 
uw i rodzice o trzym a li w y - 

ui awki dla n iem ow lą t.

2 tysiącom ludzi. Powstanie ró 
wnież duża. fab ryka  maszyn ala 
przem ysłu naftowego i  kab lo w - 
r.ia m iedzi.

Bogactwa naturalne będą 
wyzyskane

Woj. rzeszowskie posiada pe­
w ien zasób bogactw n a tu ra l­
n ych - m ie jscow y przem ysł za­
m ierza eksploatować pokłady 
gipsu, u ruchom ia jąc kopa ln ię  
oraz p ro je k tu ją c  budowę fa b ry ­
k i gipsu alabastrowego. Złoża 
łu p kó w  b itum icznych  będą w y ­
zyskane dla  celów budow lanych 
W r. 1950 uruchom iona zosta­
nie kopaln ia  ru d y  żelaznej. Prze 
tw a rza n iu  loka lnych  bogactw 
na tu ra lnych  służyć będzie ró w ­
nież 5 now ych gaso lin ia rn i.

Praca dla chałupników
W ojewództwo rzeszowskie po 

siada w ie lk ie  tradyc je  przem y­
słu chałupniczego, przede wszy­
s tk im  przem ysłu m eblarskiego. 
W po w. Kolbuszowa is tn ia ł w  
w. X V I I I  duży ośrodek a r ty s ty ­
czny przem ysłu meblarskiego, 
oparty  na cha łupn ictw ie . Rów-

Za rozw ojem  przem ysłu me­
blarskiego w inna pójść reorga ■ 
ńiz&cja i rozbudowa cha łupn i­
czych w arszta tów  koszykarskich 
w  R udn iku  nad Sanćm, skąd 
w yroby  znane są szeroko i  skąd 
podjęto niedawno eksport ko ­
szy do A m eryki.

Przemyśl odzieżowy 
i obuwniczy

Plan dąży do ożyw ienia po ­
w ia tów  zacofanych przem ysło­
wo, by stworzyć *m lepsze w a­
ru n k i bytu . P rzem yśl upa trzony 
jest na siedzibę kom b ina tu  ó- 
buwniczego. W  Rzeszowie — ja ­
ko ośrodku w o jew ódzk im  za­
tw ie rdzona jest budowa fa b ry ­
k i ko n fekcy jn e j, obliczonej na 
2 tys iąc* robo tn ików , a p rodu­
ku ją ce j przede w szystk im  dla 
zaspokojenia potrzeb rzeszow­
skiego św iata pracy. W przem y 
śle odzieżowym znajdzie za tru d  
n ien ia  w ie le  kob ie t, k tó rym  
przygotow anie dó te j pracy da­
je ju ż  w  mieście L iga  K ob ie t i 
In s ty tu t Doskonalenia ftzem ió-

Szkoleme zawodowe 
pomaga produkcji

W R O C ŁA W  (Koreśp. własna). 
Fod względem ' ilośc iow ym  F a­
b ryka  Sztucznego Jedw abiu we 
W roc ła w iu  w ykona ła  ilościowo 
p lan państw ow y ub. roku  z nad­
wyżką 38.000 kg przędzy, a w  
styczniu br. p lan został w y k o ­
nany w  107 proc. ilościowo, ja ­
kościowo i  asortym entowo. Na 
stożkowni średnia W ykonania 
bazy akordow ej w  styczniu w y ­
nosi 91,23 proc. Jest to  duże o - 
siągnięcie, ale tu te js i robotn icy  
tw ierdzą, że uda im  się w  n a j­
b liższym  czasie osiągnąć pełne 
100 proc. a może i  ponad 100 
proc. średnie j w ykonan ia  bazy 
akordowej.

Osiągnięcia ostatniego okresu 
zawdzięcza fa b ry k a  szkoleniu 
zawodowemu. W  g ru dn iu  ub. ro

ku 25 uczniów  ukończyło kurs  
przysposobienia przemysłowego. 
Na kurs ie  Specjalny nacisk k ła ­
dzie się na mśśowe szkolenie ro ­
bo tn ików  oddzia łów  p ro d u k c y j­
nych. Jest to ręko jm ią  specja li­
zacji rob o tn ików  i  podniesienia 
w ydajności pracy.

F abryka  prow adzi rów nież, 
ku rsy  podwyższania k w a lif ik a ­
c ji dla dorosłych i  ośm iom ie­
sięczny ku rs  d la  najlepszych pra 
cew ników . O ddzielnie o rgan izu­
ję  się ku rs  dla brakarzy.

Zakład p rzys tąp ił obecnie do 
odbudowy gmachu p rzy ul. 
Skw ierczyń»kiego 1 — 7, prze­
znaczając go na g im naz jum  i  l i ­
ceum chemiczne -  w łók ienn icze 
dla 500 uczn iów  (J.D.)

Skup żywca
w woj. śląsko-dąbrowskim

Rośnie liczba pu nk tów  skupu 
żywca. W  w o jew ództw ie  śląsko- 
dąbrow sk im  w  osta tn im  tygod­
n iu  liczba punk tów  skupu w z ro ­
sła o 33. Obecnie udz ia ł w  sku­
pie bierze 225 gm innych  spół­
dzie ln i. Na skup uzyskano k re ­
d y t w  wysokości 152. m iln . zł, 
p rzy czym k re d y t ten  u legnie 
podwyżce do 200 m ilio n ó w  zł.

W  p ierw szym  tygo dn iu  skupu 
żywca w  w o jew ództw ie  odbyło 
się k ilkadz ies ią t spędów, pod­

czas k tó rych  gm inne spółdzie l­
n ie  zaku p iły  394 sztuk i żywca, 
w ag i około 100 ton.

W  a k c ji skupu w  ub ieg łym  
tygodn iu  w y ró ż n iły  się pow ia ­
ty : K lu czbo rk , G łubczyce i  O - 
leśno.

A k c ja  „ H “  budzi coraz w ię k ­
sze zainteresowanie w śród ch ło­
pów. W  osta tn ich dniach po­
wiat. L u b lin ie c  i  R yb n ik  przy-, 
s tąp iły  do w spółzaw odn ictw a w  
ram ach te j akc ji.

sła a we wsiach szeroko orga­
nizowane przez K o ła  Gospodyń 
W ie jsk ich  kursy  k ro ju  i szycia

Surowce na miejscu
W Rzeszowskim gdzie z roku 

na rok  wzrasta obszar upraw y 
roś lin  przem ysłowych, gdzie juz 
w  br. pod len przygotow ano ok. 
4 ty*, ha ziem i, w  ramach p la ­
nu 6-lcniego powstaną trzy  no­
we roszarnie lnu. W ie lka p rzę­
dzaln ia baw e łny da pracę 1.350 
ludziom . Krosno — siedziba Pań 
stw ow ych Zakładów  Przem ysłu 
Ln ia rsk iego  — zyska tk a ln ię  i 
wykańcza łn ię  je iw a b iu  Szero­
ka upraw a ln u  będzie przed“  
wszystk im  z ogrom nym  poży t­
k iem  dla gospodarstw m a ło ro l­
nych, k tó re  na naszym terenie 
w ykazu ją  coraz w ięcej z a in te ­
resowania w  tym  k ie ru n ku , u- 
cześtnicząc masowo w  tzw. zes­
połach konkursow ych i, w  kon ­
trak tow an iu .

Eletryfikacją i budownictwo 
mieszkaniowe

W edług obliczeń Woj. K o m i­
te tu  E le k try f ik a c ji W si w o ­
jew ództw o w  ciągu 7 la t - bę­
dzie ca łkow ic ie  ze łek try fikcw a  
ne. Prądu dla tak szerokiej sie­
c i e le k try fik a c y jn e j dostarczy 
zapora na tam ie w  pow. B rzo ­
zów oraz wybudowana tam  w  
ram ach p lanu 6-letniego w ie l­
ka e lek trow n ia  wodna,. Celom 
e le k try fik a c y jn y m  służyć będzie 
fa b ry k a  porcelany e lektryczne j 
k tó ra  w  pierwszej fazie z a tru d ­
n i 400 robotn ików .

Również palące na tym  te re ­
nie zagadnienie budow nictw a 
m iejskiego, gdzie na skutek dzia 
łań  w o jennych  wszystkie p raw ie  
m iasta bardzo uc ierp ia ły , zna j­
dzie stopniowe rozw iązanie w  
plan ie  6 -le tn im , k tó ry  w  samym 
Rzeszowie p rzew idu je  budowę 
m ieszkań dla 65 tys. nowych 
m ieszkańców. D la budow nictw a 
pracować będzie 5 cegie lni, roz­
budowane zakłady ceramiczne 
D P M  oraz rozszerzona produkc ja  
w yrobów  drzewnych. Do no­
w ych  dom ów doprowadzony 
będzie gaz, którego ostatn ie od­
k ryc ie  w  okolicach M ielca, na­
leży do na jw iększe j w  te j dzie­
dzin ie  na przestrzeni k ilku d z ie  
sięciu la t!

* * *
P lan 6-le tn i, w ypracow any 

dla Rzeszowskiego przez W y­
dzia ł Ekonom iczny K W  PZPR, 
D yrekc ję  Przem yślu M iejscowe 
go, C entra lny  Urząd P lanowa­
nia  i samorząd, stwarza tem u te 
ren ow i nowe, ogromne perspek 
ty w y  rozw o ju  i dobrobytu. Sze­
ro k i w ach la rz now ych zakładów 
produkcy jnych , w  k tó rych  w  ca 
łości uw zględniono in te resy r 
po trzeby ludności pracującej 
m iast i  wsi, jest gw arancją jego 
ekonom icznej i  społecznej celo­
wości. Realizacja p lanu  jest na­
czelnym  hasłem rzeszowskiej 
k lasy  pracującej, świadomej te ­
go, iż  budu je dla siebie i  dla 
szczęśliwej przyszłości swego 
k ra ju .

C. B ŁO Ń S K A

0 partyjnym zebraniu 
w maluch Emfazach

Dziś, w  Kartuzach, pow ia to­
wym m iasteczku w o jew ództw a 
b a ńsk iego  odbyw a się p ie rw - 
S2a pow ia tow a kon fe renc ja  de- 
legatów PZPR. No cóż, pow ia- 
t()Wa konferencja  — ważne 
Z d a rz e n ie , w ięc się n i^  ludzie 
S e jm u ją .  W ydaw ałoby się, iże 
nie ma w tym  n ic dziwnego, 
^ le  czy tak  jest is totn ie? P rzy ­
pomniałem sobie tych ludzi 
sPrzed w o jny , ka rtusk ich  K a- 
6zubów sprzed w o jny. Jakże 
Zarannie izo low ały  ich rządy 
Sanacyjne od wsze lk ich ob ja ­
wów życia społecznego, ja kby  
kaszubi nie b y li Polakam i. 
P rzyzw ycza ili się do tego • 
hawćt dziś jeszcze nie mogą. 
r' Je d no kro tn ie  opanować ps- 
w«ych zahamowań psychicz- 
r,ych ; nieufności pozostałej z 
tam tych czasów. D latego to 
^W ia t...ka rtusk i na 60 tys. nve- 
Sikańców Uczy ty lk o  1.229 
G lonków  PZPR.

*
■ ka rtu sk i, to pow ia t

ro ln iczy. Duża ilość n iena jlep ­
szej ziem i orne j i  duża ilość 
nie eksploatowanych dotych­
czas we w łaśc iw y  sposób, bo­
gatych jezior. Po re fo rm ie  ro l­
nej bogacze zachow ali po 50, 
60 i 100 hektarów  ziemi. Można 
się tu  spotkać z dziw nie rażą­
cym i p rzyk ładam i w yzysku. 
Spójrzcie ty lk o  na posiadacza 
30 ha F lis ikow sk iego z Górecz- 
na, k tó ry  dom sobie pobudował 
żeby go w yna jm ow ać biedocie 
i za jednoizbowe m ieszkanko 
żąda od swych sub lokatorów  60 
dn i odrobku. A  R e jte r w M i-  
rąchow ie i  Z adu rsk i w  Dzier- 
żanowie, k tó rzy  za czerpanie 
wody ze sw ych studni p rz y j­
m ują ty lk o  od robk i dn iów ko­
we?

Można by setk i tak ich  przy­
kładów  przytoczyć. M ieszkańcy 
pow ia tu  jakoś nie um *eją je* 
szcze im się oprzeć i często u - 
tega.ją tak bardzo przychylne j 
dla wszystkich kap ita lis tów  
szeptanej propagandzie m ie j­
scowego k le ru , k tó ry  na tych

terenach w y ją tk o w o  in te nsyw ­
nie za jm uje  się po lityką .

A  szko ln ic tw o  w  okolicy, 
gdzie m ieszkańcy zmuszeni b y li 
do podpisania vo lks lis ty  (tak 
zwana tró jk a ) i gdzie dzieci 
przez sześć la t chodziły do 
niem ieckich szkół? 114 szkól i  
268 nauczycie li na 60 tys. m ie­
szkańców. Tó jeszcze za mało. 
ale rozpoczęto przecież od ze­
ra i dziś ju ż  p raw ie  wszystkie 
kaszubskie dzieci m ów ią po 
polsku.

*

Sala udekorowana, w idać że 
w łożono w  tę dekorację w iele 
sęrca. P ow itan ie  przedstaw i­
cie li. Po zalewie n iepotrzeb­
nych s łów  po w ita lnych  zebrani 
odetchnęli: rozpoczął się re fe­
ra t tow . Hołoda, k ie row n ika  
w ydz ia łu  ró lnego w  gdańskim  
Kom itec ie  W ojewódzkim . O b­
szerny, w yzb y ty  p raw ię  ■ zupeł­
nie z wyśw iechtanych sloganów 
(w  rodzaju ...rozszerzymy“ . -U- 
m ocn im y", „n ie  dam y“  itp.) re ­
ferat. Dobrze w szystkim  znane 
sprawy, o k tó rych  m ów ił prè­
l e s # . poruszone w  sposób 
rzeczowy i kon k re tny  ! oparte
na p rzyk ładach t**+èiszeso t e"

renu  sta ły  się ciekawe i  pasjo­
nujące, ja kb y  słyszane po raz 
pierwszy.

Sprawozdanie I  sekretarza 
K o m ite tu  Powiatowego tow . 
W zientka by ło  bardzo su­
m ienne i  s tarannie opracowa­
ne. Dawało jasny obraz życia 
całego pow iatu. Ale... tow a­
rzysz W zientek n ic p raw ie  nie 
m ów ił o tym , ja k  P artia  jest 
powiązana z terenem. Szkole­
nie, zbieranie składek — to w a ­
żne, ale przecież m y wszyscy 
zebrani na sali, chcie libyśm y 
się dowiedzieć co pow ia t zaw­
dzięcza P a rtii, jaka jest dz a- 
łałność kom ite tów  gm innych, 
ja k i au to ry te t posiada P artia  
w  terenie i ja k  in te rw e n iu je  w  
likw id o w a n iu  bolączek pow ia ­

tu.
PZPR liczy za m ało człon­

ków  na tym  teren ie. No dobrze, 
ale co zrób; o no (oprócz n ien a j­
lep ie j obsługiwanych kursów  
pa rty jnych ) by tych członków 
przysporzyć? Co konkre tn ie  
zm ieniono w m ew }aśęiwvm  a- 
paracie . spółdzielczym, czy po­
myślano już  o w łaściw e j eks­
p loa tac ji jez ior i nada nu  w ła ­
ściwego oblicza walce klaso-

■*

Przedszkole przy Państwowych Zakładach Przemysłu Bawełnianego N r 7 w Łodzi jest 
prawdziwym dobrodziejstwem dla wszystkich robotnic, które pozostawiają tam swoje 
dzieci. Znajdują iv nim one troskliwą i czułą opiekę. Na fotografii dzieci w szatni przed­

szkola

W  Ł Ó D Z K IM  P R Z E D S Z K O L U

Plan budowlany woj. łódzkiego 
zaspokaja potrzeby świata pracy
Budowa domów mieszkalnych 

szkól, internatów i szpitali
Urząd w o jew ódzk i w  Łodzi opracował plan budowlany dla

w ojew ództw a łódzkiego na ro k  bieżący.
Z k redytów  budow lano - rem ontow ych, sięgających 80 miln. 

zł, na budow nictw o m ieszkaniowe dla robotników przeznaczo­
no 230 m iln . zł. Z s iitny  lej wybudowane będą domy mieszkal­
ne w  Tomaszawie, Pabianicach, Aleksandrowie, Żychlinie, 
P io trkow ie , Zgierzu i Opocznie.

W  zakresie urządzeń użytecz- 28 m iln . zł na przeprowadzenie 
ności publicznej przew idziano kana lizac ji w  Pabianicach. Na

budowę i  rem onty  rem iz stra­
żackich w  k ilk u  m iejscowoś­
ciach w o jew ództw a łódzkiego 
w ydatkow ana będzie suma 14 
m iln . zł. Koszt rozbudowy pa r­
ków  i  zieleńców pochłonie 10 
m iln . złotych.

Na budowę i rem onty szkół 
podstawowych przeznaczono 120 
m ilio n ó w  złotych. P lanem  od­
budow y objęte będą ogółem 63 
ob iekty  szkolne.

Na odbudowę szkół ogólno-

Koniec Roszuka
O LS ZTY N  (koresp. w łasna).

Józef Roszuk z gm iny K iw ity ,  
pow. lidzba rsk i, należy do ludzi 
przedsiębiorczych. Znalazłszy 
się w  p ierw szym  okresie na Zie 
m iach O dzyskanych Roszuk za­
czął zabawę w wypożyczalnię 
maszyn. M ia ! 10 ha ziem i i ze­
b ra ł 5 maszyn ro ln iczych , w  tym  
jn o to r , m łockarn ię  i  grab iarkę. 
M aszyny te wypożyczał sąsia­
dom, k tó rzy  później p rz y b y li do 
R o k itn ika  i  haracz b ra ł n ie  byle 
ja k i.

Aż przyszła akc ja  spisu m a­
szyn i  Państwo Ludow e zażą­
dało ich zw ro tu  na rzecz dobra 
społecznego. Skończył się z ło ty  
sen ku ła ka  Józefa Roszuka. W 
gm in ie  powstanie ośrodek m a­
szynowy, b ied n i sąsiedzi u n ie ­
zależnią się od niego. Trzeba 
będzie Samemu zakasać ręka w y  
i  zacząć pracować! Roszukowi 
zapisano dw ie  maszyny: m o to r i 
m łockarn ię , resztę zaś pozosta­
w iono. P rzychodzi wreszcie po­
lecenie doprowadzenia m oto ru  i 
m ło c k a rn i do gm iny. Wówczas 
Roszuk postanawia m aszyny 
oddać, ale w  ta k im  stanie, 
aby n ik t  x n ich  nie m ógł 
korzystać. W y jm u je  w ięc z 
m oto ru  ka rb u ra to r, bak benzy­
now y, magneto, pozbawia m łoc

w e j na w s i itd . itd . Bo odpo­
w iedz i w  rodzaju: „postanow io­
no u a k ty w n ić “ , „postanow iono 
w zm ocnić", „postanow iono roz­
szerzyć“ , „postanow iono zain. 
teresować się“  —  na pewno de­
lega tów  nie zaspokoją. T u  trze ­
ba powiedzieć konkre tn ie  w  
ja k i sposób rozszerzyć, w zm oc­
nić, uaktyw n ić ...

K o m ite t się stara, ale K o m i­
te t to  garść na jbardz ie j uśw ia­
dom ionych ludzi, a gdzie po­
w iązanie z masami, gdzie- u - 
a k tyw n ie n ie  tych  mas?

*

karn ię  zasadniczych części i w ra  
k i obu maszyn przekazuje gm i­
nie. Bezczelnie k łam ie , że w łaś­
nie tak ie  maszyny zdaje, ja k ie  
m ia ł. Dopiero in te rw enc ja  M O 
i obawa przed odpow iedzialnoś­
cią skłania go do przyw iezien ia  
części, k tó re  tro s k liw ie  u k ry ł na 
strychu» w  stodole.

Józef Roszuk stanął przed są­
dem oskarżony o sabotaż gospo­
darczy. O skarżał go nie  ty lko  
p roku ra to r, ale rów nież 700 chlo 
pów, k tó rzy  w y p e łn ili salę sądo 
wą w  K iw ita c h . O skarżał go 
W acław B ardaayn, sąsiad m ało­
ro lny , k tó rem u  Roszuk pożyczał 
maszyny za słoną opłatą. 700 
chłopów na rozpraw ie  rozum ia­
ło, że odbyw a się sąd nad tym , 
k tó ry  dz ia ła ł na ich szkodę, k tó ­
ry  n ie  chcia ł dobrobytu  na wsi, 
lepszego życia, przebudow y wsi 
na nową, postępową i  szczęśli­
w ą .'

Sąd uznał Roszuka w in n ym  
sabotażu gospodarczego, uznał 
go za wyzyskiw acza i  ka p ita lis ­
tę w ie jskiego, za w roga ludu. 
Józef Roszuk skazany został na 
7 la t w ięzienia, u tra tę  p ra w  na 
la t 3 i  przepadek całego m ienia.

Kończą się Roszuki na w s i poi 
skiej.

potrzebie św ie tlic  dla doro­
słych. Towarzysz W enta mó­
w i ł po kaszubsku, że trzeba 
wzm ocnić po wsiach organ iza­
cje pa rty jne , że trzeba ostro 
się za ła tw ić z szeptaną propa­
gandą i  „wzenc ostro swoje 
b ia lk i“  (trzym ać ostro swoje 
kob ie ty), k tó re  są najczęstszy­
m i ko lpo rte ram i plotek. Z czer­
wone j try b u n y  skarżono się na 
b ra k  lekarzy, na sąsiadów, k tó  
rzy  u k ry w a ją  dzieci, by ich nie 

posyłać do szkół.
Do późnej nocy z czerwonej 

try b u n y  p rzem aw ia li delegaci.

kształcących i  ro ln iczych prze­
w idz iano 21 m ilion ów  złotych. 
Nowe in te rn a ty  powstaną w  
Pabianicach, Dąbrow ie Z duń­
sk ie j jjow . łow ickiego, w  Z duń­
skie j W o li i  Łęczycy.

Na budowę Szpitala pow ia to ­
wego w  Łow iczu przyznano su­
mę 20 m iln . zł, w  Radomsku 8 
m iln . zł, w  S ieradzu — 23 m i­
liony  złotych, w  W ie lun iu  36 
m iln . zł i w  N ow ym  Mieście —  
4 m ilio n y  złotych. Budowa O- 
środka Z d row ia  w  Zgierzu po­
chłon ie sumę 7 m ilion ów  zł.

Koszt budow y dom ów lu do ­
w ych we wsiach w o j. łódzkiego 
wyniesie 38 m ilio n ó w  złotych.

Pareelanci w  Daszynie i W a­
lecie o trzym a ją  42 nowe bu ­
d y n k i gospodarskie. Na ten cel 
przeznaczono 21 m ilio n ó w  zł.

Czy wiecie, że •••
W  SAM O CHO DACH 

B Ę D Ą  S K LE P Y  T E K S T Y LN E
Bi&lostocka C en tra la  T eks ty lna  

u ru c h o m iła  2 sklepy teksty lne  w  sa 
m ochodach. Jeżdżą one w  dn i ta r -  
Jfówe do różnych  ośrodków w o je ­
w ództw a. P ierw szeństw o w  n ah y -  
van iu to w aró w  m a ją  członkow ie  

Z w ią z k u  Sam opom ocy C hłopskiej*

W  JEDN EJ M A T N I 
M O ŻE BYC 25 TO N  R Y B

Sezon połow u leszcza na je z io « 
rae li m azurskich  rozpoczyna sic *  
początk iem  lu tego każdego ro k u . 
Rów nież w  b ieżącym  roku  rozpo - 
częto ju ż  po łow y leszcza.

R ybacy zrzeszeni w  spółdzieln i 
pracy  w  W ęgorzew ie  z ło w ili na  
wodach jez io ra  Świętego za pom o­
cą jednego ty lk o  n iew odu 25 ton  
leszcza. N ie k tó re  po jedyftcze sztu* 
k l leszcza dochodziły  do w ag i 6 k g . 
Obecnie na stac ji k o le jo w e j w  W ę  
górzew ie  trw a  za ładunek z ło w io  - 
ńych ry b  do wagonów ko le jow ych*  
k tó re  jeszcze tego samego dn ia  
jada  do W arszaw y, Łodzi i  W roc­
ław ia .

JU N A C Y  B U D U JĄ  
S A M O LO T  S A N IT A R N Y  „S P "

H u fie c  p rzem ysłow y „S P “  p rzy  
fabryce  cem entu Szczakowa w ystą ­
p ił z in ic ja ty w ą  a k c ji zb ió rko w e j 
na budow ę sam olotu sanitarnego  
dla „S łu żb y  Polsce“ .

A kc ja  ta  została podchwycona  
przez inne hufce „S P “ w  k ra ju , 
k tó re  zadek la ro w a ły  swój ud zia ł w  
zbiórce na ten  cel.

M łodzież „ S P “ C hrzanow a złoży­
ła  na budów-ę sam olotu san itarne­
go 1.060 zł, w zy w a ją c  do wspołza - 
w o dn ictw a ju n a kó w , ju n a czk i i ka  
drę „S łużba Polsce*« w  M iechow ie  
l O lkuszu.

TA D E U S Z L U D M IŁ

D awno ju ż  nie by łam  Swiad- 
tciem  ta k  ożyw ionej i  tak  bez­
pośrednie j dyskusji. Jasne się 
stało, że dla tych zgrom a­
dzonych na sali ludz i ich P a r­
tia , to w ie lka  s iła i w ie lk i au­
to ry te t, że oczekują od n ie j 
rozw iązania wszystkich gnę­
biących ich problem ów . M ó­
w iono o akc ji hodow lanej, o 
szarwarkach, o '»środkach m a­
szynowych, k tó rych  w  powiecie 
jest; jedenaście, o  szko ln ic tw ie  
zawodowym , o rybo łów stw ie , o

X

Życie K a rtu z  i  życie osiedli, 
życie chłopów, rzem ieśln ików  i 
rob o tn ików  pow ia tu  przesuwa­
ło  się przed oczyma słuchacza. 
Tak, nic sztucznego nie by ło  w 
te j dyskusji. W yprana była  ona 
zupełnie z n iepotrzebnych ha­
seł

Proste, zwyczajne, codzienne 
sprawy i  jasność dróg i celów, 
do k tó rych  się dąży.

K R Y S TY N A  DĄBROW SKA

N A  PO M O R ZU P O W S TA JĄ  
B A R Y  M LE C ZN E

O kresow e m leczarn ie  »pftłdzielcie
w  Bydgoszczy, T o ru n iu  1 in nych  
m iastach Pom orza o tw ie ra ją  dal - 
sze estetycznie urządzone i oh lic ie  
zaopatrzone ba ry  m leczne, w  B y d ­
goszczy czynne są ju ż  trz y  bary  
m leczne, w  k tó ryc h  św ia t p racy  
od godziny s rano konsum ować mo 
że tanie i smaczne śniadania.

7, baru  mlecznego w To ru u lu  ko 
rzy sta przecie w szystkim  r o b o tn i,  
cza m łodzież akadem icka,

o o .-n ie  oddzini pom orski Cen­
tra li Rybnej przystępu j" do u rzą ­
dzenia w  m iastach Pom orza pro - 
b iern i ryb .

Oprócz prob ie rn i. C en tra la  R yb ­
na u ru ch o m i p rzy  w iększych za­
k ładach  p racy oraz w  specjalnych  
kioskach ulicznych „sm a iarn ie  r»b



TRYBUNA LUDU

Akcjo socfaüna
i K A S Y  SAMOPOMOCY
W  PRZEM . M IN E R A L N Y M
W  Przemyśle M in e ra lnym  eo 

raz pom yśln ie j ro zw ija  się ak- 
e js  organizowania kas samopo­
m ocy koleżeńskie j, k tó re  dają 
możność p racow n ikow i uzyska­
n ia  pożyczka czy naw e t bez­
zw ro tn e j zapomogi w  razie w y­
padku.

W  r. 1947 założono zaiedw.e 
k i lk a  kas, w  r. 1943 około 209 
zaś na r . 1949 planowane jest 
zorganizowanie kas p rzy  wszyst 
k ic h  pozostałych zakładach 
przem ysłow ych.

C entra lny  Zarząd Przem ysłu 
M inera lnego ud z ie lił w  ub. ro ­
k u  23 m ila . zł do tac ji nowo- 
zorgan izow anym  kasom wobec 
436 tys. zł, k tó ry m i subwencjo­
no w a ł kasy CZP M inera lnego w  
r . 1947. Na ro k  bież. p re lim in u je  
przem, m in e ra lny  w  swoim  bud 
żecie 60 m iln . z ł subw encji dla 
kas samopomocy koleżeńskie j.

. BU D O W A  O S IE D LI 
D L A  R O B O TN IK Ó W  

LEŚNYCH
M in is te rs tw o  Leśn ictw a prze 

snacza poważne k w o ty  na od­
budowę i  budowę osied li miesz 
ka lnych  dla  rod z in  robot a i-
cai’ch.

Na jw iększe wzorowe kolon ie, 
wyposażone w  d z ia łk i og rodni­
cze i  ro ln icze pow sta ły  przy  
zakładach przem ysłu drzewne­
go w  Zawadówce, Augustow ie, 
P łocicznie, Czarnej W si i  H a j­
nówce. W Rucianach odbudo­
w ano 38 m ieszkań w  domkach 
rodzinnych. Ponadto oddano da 
uży tku  osiedle robotnicze na 
O ksyw iu , d la  19 rodz in  ro b o t­
n ik ó w  zatrudn ionych w  porcie 
p rze ładunkow ym  P o lsk ie j A -  
genc ji D rzewnej „Paged“ .

O P IE K A  N A D  D Z IE Ć M I 
P R A C O W N IK Ó W  P A P IE R N I

Do osiągnięć przem ysłu pa­
piern iczego w  dziedzinie opie­
k i  nad dzieckiem  należą p re­
w e n to ria  d la  dzieci w ą tłych  i 
anem icznych.

W  1948 r . C zułow skie Z ak ła ­
d y  Papiernicze u ru ch o m iły  pre 
w e n to riu m  w  B ys tre j d la  30 
dzieci, M yszkow skie Z ak łady 
Papiernicze u ru ch o m iły  pre­
w e n to riu m  w  Rajczy, CZPP 
zorgan izow ał p re w e n to riu m  w 
S oko ln ikach pod Łodzią.

P rew en to ria  te spe łn ia ją  rolę 
p ro fila k tyczn ą  i  zapobiegają 
rozw in ięc iu  się gruźlicy.

O gólną opieką ob jęte jest 
o ll. 40 proc. dzieci p racow n ików  
przem ysłu papierniczego w  
w ie ku  do 7 la t.

F A B R Y K I PO M O R SKIE
W  TROSCE O M A T K Ę  

I  D Z IE C K O
F a b ry k i pom orskie  przezna­

czają coraz większe sum y na 
«ke ję socjalną, polepszającą 
w a ru n k i b y tu  robotn ików ' i  ich 
rodzin . Szczególną troską o po­
lepszenie by tu  swoich pracow ­
n ik ó w  w ykazu ją  Z ak łady  „S o l­
v a y “ , fa b ry k i „Pepege“ , „U n ia “ 
i  H e rz fe ld  i  V ic to rius  oraz za­
k ła d y  urządzeń e lektro technicz 
nych.

D yrekc ja  zakładów  urządzeń 
e lektro technicznych w yd a ła  w  
ro k u  1948 ogółem 1,9 m iln . zł 
na akcję  socjalną. N a ro k  1949 
p re lim ino w an o  4,6 m iln . zł, z 
czego 2 m iin . z ł na cele op ieki 
nad m atką i  dzieckiem.

W ro k u  bież. p ro je k tu je  się 
budowę dużej św ie tlic y  w  fa ­
bryce. Ponadto p rzew idu je  się 
rozbudowę osiedla 'robotniczego 
x dz ia łka m i pod upraw ę w a­
rzyw .

Odwodnieni© bagien i torfowisk  
przyśpieszy rozwój akcji »H«

To w, wicesmn. K ow ctlaw ski o m a w ia  
zad o n io  służby w e d p c -m e lio ra c y jn s i

Roboty wodno - m e lio racy jne  w ysunę ły  się obecnie na 
jedno z czołowych m ie jsc wśród zagadnień p lanow e j gospo­
d a rk i ro lne j.

O dwodnienie bagien i  to rfo w is k  pozw oli na rozw ó j a kc ji 
hodow lane j przez zwiększenie obszaru up raw  w ysokow arto - 
ściowej paszy, niezbędnej d la  racjonalnego odżyw iania po­
głow ia.

. Ukraiński, Słupsk. —  „Sza 
ia ty " należy zaprenum ero- 

przez księgarnię T ow arzy- 
i  P rzy ja źn i Polsko -  Radzie-
j-

Pawełkiewicz, Inowrocław.
Dokładne przepisy tu rn ie - 
. korespondencyjnych poda- 
Szachy“  (redakcja : W arsza- 
u l. W alecznych 40 m. 3). Pol 
p ierw szy raz b ra ła  udzia ł w  
apiadzie P a rysk ie j 1924 r. i 
, ile  się n ie  m y lim y  —- zną- 
i się w  pierwszej „szóstce", 
ładne w y n ik i być może po- 
a redakcja  „Szachów“ , 
i*. T . Geldner, Szczecinek. 
Jw kg i słuszne, ale na dział 
>w-o „d la  początku jących“ 
rawdę m iejsca za mało. Ob- 
ny ta k i dz ia ł prowadzą „Sza 
• i  po lsk ie  Radio, k tó re  w  
ch środowych audycjach 
tszość czasu poświęca w ła -  

nauce. D z ięku jem y za cie- 
słowa.
t. Wójcik, Bielsko. —  N a-
lę o trzym ała Szkoła Podsta­
wa N r  1 w  B ia łe j.
;. M odzelewski, Hrubieszów. 
Partie is to tn ie  dość słabe, 
domości przekaza liśm y „Sza 
na“ .

Rusiński, Inowrocław. —
iku jem y, w yzyskam y. 

D ow ia t. W arszawa. — Od-
hadamy ko le jno : 1) 2X - 
k ty , ’ 3X  -  3 punk ty , w ie .o- 
Jów k i i  koń ców k i po 4 P- 2) 
ik u rs  „d ra b in k o w y “  jest kon 
uacją poprzedniego. 3) „S za­
li __ W arszawa, u l. Waiecz
h 40 m. 3. 4) Na razie sta­
rczo nie!

W  czasie obrad kra jow ego 
zjazdu Państwow ej S łużby W o­
dno -  M e lio ra cy jn e j w  K a to w i­
cach, przem ówienie w yg łos ił w i­
cem in ister ro ln ic tw a  i re fo rm  
ro lnych , tow . d r S tan is ław  K o ­
w alew ski.

M ów ca podkreślił, że m im o 
zniszczeń w ojennych oraz ogro­
m u p ilnych  potrzeb, Rząd odro­
dzonej Rzeczypospolitej doko­
na ł dużego w ys iłku , odbudow u­
jąc  urządzenia m e lio racy jne  Ż u ­
ła w  gdańskich i  e lb ląskich , gdzie 
145 tys. ha bardzo urodza jne j 
z iem i w ydarto  m orzu i  oddano 
pod uprawę.

I lan robót 
odwadniających

M yślą  przewodnią p lanu ro ­
bót wodno -  m e lio racy jnych  w 
na jb liższe j przyszłości jest ge­
neralne rozw iązanie zagadnienia 
p ro d u kc ji paszy w  zw iązku z 
p ro je k to w an ym  poważnym  wzro 
stem pogłow ia.

R oboty m e lio racy jne  skon­
cen trow a ły  się W re jon ie  B ia ło ­
stocczyzny, w  dorzeczu B iebrzy 
i  N a rw i oraz na Lubelszczyźnie. 
Na dużą skalę będą w yko nyw a­
ne robo ty  odwadniające i  naw a­
dnia jące w zd łuż pasa, biegnące­
go na po łudnie od je z io r m azu r­
skich i  augustowsko -  suw a l­
skich, Jeziora te zostaną p rzy ­
stosowane, ja ko  z b io rn ik i w od­
ne dla  naw odnien ia zm elio ro­
wanych uży tków  zie lonych na 
to rfow iskach . W  ten sposób roz­
pocznie się w  ty m  re jon ie  tw o ­
rzenie potężnej bazy hodow la ­
nej, k tó ra  obejm ie obszar 300.000 
ha dotychczasowych bagien i 
n ieużytków . Po w ykonan iu  tych 
prac nastąpi w  ty m  re jon ie  
wzrost p lonów  siana pe łnow ar­
tościowego o ók. 12 m iln . k w in ­
ta li rocznie. W artość jego się­
gać będzie 10 m ilia rd ó w  zł. Na 
ty m  ty lk o  obszarze będzie m oż­
na po przeprowadzeniu robót 
m e lio racy jnych , rozw inąć hodo­
w lę  800.000 sztuk byd ła . Koszt 
tego gigantycznego, w  naszych 
w arunkach przedsięwzięcia, w y ­
niesie ok. 24 m ilia rd ó w  zł.

W  ce lu stworzenia bazy hodo­
w lane j d la  zaopatrzenia łódz­
kiego okręgu przemysłowego 
przew idu je  się m. in . rozbudo­
wę urządzeń w odno-m e lio ra ­
cy jnych  w  do lin ie  rzek i Ner, po­
m iędzy Łodzią  i  u jściem  W ar­
ty  oraz m e lio rac ję  w  do lin ie  rze­
k i Bzury.

Z  prac m e lio racy jnych , o cha­
rakte rze  specja lnym , p rze w id u ­
ją  się po c a łko w itym  zabezpie­
czeniu przed powodzią, n a jw a ż­
nie jszych odc inków  w  do lin ie  
W isły, O d ry  i  W arty , w yko na ­
nie  w  w a łach zabezpieczających 
urządzeń,, um ożliw ia jących  sto­
sowanie regu la rnych  zalewów 
użyźnia jących.

U rz ą d z e n ia  m e ch an iczn e
P rzy  pracach wodno - melio­

racyjnych znajdą zastosowanie 
urządzenia mechaniczne do ma­
sowych robót ziemnych. Ponad­
to planuj e się masowe zastoso­
wanie drenowania kreciego przy 
pomocy specjalnych pługów, 
ciągnionych prze,z traktory do­
starczone ze Zw . Radzieckiego. 
Zastosowanie tych urządzeń 
przyniesie oszczędność w kosz­
tach wykonania, sięgającą 50 
proc.

Z ko le i tow . w icem . K ow a lew ­
ski o m ó w ił p rogram  szkolenia 
kad r p racow n ików  technicz­
nych, stw ierdza jąc, że obejm ie 
ono rocznie ok. 1.400 osób.

K on tynuow ane będą rów nież 
badania naukowe, oddające już 
obecnie znaczne us ług i służbie 
wodno - m e lio racy jne j.

W ypełn ien ie  w ie lk ic h  zadań 
w  dziedzin ie  m e lio ra c ji, wyrna.* 
gać będzie poważnego w ys iłku  
państwa, a przede wszystk im  
społeczeństwa. Szczególne zada 
nie  przypadn ie  samorządom w  
organ izow an iu  pomocy p rzy  w y  
k o n yw a n iu  robót. Służba^ w o ­
dno-m e lio racy jna  w spółdzia łać 
będzie z p a rtia m i po litycznym i 
i Zw . Samopomocy Chłopskie j. 
M ów ca w yraża  przekonan ie, 
że m łodzież chłopska weźmie 
udz:ał w  pracy, k tó ra  m a przy 
nieść ro ln ic tw u  po lskiem u tak  
doniosłe zdobycze.

R e fe ra t na tem at .M e lio ra ­
cja  i  hodow le” , w yjaśn ia jący 
korzyści, ja k ie  m e lio rac ja  u ż y t­
ków  z ie lonych przynosi ro lm - 
kow i-hcdow cy, w yg łos ił inż. Je 
rzy  O strowski.

V/ a k c ji podniesienia hodo­
w li, w ażnym  zagadnieniem jest 
zabezpieczenie bazy paszowej, 
k tó ra ' przyczyn i się do zw ięk­
szenia stanu pog łow ia  i  do po ­
p ra w ie n ia  jego jakości. Na 
p ierw szy p lan  w ysuw a się spra

w a racjonalnego zagospodaro­
wania użytków  zielonych. Hodn 
w la  w  Polsce nie rozw inę ła  się 
należycie, ponieważ nie by ło  
dostatecznej ilośc i siana.

Miliardowe oszczędności
M elio rac ja  użytków  z'elo- 

nych pozw oli na uniezależnie­
nie się od w a run ków  atanosfe 
rycznych. W  r. 1947 zb iory sia­
na z jednego ha b y ły  niem a! 
dw a razy m niejsze, n iż w  roku  
ub iegłym . Po przeprowadzeniu 
prac nawadniających, ryzyko  
przy sprzęcie będzie b. małe. 
Zm eliorow anie użytków  zielo­
nych pozw oli ponadto na pod-

niesienie wartości pokarm owej 
s: ana, a  przede w szystk im  zw ięk 
szy p lon z jednego ha. Jak w y 
kaza ły badania, zbiór siana z 
łą k i zm eliorowanej i odpowied 
nio p ielęgnowanej jest prawdę 
10-krotnie większy.

Zm eliorow anie, a tym  samym 
i zagospodarowanie użytków  
zielonych, w  Polsce w  roku 
1949 i p ian ie  6 -lè tn im  da zw yż­
kę plenów  w artośc i ok. 544.203 
tys. jednostek pokarm ow ych o- 
raz ok. 5 m ilia rd ó w  zł oszczęd­
ności rocznyc-h.

Dlatego należy spodziewać 
się, że grom ady i  gm iny  wezmą 
czynny udzia ł w  pracach m e­
lio racy jnych , k tó rych  celem 
jest — poprzez zapewnienie 
dostatecznej ilości dobre j pa­
szy — podniesienie . hodow li, a 
tym  sam ym  poziomu w yżyw ię  - 
nia najszerszych mas p racu ją ­
cych miast, i wsi

Współzawodnictwo pracy
Dalszy ciąg zjazdu w yp e łn iły  

obrady kom is ji: współzawod

n ic tw a pracy, łą ka rsk ie j, o rga­
n izac ji finansow ania robót w y ­
konawczych, m echanizacji i 
w arsztatów , in w en ta ryzac ji o- 
raz s tru k tu ry  w ydz ia łów  i re ­
jonow ych k ie ro w n ic tw  robót 
wodno -m elioracyjnych.

Szeroko po traktow ano zagad 
nienie współzawodnictwa p ra ­
cy. W r. 1949 akcja  współza­
w odn ictw a obejm ie wszystkie 
dziedziny p racy w odno-m elio ra  
c-yjnei.

U ch w a ły  zjazdu podkreślają 
potrzebę pomocy finansow ej 
dla m a ło - i średni o ro lnych  chło 
pów, na m elio rac je  i  zsgospoda 
row anie , użytków  zielonych, w  
fo rm ie  k red y tó w  bezzwrotnych 
i zw ro tnych. W tym  celu na le­
ży jeszcze bardzie j zacieśnić 
kon tak t s łużby: wodno m eiio ra - 
cy jńe j z czynn ikam i społeczny­
m i i  p o lityczn ym i na wsi, t j.  ze 
Zw iązk iem  Samopomocy Chłop 
skie j, radam i na rodow ym i i  te ­
renow ym i organ izacjam i p a r ti i 
politycznych.

Sprawny przebieg wpłat 
pierw&zej raty pędniku gruntowego

Rolnicy -  Jconyitata
ze siieci^lisydi alg

W  M in is te rs tw ie  Skarbu odbyła się ogó lnokra jow a kon fe ­
renc ja  w o jew ódzkich  pe łnom ocn ików  rządu do spraw  podatku 
gruntowego.

Na kon fe ren c ji om ówiono dotychczasowy przebieg w p ła t za­
lic z k i na podatek g ru n to w y  oraz sprawę u lg  podatkowych, 
udzie lanych ro ln ikom -hodow com .

W obradach, k tó rym  przew o­
dn iczy ł g łów ny pe łn om ocn i: 
rządu do spraw podatku g ru n ­
towego, tow . M ie rzw iń sk i, wzię 
l i  rów nież udz ia ł przedstaw i­

ciele m in is te rs tw : Skarbu, R o l­
n ic tw a  i  R e fo rm  Rolnych, A d ­
m in is tra c ji P ub licznej, CUP, 
C entra li M ięsnej, ZSCh oraz 
p a r ti i po litycznych.

Coraz więcej kobiet 
we współzawodnictwie pracy

W  W ydzia le Kob iecym  w a r­
szawskiego O K Z Z  odbyła się 18 
bm. kon ferencja  a k tyw u  kob ie­
cego. O brady poświęcone b y ły  
re fo rm ie  plac, ro li kob ie t we 
w spółzaw odnictw ie pracy, w y ­
n ikom  Kongresu Zjednoczenio­
wego i  budapeszteńskiemu K o n ­
gresow i Ś w ia tow e j D e m okra ty ­
cznej Federacji K ob ie t. Ponadto 
om awiane b y ły  spraw y organ i­
zacyjne.

W  dyskus ji om aw iano ko rzy ­
ści, w yn ika jące  z re fo rm y  płac, 
podkreśla jąc specjalnie znacze­
nie podw yżk i dodatków  rod z in ­
nych dla  kob ie t z dziećmi.

Jak w y n ik a  ze złożonych spra 
wozdań, udz ia ł kob ie t w e współ 
zaw odnictw ie je s t ju ż  pokaźny, 
a n ie jednokro tn ie  kob ie ty  sta­
ją  się in ic ja to rk a m i współza­
w odn ic tw a i  za jm u ją  w  n im  
miejsce przodujące, ja k  w  za­
kładach pracy w  Ż yrardow ie , 
M ilanó w ku  i  C hodakow i".

Zw iększenie udz ia łu  kob ie t w  
pracy zawodowej i  zadania k o ­

biet W zw iązku z planem 3 -le t- 
n im  * planem  6 -le tn im  om ów iła 
w  referacie, poświęcanym u -  
chw ałom  Kongresu Zjednocze­
niowego —  przedstaw icie lka 
K W  PZPR. M ów czyn i .wskazała 
na w ie lką  ro lę  kob ie t radziec­
k ich  v/ budow n ic tw ie  soc ja lis ty ­
cznym  i ich  bogate doświadcze­
nia  z k tó rych  pow inny ko rzy ­
stać kob ie ty  polskie.

Zadania związkowego ak tyw u  
kobiecego om ów iła  przedstaw i­
cie lka KC ZZ. Do zadań tych  na­
leży m. in . kon tro low an ie  gospo­
d a rk i funduszam i socja lnym i z 
punk tu  w idzen ia  op iek i nad 
m atką i  dzieckiem , udz ia ł w  o r­
ganizowaniu gospodarczych p la ­
cówek społecznych, ja k  s to łów ­
k i, gospody, p ra ln ie  iip .  przygo­
towanie a k c ji ko lo n ii le tn ich , 
zwiększenie udz ia łu  kob ie t w  
a k c ji k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ej 
oraz ja ko  na jb liższe zadania, 
przeniesienie w  teren uchw a ł 
Kongresu Zjednoczeniowego i  
przygotow anie  do M iędzynaro­
dowego D n ia  Kobiet.

Około 1,5 mild, sztuk papierosów 
wyprodukował PMT w styczniu ln.

W styczn iu  br. P o lsk i M ono­
po l T y to n io w y  zaopatrzył rynek  
k ra jo w y  w  1.440 m iln . sztuk 
papierosów bezustnikowych, ok.- 
50 m iln . papierosów z ustn i- 
k iem , 2.200 tys. cygar i  72 tys. 
kg  ty to n iu .

P la n  p ro d u k c ji Polskiego M o­
nopolu Tyton iow ego został w y ­
konany, w  styczniu br. w  121,4 
proc.

W poszczególnych grupach 
w yrobów  ty to n iow ych  procen­
tow e w ykonan ie  p ro d u kc ji 
przedstaw ia się następująco: 
papierosy bezustnikowe — 122,8 
proc., z us tn ikam i — 103.5
proc., cygara — 110,1 proc., t y ­
toń  fa jk o w y  — 104,2 proc.

W artość p ro d u k c ji według

cen z 1&17 r . w yn ios ła  ogółem 
51.308 tys. zł.

Przekroczenie p lanu  je s t w  
dużej m ierze w yn ik ie m  stale 
rozw ija ją ce j się a k c ji w spó ł­
zaw odnictw a p ra c y .:

D yrekc ja  Polskiego ^ lonopo lu  
Tyton iow ego opracowała p lan 
budow y w ie lk iego kom b ina tu  
ty tu łow ego, składającego się z 
zakładów  ferm entacyjnych, sta­
c j i  w y k u p u  ty ton iu , m agazy­
nów  oraz zakładów przerób ld 
surowca. N ow opro jektow any 
kom b ina t zostanie w ybudow a­
ny w  B o rku  ko ło  Krasnegosta- 
wu, na pow ierzchn i obe jm u ją ­
cej oko ło 7 ha. W br. p rze w i­
dziane jes t wykończenie budyn ­
ku  s ta c ji w ykupu.

Doskonale wyniki akcji 
kontraktowania Ina

W  dn iu  16 bm. ogólnopolska 
dyrekc ja  branżowa przem ysłu 
roszarniczego w e W roc ław iu  za 
m eldowała M in is te rs tw u  Prze­
m ysłu  i  H a nd lu  o w ykonan iu  
a k c ji kon tra k tow a n ia  w  102 
proc. P lan  ten jest o jedną trze 
cią w iększy, n iż w  w  ro k u  u - 
b ieg łym . Zakończone p lany kon 
tra k ta c ji, k tó ra  objąć m ia ła  30 
tys. ha ln u  — na pó łto ra  m ie­
siąca przed term inem , jest do- 
ważnym  sukcesem organiza­
cy jnym .

W bieżącym roku  system ’eon 
tra k ta c ji został zreform ow any, 
zwięksaając dochodowość upra­
w y  ln u  dz ięk i zakupyw aniu  
przez dyrekc ję  słom y ln ian e j 
n ieodzia rn ione j i  n iew ym łóco - 
nej. Na sku tek tego zostały zna­

cznie zmniejszone koszty robo­
cizny oraz ilość odpadków przy 
odz ia rn ian iu  i  omłocie, przepro 
wadźanych dotychczas syste­
mem. chałupniczym . Z ak łady  ro 
szarnicze ca łkow ic ie  p rze ję ły  te 
prace, co przy  zmechanizowa­
nym  odz ia rn ian iu  podniesie ja  
kość surowca.

Na pom yślne w y n ik i akc ji 
w p łynę ło  rów nież dostarczenie 
zainteresowanym  ro ln iko m  zia­
ren łn u  w łóknistego w ysokie j 
jakości, nawozów sztucznych 
(k tó rych  p rzydzia ł zwiększył 
się o 100 proc.) oraz sprzedaż 
ro ln ik o m  tk a n in  po w yb itn ie  
zniżonych cenach. A kc ja  kon­
tra k ta c ji ln u  na teren ie całej 
P o lsk i trw a  w  dalszym  ciągu.

Z  w p ła t p ierwszej ra ty  po 
da tku gruntow ego na jle p ie j do­
tychczas w y w ią z a li się chłop i 
w o jew ództw a łódzkiego. W pła­
c il i on i do dn ia 10 bm. 70 proc. 
ogólnej kw o ty .

Za sprawozdań, złożonych 
przez poszczególnych peinomoc 
n ików , w yn ika , że większość 
w o jew ództw  w  oznaczonym ter 
m in ie  t j .  do 28 bm., u iści pierw­
szą ra tę  podatku gruntowego.

W dalszym ciągu na obszarze 
całego k ra ju  prowadzona jest 
akcja  w y k ry w a n ia  n-iezgłoszo­
nych' do opodatkowania g ru n ­
tów. W w oj, pom orskim  u tw o­
rzone .zostały specjalne g ro­
madzkie ko m ite ty  podatkowe, 
w  skład k tó ry c h  wchodzą m a­
ło - i  ś redn io ro ln i ch łop i. K o ­
m ite ty  te  m. in . sporządzają i 
w yw iesza ją w  każdej grom a­
dzie -wykazy x podaną ilością 
ha ziem i, posiadanej przez każ 
dego m ieszkańca wsi.
, Pełnom ocnicy s tw ie rd z ili,  że 
uchwała Rady M in is tró w  w  
spraw ie a k c ji „H ‘ w yw ofe la  
wśród szerokich rzesz chłopów, 
szczególni* zaś m ało- i  średnio 
ro lnych , o lb rzym ie  zaintereso­
wanie. Do b iu r  zarządów gm in  
nych i  w łada a d m in is tra c ji pań 
stwrowej zgłaszają się masowo 
c h ło p i,; in fo rm u ją c  się o w a ru n  
kach kon tra k tow a n ia  oraz o 
sposobach przyznaw ania w yso­
kości u lg  podatkowych.

Bez zbędnych formalności
Pełnom ocnicy zobow iąza li się 

dopilnować, aby żadnem u ro ln i 
k o w i n ie  został w ym ie rzony  po 
da tek z ty tu łu  zw iększonej 
przez niego hodow li. Jeżeli jed  
nak na ¡skutek przeoczenia, a l­
bo in nych  p rzyczyn  ta k i w y p a ­
dek zdarzy się, to  za interesów« 
ny  ro ln ik  po w in ie n  natychm iast 
zaw iadom ić o tym  najb liższego 
pełnom ocnika do spraw  poda t­
k u  , gruntowego. .

Pełnom ocnicy rządu do spraw  
podatku g runtow ego zwracać 
będą baem ą uwagę, ażeby p rzy  
udzie lan iu  u lg  poda tkow ych 
nie  by ło  iżbędnej fo rm a lis ty k i 
i : aby podczas za ła tw ian ia  fo r ­
m alności n ie  by ła  pobierana 
żadna opłata. Ponadto odpis l i ­
cenc ji tonttrów', je k  rów n ież  
stw ierdzenie jego' autentyczmoś 
ci, sporządzane b y ły  bezpłat­
nie.

Mowy lyp 
szlifierki

K ie ro w n ik , techniczny W y­
tw ó rn i Sprzętu Mechanicznego 
N r  2, inż. Roman B ło ck i oraz 
k ie ro w n ik  w arszta tu  M ieczy­
sław  W ik to r skonstruow a li no­
w y  ty p  s z lif ie rk i p ro filo w e j u~ 
m oż iiw ia jące j znaczne pow ięk­
szenie długości w ykonyw anych  
przedm iotów.

W ynalazek ten przysporzy ł 
w y tw ó rn i, ok. 4 m ilio n ó w  zło­
tych  oszczędności rocznie. A u ­
to rzy  pom ysłu o trzym a li na­
grody. '

1.900 ton ryb 
z połowów w styczniu

W  styczniu br. rybacy  polscy 
z ło w ili na B a łty k u  1.907.912 ^kg 
ryb , w  tymi 1.670.587 kg  dorsza 
i  53.757 kg sandacza.

S f t r  47 '

Chłopi przebywający na wczasach korzystają z bogato za­
opatrzonej wypożyczalni książek w Domu Kultury w de- 

piicach-Zdrcju.

KSIĄŻKA NA WCZASACH

Eromka kulturalna
W Ł O D Z I O TW ARTO  K LU B
i . .SBŻYN AR O D O W EJ PRASY 
W  Łodzi odbyło  się o tw arcie  

zorganizowanego przez R obotn i­
czą Spółdzie ln ię W ydawniczą 
„P rasa”  K lu b u  M iędzynarodo­
wej Prasy i  Książk i. K lu b  zao­
pa trzony jest w  dz ienn ik i i  w y ­
daw n ic tw a  periodyczne w  k ilk u  
nastu językach, przy  czym na­
bywać w  n im  można rów nież 
ks iążk i i czasopisma w  językach 
obcych.

K lu b  p rzy jm u je  prenum eratę 
około 290 pism  codziennych i 
pe riodyków  radzieckich. P rzy 
k lu b ie  czynna jes t czytelnia.

W  31 RO CZNICĘ  
A R M II R A D ZIE C K IE J  

F ilm  P o lsk i pragnąc ze swej 
s trony przyczyn ić się do upa­
m ię tn ien ia  31 roczn icy pow sta­
nia  A rm ii Radzieckie j w ystępu­
je  -w dn iu  33 lu tego z. p rem ie­
rą  w ie lk iego  film ow ego eposu 
wojennego pt. „T rzec i sz tu rm " 
reżyse rii Igo ra  Sawczenfci.

W  f ilm ie  ty m  w ie rn ie  i  z w ie l 
k im  artyzm em  pokazano nie  ty ł 
ko  przebieg operacji strategie?, 
ne j, k tó ra  w iosną 1944 ro ku  z li­
kw idow a ła  200 tysięczną arm ię  
n iem iecką na K ry m ie , ale po­
nadto uw idoczniono te wszyst­
k ie  istotne elem enty, z k tó rych  
zrodziło  Się zwycięstwo ZSRR 
nad N iem cam i.
K S IĄ Ż K I ZA  38 M IL IO N Ó W  

ZŁO TY C H  D LA  Ś W IE T L IC  
R O B O TN IC ZYC H

Zw iązek Z a w. R obo tn ików  i 
Prac. R o lnych p row adzi ożyw io 
ną akc ję  b ib lioteczną.

W  osta tn im  k w a rta le  r. ub. 
W ydzia ł B ib lio teczny Z w iązku  
w yd a ł z górą 8 m ilio n ó w  z ło tych 
,na zakup 13 tysięcy książek. Na 
ro k  bieżący w staw iono do bud­
żetu Z w ią zku  38 m ilio n ó w  z ł na 
zakup 82 tysięcy książek.

Zw iązek p rze w id u je  ponadto 
•zaopatrzenie 800 św ie tlic  w  b i­
b lio te k i po 109 tom ów  każda. 

Z W IĄ Z E K  R A D Z IE C K I 
O RG A N IZU JE W YSTA W Ę  

C H O PINO W SKĄ  
Do K o m ite tu  W ykonawczego 

Roku Chopinowskiego nadeszło 
z M oskw y pismo W O KS-u z 
prośbą o użyczenie eksponatów 
z P o lsk i na organizowaną w  
ZSRR w ie lk ą  w ystaw ę chopi­
nowską z okaz ji setnej rocz­
n icy  zgonu Chopina.

Jak w iadom o m uzyka Chopi­
na cieszy się w  ZSRR szczegól­
ną popularnością; wśród p ia n i­
stów radz ieck ich  zna jdu je  się 
w ie lu  w y b itn y c h  ehopinistów. 
M łodsi z n ich  wezm ą ud z ia ł w  
C zw artym  M iędzynarodow ym  
K onkurs ie  im . Chopina, k tó ry  
odbędzie się w  W arszawie. 
P O R A D N IA  M U Z Y C Z N A  D L A  

R O B O TN IK Ó W  I  CHŁOPÓW  
P rzy  Państw ow ej Szkole Um u 

z jte łn ia ją c e j w  K ra k o w ie  o- 
trwarto stałą, bezpłatną po rad­

nię muzyczną dla rob o tn ikó -*  '  
chłopów. Zadaniem  Poradn i 
badanie uzdolnień muzycznych 
zainteresowanych, udzie lan ie po 
rad jednostkom  uzdoln ionym  i  
k ie row an ie  ich do odpow ied­
nich szkół muzycznych.

Poradn ia p rzy jm u je  zgłosze­
nia  m łodzieży od la t 7 i  doro­
słych do la t  25 z całego w o je ­
wództwa krakow skiego i  rze­
szowskiego.

NOW E M A T E R IA Ł Y  
O ALEKSA NDR ZE P U S Z K I­

N IE
P racow n ik  naukow y In s ty tu tu  

L ite ra tu ry  Ś w iatow ej im . G or­
k iego  pro f. W iera N ieczajewa 
znalazła nowe m a te ria ły  a rch i­
w a lne o życiu, dzia ła lności l i ­
te rack ie j i  społecznej w ie lk ie ­
go poety; rosyjskiego Aleksan­
dra  Puszkina.

in teresu jące, są zwłaszcza 
dz ien n ik i jednego ze w spó ł' 
c ze m ych  znajom ych Puszkina 
K onstan tyna  Serbinowicza za­
w iera jące no ta tk i o spotkaniach 
z (poetą w  okresie 1828 — 1830. 
W dzienn iku  opisany jest rów  
nież w yg ląd zew nętrzny poety 
oraz zacytowane są jego oryg i" 
na ine sądy o lite ra tu rze  i  w yda­
rzeniach po litycznych.

In n y  uczony p ro f. M iko ła j 
B rod zk i znalazł m a te ria ły  u 
Puszkinie, k tó re  m. in. przed­
staw ia ją  poetę ja ko  obrońcę in.' 
teresów ludu , walczącego z u- 
c isk iem  carsk im .

B A LE T O SNUTY N A  LEGEN­
D Z IE  W ARSZAW SKIEJ

Znany kom pozytor Jan Ma- 
k la fciew icz p racu je  nad baletem 
osnutym  na legendzie warszaw­
skie j o „Z ło te j Kaczce” . P re- 
m is -a  tego ba le tu  odbędzie się 
w  d n iu  22 lipca na otw arcie  od­
budowanego T ea tru  Narodowe- 
go.

Ponadto kom pozytor pracuje 
nad ilu s tra c ją  muzyczną do no- 
wego f i lm u  polskiego według 
scenariusza Jarosława Iwaszkie­
w icza pt. „D om  na pustkow iu ” «

S ZK O LEN IE
PR ZO D O W N IK Ó W

D L A  K Ó Ł C ZY T E LN IC TW A  
N A  W SI

Spółdzie ln ia W ydawnicza 
„C z y te ln ik “  zorganizowała we 
W roc ław iu  jednotygodniowY 
ku rs  dla 40 p rzodow ników  kói 
czy te ln ic tw a ze w s i i  m n ie j' 
szych m iejscowości Dolneg° 
Śląska.

P rogram  w yk ładó w  ob ją ł m- 
in . organizację pracy św ietlico" 
w e j, zagadnienia b ib lio te k  P0'  
w ia tow ych  i  w ie jsk ich  ora® 
współczesne problem y polityc® ' 
no-społeczne. Na ku rs ie  urzą­
dzono w ystaw ę książek powo- 
lennych au to rów  po lsk ich  i  ra * 
dzieckich.

Przeszkoleni przodownicy ° r '  
ganizować będą po wsiach Wi®* 
czory dyskusyjne.

tow. FELIKS ANTONOWICZ
towarzysz sztuki drukarskiej

zmarł dnia 13 lutego 1949 przeżywszy lat 59 
Wyprowadzenie zwłok ze Szpitala Wolskiego na Cmen­

tarz Powązkowski nastąpi dnia 17 lutego o godz. 14.00« 
W Zmarłym tracimy oddanego pracownika i towarzj" 

sza pracy.
Egzekutywa

Podstawowej Organizacji PZPR przy WI®



r <n T-TYTUNA LUDU.

^ jj io ia tn ik a  W ar szan im

Odpowiednim 
czynnikom 

p a d  r o z w a g ę
C dy w  śródmieściu i  p rzy 

jJ 'le ïîJych  do centrum  rsia- 
ulicach, pow sta je  setk i 

Pięknych nowoczesnych gma- 
C"P'V, na pe ry fe riach  k w ita '«  
■’t>*!ikie‘‘ budow nictw o, k tó re  
l ‘ r-Pttlarn!e określa się m*»~ 
? e.m saias .cc ii budow lanej, 
bspekcja Budow lana, śeięa z, 

Urzędu togo rodza ju  prre - 
s*ępstwą, W  1047' roku  z sre?» 
* w v a n o  tak ich  bu do w li — 
J»83, vv 1943 r. — 1539. N a j-  
Uaęcc.j by ło  ich na S iek ie r- 
-«eh, potem na Grochówie, w  

»fe tępne j kole jności idą -Po- 
" ’ązki î Peicowizrta.

G dybyśm y p róbow a li s iw ie r 
j ić k to  budu je, ck  •k »!o by 

s‘ę> że „przestępcam i“  są 
Przeważnie robotn icy, k c lc js -  
rz®, m urarze, fa rm aa i,- :s la- 
" ’em ludz 'e  pracy, k tó rzy  nie 

doczekać się w ybudo­
wania nowych e s k d łi, a k tś - 

chcą i muszą ra;s:z- 
:ia - w  sto licy, «bo z m iastem 
Uleży j«  praca, życie, tysiącz­
ne interesy.

Budują więc nocami, po 
hraey, z materiału jaki mają 
Pod ręką, wkładrją w bada- 
" ’ć ełbńzynaią ' energię, masę 
Pomysłowości, cały reessïxr.- 
dzony ciężka pracą grerz. 
’ Vznoszn. swoje .dumki-’ 
wbrew obowiązującym pizs- 
Pisom, unikając jak najbar- 
"*>cj styczności z wszelkiego 
lodzaju władzami, bo przerr- 

ich przewlekła procedura, 
kolejki, wyczekiwanie, przed 
okienkami urzędów.

Oczywiście rozw iązaniem  
typowo urzędniczym  będzie 

m andat karny, Inez’ na- 
|,?ł ' in  zdaniem najeżałoby ssę 
zastanowić czy nie w a rto  tym  
iuâz’om pomóc.
. Czy nie  należałoby ze wzgłę 
u na masowość tego . z ja w i- 

ska, opracować , najprostszy 
Cvp dem ków jpânorcdzlqnych- 
v yznaczyć tereny, ną k tó rych  
-Wolno je  wznosić, uprościć 
Wszystkie przepisy i  z tym  
kodejść szczerze, jasno do lu ­
dzi.

Ten samorodny, zd row y d y ­
namizm nie pow in ien być 
bezdusznie m arnowany, zw la 
h o a ,  że d ługo jessese nie bę- 
dzig można w  pe łn i zaspokoić 
bctizeb m ieszkaniowych ros- 
naccj sto licy.

700 m iln. zł na kap ita ln y  remont 
starych dom ów W A N -o w sk ich

li©  łsęilzie »Pekinów«
i zac:ekoiqcych dachów

Zarząd Nieruefeomęści Miejskich przystępuje do wiel­
kiej akcji kapitalnych remontów starych domów WAN-ow- 
skeh. Wytypowano już 485 kamienic. Na remonty prze­
znaczono 708 mil zł z Funduszu Gospodarki M ie szka n io ­
wej.
O potrzebie przeprowadze­

nia remontów domów admini­
strowanych przez miasto mó­
wiono już od dawna. Przez 
dłuższy czas nie pozwalał na 
to brak funduszów i wadliwy 
system gospodarki WAN-u..

Pierwszym krokiem, zdąża­

jącym do konkretnej zmianyi 
była akcja drobnych, bieżą­
cych remontów, rozpoczęta wś 
końcu ubiegłego roku. Spo­
rządzono wykaz 1400 nieru­
chomości, w których trzeba, 
było przeprowadzić drobne na­
prawy i otrzymano na ten celi

F CE powinien zwolnić 
Qmoch szltolny przy ul. Hożes

Jednym  z na jbardz ie j prze­
ciążonych budynków  szkolnych 
jest gmach przy ul, .Hożej 13. 
Przypada tu  4 dzieci na m etr. 
kw ., (norma wym aga 1 m kw , 
na 1.5 dziecka). Gmach je s t za­
ję ty  bez przerw y, od godz. 8 do 
21.

Tymczasem przy ul. Piusa 24 
znsfdu je  się ' gnaaćh ’ szkolny, 
za ję ty  przez. PCK, chociaż PC K

odrem ontował sobie osta tn io  
w ie lk i 7 -p ię trcw y  budynek 
p rzy ul. M oko tow sk ie j 14, do­
kąd przeniosły się b iu ra  Za­
rządu Głównego. Na u l. Piusa 
24 pozostał ty lk o  Zarząd O krę­
gu.

Nasuwa się pytanie, czy nie 
dałoby się ..ścieśnić”  agend 
PCK na M okotow skie j. tEk)

Bilety ulgowe
dla m lodzieiy akademickiej

* £ a t r  <»OJL.SK.I ;w i. K a ras ia  2» 
^ J j ^ a r t e k  — gód^. X? , , r a n  Jo -

żo\\ią te^  ~  g ° d z - 19 ” Z a k o n  -k rz y -

_-Sobota — godz- 15 >'Pan J o w ia l-  
SJci“  ,godz 19 ,,z a k o n  k rz y ż o w y “ -

T ® A T łt K A M E R A L N Y  (Foksa) 16)
godz. 19 , .W yspa p o k o ju “ .

t e a t r  K L A S Y C Z N Y : u l.  M o k o ­
to w ska  12 — godz. 19 p re m ie ra  k o  
Pi e d i i , , S zk le  n ka  w o d y ‘ ‘ S c r ib e ‘a.

M A Ł Y  (M a rs z a łk o w s k a  81) godz. 
19 A rc h ip e la g  L e n o ir “ .

P O W S ZE C H N Y  {Z a m o js k ie g o  20i 
8 °dz . 19 Z ie le n i się ~boże‘ ‘ .

P L A C Ó W K A  .K ró le w s k a  l3) godz 
19 .Pies og rodn ika “ .

n o w y  (P u ła w ska  37) — gedz. 1? 
R ec ita l śp ie w a czy  E w y  B a n d r o w - 
sk le j - T u rs k ie j „N a jp ię k n ie js z e  
W alc^ ś w ia ta “ .

Rf>/ iV L \ tT O S r i  u M a rs z a łk o w s k a  8> 
*>^em.<sta“  ę-r. godz. 19.

S Y H E N A  (L ite w s k a  3). Godz. 
1815 - N ow e  p irJo rżądkP *.
■■^ASZ T E A T R  (M a rsza łko w ska  81) 

“ R o m a n tyczn o ść '’ o godz. 15.15; w 
“ ^ d z ie le  i  4w ie ta  o godz i)  30 

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  
i^ a ia  „Y M C A “  u l.  K o n o p n ic k ie j 6)W p ró b a c h  , 0  B a s i B s k s ie “

TE A T R  L A L K I  1 A K T O R A  „G U  
“ UVEU “ . K ró le w s k a  13 
•’Korsarze“ . W niedzie lę i święta 

, ?ndz t-3. w dni powszednie ty l-  
kn d la  szkó ł

•t e a t r  l a l e k  „ n i e b i e s k i e
ftjlI{* I> A Ł Y '“  (M a rs z a łk o w s k a  59). 

W niedziele i św ięta godz. 12 i 
K opciuszek“ . W  dn i powszed15 ------ ,.,wU,.Ł, n  . U .» pow s
ty lk o  d la  szkó ł o ¿-adz. 13. 

T E A T R  L U D O W Y  (S zw edzka  2-4, 
§ra c o d z ie n n ie  „S k a lm ie rz a n k i“ .

-W. n ie d z ie lę  i  św ię ta  p oczą tek  o 
SoiZinię 15 i U

w ró belek  w a r s za w s k i (Zyg
p u n to w s K a  8) re w ia  p t. „ A  m y  so- 
^ le g ra m y “ , pocz. p rze d s ta w ie n ia  
0 godz. 17.15 i  19.15.
. f i l h a r m o n i a  s t o ł e c z n a  
(N o w o g ro d zka  43)

C z w a rte k  — godz. 19‘ „K o n c e r t  
Cnoru m ę sk ie g o  „ H a r fa “ .

“ M le k  — godz, 19.15 — K o n c e r t 
^ y jB io r iic z h y . W  p ro g ra m ie : H aen- 

S tó j ano  w , D ucas 
Sobotaran

K o leg ium  Zarządu M ie jsk ie ­
go postanow iło  z dniem 1 m a r­
ca r. b. w prow adzić drobne 
po p ra w k i w ta ry fie  M ZK . Po­
p ra w k i dotyczą przepisów, o- 
bow iązujących studentów.

Studenci będą m og li naby­
wać bez ograniczeń, b ile ty  
10-przejazdowe w  cenie 50 zł. 
Jednocześnie K o leg ium  p rzy ­
znało praw o do bezpłatnego 
przy jazdu w szystk im  ociem­
nia łym .

M Z K  ze swej strony, p rag­
nąc uprościć pracę kon tro le ­
rów  i  kondukto rów , rozp isą ły 
konkurs w ew nę trzny na nowy.

typ k a rty  pracow nicze j. O ka­
zało się bow iem , że obecnie o- 
bow iązujące b ile ty  p racow n i­
cze (miesięczne) są zbyt skom ­
p likow ane i naw et deświad- 
czeni ko rJ ro le rzy  m ają z tego 
powodu poważne k łopo ty .

Za na jlepszy p ro je k t b ile tu , 
k tó ry  nie. może. być w iększy od 
obecnego, ma być. w ygodny dla 
kondukto ra  i tru d n y  do pod­
rob ien ia  wyznaczono nagrodę 
5iOO0 zł. Szkoda ty lko , żs M Z K  
nie dopuściły do głosu pasaże­
rów. Z g ło s iliby  on i n ie w ą tp li­
w ie  sporo cennych uw ag p ły - 

..nącycłi, także z dpąwiąijczenią.

kredytów w sumie 277 miln. 
zł. Koszt remontu każdej nie- 
ruchumośći nie przekraczał 
250 tys. zł. Generalnej napra­
wie uległy przede wszystkim 
urządzenia sanitarno - higie­
niczne, k la tk i schodowe i część 
dachów.

Jednocześnie zaczęto myśleć 
b remontach kapitalnych. Mie­
siące zimowe wykorzystano 
na sporządzenie dokładnych 
wykazów domów zniszczonych, 
biorąc pod uwagę przede 
wszystkim kamienice zagrożo­
ne, przeciekające dachy i bu­
dynki bsz podłóg, znane pod 
popularną nazwą „Pekinów“ . 
Czynny udział w sporządzeniu 
wykazów wzięły Komitety Blo­
kowe i miejscowe Rady Naro­
dowe.

W wykazie znalazło się 465 
domów, z czego na Warszawę- 
śródmieśeie przypada 117, 
Warszawę-Półnoe — 40, War- 
szawę-Południe 32, War-
szawę-Zachód —  64, Pragę- 
Południe — 123 i Pragę-Pół- 
noe — 89.

Początek w kwietniu
W ubiegły wtorek odbyło 

się w ZNM wspólne zebranie 
przedstawicieli każdej dzielni­
cy, Inspekcji Budowlanej i Wy­
działu Technicznego, na któ­
rym omówiono dokładnie spo­
rządzone wykazy.

Wykazy te poddane zosta­
ną jeszcze kontroli czynnika 
społecznego, który najpóźniej 
do 15 marca musi ustalić ko­
lejność proponowanych re­
montów i wypełnić indywidu­
alną „metrykę“ każdego do­
mu.

Od 15 marca Wydział Tech­
niczny Zarządu Miejskiego 
wespół ze specjalnie powoła­
nym Komitetem Funduszu Go­
spodarki Mieszkaniowej przy-

Pracownie mtizeuitl pedagogicznego 
otwarte dla młodzieży szkolnej

Mowy gmach wyrośnie przy ul. lasnej*
Długa 25. W ypalone m ury  demu. Z  boku napis: „M uzeum  

pedagogiczne“  i s trza łka , wskazująca kie runek. Na po ły  zaw a­
lona brama. W  g łęb i trz y p ię tro w a  oficyna. M iędzy bram ą 
a 'o f ic y n ą  stosy cegieł i  u w ija - ją c y  się p rzy  rozb iórce ro b o t­
nicy.

godz. 19 ,,W esele F ig a -

p U n o W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y
¡2 i- S zw edzka  2-4) — godz. 19 „S k a l

D ziś  po raz o s ta tn i

Ewa Bandrowska - Turska

V* TE1 THIE M0WYM
W d n iu  d z is ie js z y m  odb ę d z ie  s iC 

W - t r i  k o n c e r t n a jz n a k o m its z e j 
JU s w a c z ia  • p o ls k ie j E w y  'B a n d ro w -  
„ ¡ 'ę i  - T u rs k ie j,  w  n rog .-r.tn ie  n a j-  

r - n i „  1.^ w n lre  ś w ia tu .
.  ju t r a  „ T U  M Ó W I T A J M Y R “ .

A t l a n t i c  (C hm ielna 93):
r „S k a rh “  f i lm  p r o d u k c j i  p o ls k ie ). 
j j a t lŁ  13, 15, n ,  19 (d la  zw , zaw .

® T v i o w y  (M a rsza tko w ska  H2> 
i^ y ra m ia z w ilW  — godz. 13, 15, 17. 

tw .  ja w .)  21.
J u l i O N l A  1 M a [ S z a tk o w s k a  4!U -

j i r i ^ ę n i f e  z N o tre  D a m ę " — godz,

1 l i  3e14'45, 17 <dla i 'x ' zaw,)' ,a'15
p A i.L A D IU A l (U lica  Z ło ta  1 - 9  -  

z » * )  b “  k °d ż . 13, 15, 17 (d la  iw

P e l),R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) „S k a rb " ,  
za i, ,; , seans- 13, 15. 17, 19 (d la  zw- 

a'v od.) 21
.,a & ;  (Ż o lib o rz . Suzina  ł i  
17 j j 5an<jer M a tro s ó w "  godz. 15, 

a «  (c,ls 7AV- zaw .) 21.
x' lTA L N 0 8 C I “  ( w  sa li k in  

n i„  r>Wv“  i „S y re n a “  — codę ien - 
t j lm ~  Śodz. n  N a jn o w s z y  ty g o d n ik

Tow. M a rian  Cichy, d y re k ­
to r Muzeum, p ierw szy zjaw ia  
się po w o jn ie  w  starych m u­
łach. Zabezpiecza gmach, przy 
pomocy woźnych. gasi p rzy ­
padkow y pożar i ra tu je  m u­
zeum cd ca łkow itego zn i­
szczenia, Ocalałe zb io ry  zna j­
du ją  pomieszczenie.

Liczby mów ią
We w rześniu 1945 ro ku  uzu-

W ro ku  szkol. 1946 z prac. 
„  1946-47 „
„  „  1947-48 „
„  „  l . IX .  48 —T .II .

Te rosnące liczby m ów ią o no 
w ych pracow niach o tw a rtych  
w yciągu la t szkolnych.

Oprócz pracow n i fizycznych, 
zna jdu jących się pod k ie ru n ­
k iem  znakom itego fachowca — 
fizyka  pro f. Paczćskiego — 
przy muzeum czynna jest także 
poradnia psychologiczna dla u - 
czniów  ostatn ich klas licea l­
nych. K ie ru je  n ią  profesor U. 
W. Baley.

pe łn ia się b ra k i w  pomocach 
naukowych p rzyw iez ionym i 
(wzam ian za ks ią żk i polskie) 
przyrządam i z W rocław ia . Już 
w  październ iku 1945 roku  na­
stępuje o tw arc ie  p ierwszych 
pracowni.

, O popularności muzeum niech 
świadczą liczby:

korzysta ło  2.970 uczniów 
16.086 

„  45.708
49 „  23.903

G dy w chodzim y m gr, B y- 
chowska — gospodarz pracow ­
n i -—  bada p rzy pomocy skom ­
p likow anych  testów  i p rzyrzą­
dów zdolności dzieci ze szkoły 
podstawowej n r 68, A tm osfera 
pracow ni jest ta k  m iła , że ba­
dane dzieci nie cźują żadnego 
leku. Może dlatego, że n ie  w i­
dzą dyskre tn ie  trzym anego sto­
pera, w yb ija jącego  nieubłaga­
nie czas próby.

P racow nia biologiczna, ja k  i  
sala pomocy naukowych do 
p rzyrody żyw e j, zna jdu ją  się 
jeszcze w  stad ium  organizacji, i 
uzupełnienia. N iedługo jednak 
i one zostaną oddane do u ży t­
ku.

Projekty
Poza pracą, związaną z kon­

k re tn ym i czynnościam i m u­
zeum, już  w  tym  roku, dzię­
k i uzyskanym  16-m ilionow ym
kredytom , k ie row n ic tw o  p rzy ­
stępuje do budow y nowego 
gmachu m uzeum na staram  
m iejscu p rzy  ul. Jezuickie j 4.

A  w ięc w  tym  roku  pow ięk­
szy się ilość pracow ni. Z w ię k ­
szy się ilość ogrodów szkolnych 
do 9 (na razie czynnych jest 3). 
Po przeprowadzce muzeum do 
nowego gmachu p ro je k tu je  się 
u tworzen ie nowego muzeum pe 
dagogicznego, opartego na no­
w ych zasadach, prawdziwego 
muzeum, gdzie na jw iększa u - 
waga zwrócona będzie na dziec 
ko i jego wychowanie.

Gospodarz poradni psychologicznej mgr Bychowska bada zdolność Zbigniewa Całki ze
szkoły podstawowej N r 68.

stąpi do sporządzania koszto­
rysów' i zleceń.

Praca „pełną parą“ ruszy 
już w połowie kwietnia. Za­
angażuje się do niej przede 
wszystkim Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budow­
lane. SPB, PPB i inne.

Wyasygnowane na ten cel 
708 mil. zł usuną nareszcie 

roźbę zawalania się domów, 
ludziom zaś pracy polepszą się 
znacznie warunki mieszkanio­
we (ar)

Drskas a nad 
, »Skaimieraasikiiiiii’ ’
K o m is ja  K u ltu ra ln o  -  O św ia to w a  

K . D . Ś ró d m ie śc ie  P Z P R  zaprasza 
c z ło n k ó w  P a r t i i  na z e b ra n ie  d y  - 
s k u s y jn e  na te m a t „S k a lm je rz a n  
ki«* J. N . K a rp iń s k ie g o , k tó rą  od - 
będzie  s ię  d n ia  19 b m „  w  sobotę, 
godz. 17 w  s a li K . D ., u l.  M o k o  - 
tó w ska  4C.

J t  M a k a r e m  

p e  W a r s z a w i e
S to łeczne  B iu ro  O b s łu g i T u ry s ­

ty c z n e j, u rządza  w  n ie d z ie lę  29.XI. 
1049 r ,  o godz. 11 a u to k a ro w ą  w y ­
c ieczkę  po W a rsza w ie  o ra z  z w ie ­
dzan ie  w n ę trz a  n ow e g o  gm ach u  
M in is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  
(P I. 3-ch K rz y ż y ) ,  zap' y  w  S tó ł. 
B iu rz e  — Ob;.ł. T u ry s t.  A l .  J e ro ­
z o lim s k ie , baraK  na p rz e c iw  ,,P o ­
lo n i i^ ,  p ią te k  i  sobo ta , od 8 do 15.

Wnlae zelizanie
pzswstikuw

W  d n iu  29 lu te g o  b i\  o R odzin ie  
w  odbędzie  się w  sa lt S to łe czn e j 
R a d y  N a rc d b w e j prasy u l.  C h m ie l­
n e j n r  7 W a lne  Z e b ra n ie  O d d z ia łu  
W arszaw sk iego  Z ra e e ic n ia  P ra w n i­
k ó w  D e m o k ra tó w . N a p o rz ą d k u  
d z ie n n y m  s p ra w y  id e o lo g ic z n e  o- 
r s *  r e fo rm y  s ą d o w n ic tw a  1 a d w o ­
k a tu r y ,  s p ra w o zd a n ie  u s tę p u ją c e g o  
Z a rzą d u , p la n  p ra c y  i  w y b ó r  \ą tadz.

O becność w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  
o b p w ią zko w a .

Uwaga odlewacie 
czcionek 

I stereolyperzy
D n ia  20 lu te g o  o godz. 9 ra n o , w  

lo k a lu  Z w ią z k u  odb ę d z ie  się  w a ln e  
z e b ra n ie  s e k c ji  sp ra w o z d a w c z o - 
w y b o rc z e . Obecność o b o w ią zko w a .

Zarząd  Sekcji.

Tony Aubin 
w Filharmonii

N a jb liższym i koncertam i F i l ­
ha rm on ii Stołecznej dyrygow ać 
będzie znakom ity  dyrygen t Ra­
dia Francuskiego, Tony A ub in , 
k tó ry  p rzyb y ł do Polski na za­
proszenie Polskiego Radia.

W program ie m ało znana w 
Polsce Sym fonia C -dur Duka- 
sa, au tora popularnego „Uczn ia 
czarnoksiężnika“ .

J u tro  na koncercie p ią tko ­
w ym  (18 br.) wykonana zosta­
nie poza tym  U w ertu ra  S kro - 
waczewskiego, - nagrodzona na 
K onkurs ie  im . Szym anowskie­
go oraz koncert skrzypcow y 
współczesnego kom pozytora 
bułgarskiego, S tojanowa. S o li­
stą koncertu  będzie skrzypek 
bu łg a rsk i W. CZERNAJEW .

V/ niedzielę „W ate r M usie“ 
Haendla, oraz koncert fo rtep ia  
now y Schumanna w  w yko na ­
n iu  A l. Kagana.

lutego
S ygnał estasu: 5,10, 12.00. W iad o ­

mości: 5.15, 6.10, 7.00, 12.04, 16.0«.
-  '.Ot. 23.00. P rogram : na dżtj 6.30 
na ju tro  23.50. W szechnica: 9.3« 
Reform iSoi. 19.40 Z w ią zek  R adziec­
k i — k ra j zw ycięskiego socjalizm u.

5.20 K o n c e r t  z C ze c h o s ło w a c ji. 
5.00 G im n a s ty k a . 6.30 M u z y k a . 7.20 
P rze g lą d  p ra sy . 8 00 M u z y k a . 6.30 
„S ta ro  i  n o w e “  — R u d n ic k ie g o  
(X IV ) .  9.15 In fo rm a c je . 9.20 P C K . 
9.50 P rz e rw a . 11.40 D la  p rz e d s z k o li:  
„ K w ia te k  c z te ro p ła te k “  w e d łu g  
b a jk i  P a u s to w s k ie g o . 11.52 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 12.20 U tw o ry  d a w n y c h  
m is trz ó w : T a rs k a  (sopran), C hu  - 
dz.lak (N et). 12.45 D la  w s i: W y rę b y  
w  Ja sach  p ry w a tn y c h . P rze g lą d  
g osp o d a rczy , K u p n o  I p rzew ó z  
pszczół. 13.10 P rz e rw a . 15.25 K rp n i-  
fca W a rsza w y . 15 30 D la  dz ie c i 
„M ó w im y  z u so bą '1 -r- S ze lb u rg -Z a  
lę b in a . 15.50 M u z y k a  p o p u la rn a . 
10.30 „ A rc h ip e la g  lu d z i odzyska  - 
n y c h ‘ ‘ — N e v e r ly  (V I I ) .  16.50 „O  
p rą d z ie  e le k tr y c z n y m "  — pogadam  
ka. 17.08 P ie ś n i R espighO ego i de 
Palla.: śp ie w a  H u p e rto w s - 17.13 S e ­
renada  C ase lla : S zu lc  (k la rn e t)  P o ­
d leska  ( fa g o t), G ra b e n  ( trą b k a ) . 
B ry z e k  (s k rz y p c e ). K u c h a rs k i (w io ­
lo n cze la ) 17.45 P o ra d n ik  ję z y k o  - 
w y  — D o ro s z e w s k i. 18.00 D la  k a ż ­
dego coś 'm iłe g o :  d y ry g u je  R achoń . 
R u d zka  i  K r u k  (p io s e n k i) , C h ó r 4 
A sy  19.00 „W s p o m in k i m u zyczne  o 
m is trz u  A d a m ie '1. 19.15 R e c ita l w io  
lo n e z e lo w y  K a tz a . 20.45 „ T u  m ó ­
w i T a . im y r"  — s łu c h o w is k o  w e d łu g  
Is a je w a  l  G a lieza . 22,00 M u z y k a  po 
w ażna . 22.45 i  23.10 M u z y k a  le k k a  i 
taneczna . 24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

Robotnicy Warszawy manifestuje; 
wolę watki o pokoi

W ielka sala centralnego gmachu Elektrowni Warszawskiej 
na Wybrzeżu Kościuszkowskim przedstawiała wczoraj nieco­
dzienny widok. Już o 7 rano zaczął ją zapełniać tłum pra­
cowników'. Przyszli wszyscy. Inkasenci, palacze kotłowni, 
monterzy, urzędnicy. Przyszli, aby zamanifestować swe go­
rące pragnienie pokoju, aby potępić politykę tych, którzy za 
wszelką cenę dążą do wwjny.

„P ragn iem y współpracować
pokojow o ze w szys tk im i naro­
dam i — m ów i tow . fja d z iw ilłe r. 
— Będziem y walczyć o pokój, 
ja k  w a lczym y codziennie o 
wzmożenie i  podniesienie na­
szej p ro d u k c ji“ .

Podaję proste, gorące słowo. 
Wspólne dążenie obleka się w 
form ę proste j rezo luc ji;

„P racow n icy  E le k tro w n i W ar 
szawskiej, zebrani na w iecu ma 
spwym W  d n iu  16 lu tego 1849 
r „  potęp ia ją  egoistyczną p o lity ­
kę im p e ria lis tó w  am erykań­
skich, przeciw staw ia jącą się 
wsze lk im  w ys iłko m  zapewnie­
nia poko ju  narodów  m iłu jących  
pokój, że Zw iązk iem  Radzieckim  
na czele“ .

„Oświadczenie, pokojowe Ge­
neralissim usa S ta lina  gw aran­

tu je  narodom  pragnącym  poko­
ju , że jest on m ożliw y do osią­
gnięcia p rzy  w spó łis tn ien iu  na­
rodów  o różnych ustro jach spo­
łecznych. W itam y to oświadcze­
nie i  jesteśmy wdzięczni wodzo 
Wi m iędzynarodowego pro le ta­
r ia tu  za śmiałe i  męskie poba­
w ien ie spraw y światowego po­
k o ju  przed m asami zw yk łych , 
prostych łudzi, k tó rzy  nie są aa 
in teresowani, aby oddawać s*'e 
życie i  spokój rodz iny  dla in ­
teresów am erykańskich im peria  
lis tó w “ .

Podobne rezolucje zostały u- 
c liwalona na wiecach protesta­
cyjnych, k tó re  odbyiy się w  sze 
regu innych fa b ryk  warszaw­
skich, ja k  w  Państwow ych Za­
kładach K on fekcy jnych , w 
PZO, w  M Z K  —  W oła itp .

Maciczne kaloryfery
Do „O“  nie mam. absolut­

nie szczęścia. Inn i mają, jeż­
dżą, aż mi się W głowie kręci, 
a ja  —  nie. Muszę pieszo.

Wczoraj na przykład na pl. 
Unii. Deszcz, psiakrew, od 
samego rana, w butach coś 
chlupie, za kołnierzem też, a 
do „O " nie mogę się dostać. 
Przepełnione.

Ale ponieważ cierpliwość 
bywa nagrodzona, dostałem 
się w końcu do wozu. Tylko, 
że odkręciły się śruliy przy 
kole. Autobus nie pojechał. 
Ja też.

Strasznie zmarzłem i za­
cząłem galopem■ przebierać w 
pamięci, jakich znajomych 
mam w pobliżu, teby się choć 
trochę odgrzać w ciepłym po­
koju.

Nareszcie znalazłem. Dość 
miłą blondynkę przy ul. Oko­
cimskiej 13. Dobrze się na­
wet składało, bo ostatni raz 
byłem u niej latem. Prosi­
łem ją  wtedy na kajak, ale 
miała migrenę i grzała się 
przy kaloryferze.

Na wspomnienie kaloryfe­
rów przestało mi nawet chlu­

pać w bucie. Poszedłem nucąe 
wesoło ,.Ty zapomnisz o let­
niej przygodzie“  i  w podsko­
kach wbiegłem na piąte pię­
tro. Blondynka była w do­
mu...

...Najpierw musiałem przy­
nieść je j z piwnicy worek wę­
gla, wrąbać drzewa i  zale­
pić dymiącą rurę przy kaflo­
wym piecyku. Potem wysłu­
chałem. wykładu o tym, jak  
się rozpala, te najgorzej jest 
„Kuźnicą“ , a „ Przekrój“
strasznie dymi.

Kaloryferów nie było, Blon­
dynka westchnęła ciężko i 
powiedziała, że jeszcze latem 
gospodarz domu zabrał je do 
naprawy. Kotły też.

Teraz wszyscy mieszkańcy 
domu siedzą kamieniem, w po­
kojach. Boją się, że dowcip­
ny gospodarz może zabrać do 
naprawy klepki z podłogi, al­
bo drzwi. A to średnia przy­
jemność. Nabiorą magicz­
nych właściwości jak kalory­
fery i  znikną ras na zawsze.

Chyba, że... A może weźmie 
kto do naprawy samego go­
spodarza? (RYB),

DLA  U D O S T Ę P N IE N IA  S ZE R O K IM  M ASO M  P R A C U JĄ ­
CYCH PO DSTAW O W YCH D Z IE L  K LA S Y K Ó W  M A R K S I­
Z M U  S P Ó Ł D Z IE L N IA  W Y D A W N IC Z A  „ K S IĄ Ż K A  I  W IE ­

D Z A “
PR ZYG O TO W A ŁA  K O M P LE T 15 D Z IE Ł  W  PO PULARN YM  
W Y D A N U  „M A R K SISTO W SK IEJ B IB L IO T E K I JEDNO ­

ŚCI“
w  cenie 1.009 zł za całość.

MARKSISTOWSKA BIBLIOTEKA JEDM0ŚCI
Historia W KP(b)
Wojna domowa we Francji 
Dziecięca choroba ,.lewicowości"
w komunizmie
O materializmie historycznym 
Płaca, cen« i  zysk 
Manifest Kcmtmłstyezny 
Im perializm  jako najwyższe sta- 

' dtum kapitalizmu
■ Praca najemna i kapitał 

18 Brum aire'a Ludwika Bona • 
pnrte

• W alki klasowe we Francji
• Rozwój socjalizmu c>d utopii do 

nauki
• Ludw ik Feuerbach
■ Pochodzenie rodziny, własności 

pryw atnej i  państwa
Zagadnien ia len in izm u 
Karol Marks

2. K. Marks ,
3. W. I.  Lenin

i .  K. Marks i F. Engels
5. K. Marks
6. K. Marks i F. Engels
7. W. I.  Lenin

8. K. Marks
9. K. Marks

1 0. K. Marks 
I I .  F. Engels

12 F. Engels
13. F. Engels

14. .1. Stalin
15. W. I. Lenin

Do nabycia we wszystkich księgarniach Sp. Wydawniczej 
„Książka i Wiedza“. Zamówienia na komplet „Marksistow­
skiej Biblioteki Jedności" wraz z opłatą, należy kierować
na adres:

Centrala Księgarska Sp. Wyd. „Książka i Wiedza", 
Warszawa ul Lwowska 5.

„ T R Y B U N A  L U D U “
Wydawca; Komitet Centralny Potsk:et Ztednoczonej 

P a rtt i R o b o tn ic z e j

R ed a g u je : K o m ite t N a k ła d : R. s. W „P rasa“
R ed a kc ja - W arszaw a, u l. S m o lna  12.

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  S-22-80 Zastępca  R ed a k to ra  N acze l­
nego 8-33*28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-2», D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-82-25. 

D z ia ł M ie js k i 8-71-78, M u ta c je  8-71-79.
C e n tra la : 3-82-28. 3-31-04, 8-62-05, 8-57-62. 8-57-64.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w k r a ju  z l 133.—, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 

10 egz. na jed e n  adres (p a r ty jn a )  z ł 73.—, zagra n iczna  z ł 270.—  
P r ty  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  n a le ży  podać d o k ła d n y  i c z y te ln y  adre»-

A d m in ls tra e ta  W arszaw a, u l. S m o lna  13 te I 8-38-84. 
K o lp o r ta ż  te l.  8-71-80. B iu ro  R e k la m  i  Ogłoszeń te ł.  r.-57-64.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  R.S.W . „P ra s a " , u i. S m o lna  10 g -6 3 7 9 7
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Spotkania teatralne

Powożnife o lekkim  tem acie
Współczesna 

mazYka chińska
Na początku bieżącego stule-, 

c ia  fJrzed powstaniem  re p u b lik i 
ch ińsk ie j, ze tknę li się C h ińczy­
cy z m uzyką zachodnią po raz 
p ierw szy u swoich sąsiadów — 
Japończyków. W  ty m  rów nież 
okresie wprowadzone zostało 
a takow an ie  n u t a rabsk im i licz ­
bam i. Znalazło to  obszerne za­
stosowanie w  muzyce pa trio tycz  
ne j podczas antyjapońskiego ru  
chu oporu. C h ińsk i ruch  m uzycz 
ny w  tym  okresie ograniczał się 
zaledwie do n a u k i m uzyk i p rze­
ważnie w  szkołach żeńskich, po­
nieważ w edług o p in ii zaśnie­
dz ia łych w  feuda liżm ie  Chińczy 
kó w  m uzyka by ła  le kką  roz­
ryw ką , lekars tw em  na z ły  hu ­
mor, niegodną mężczyzny.

M n ie j w ięce j w  ro k u  1819, w  
roku  odnow ienia i  ro z k w itu  k u l 
tu ry  ch ińsk ie j, na un iw ersytec ie  
w  B e jdż ingu i  żeńskim  sem ina­
r iu m  w prowadzono lekc je  m u­
z y k i oraz zorganizowano o rk ies ­
trę, ale b ra k  by ło  te o rii i  k r y ­
ty k ó w  m uzycznych. M uzyka  nie 
by ła  dostępna d la  azerokich 
mas.

W la tach trzydziestych L i  J in , 
przedstaw ic ie l drobnomieszczań 
skiego k ie ru n k u  w  muzyce, stwo 
rz y ł dość dużo bana lnych pieś­
n i. N a jw yb itn ie jszym  m uzy­
k ie m  współczesnym b y ł N ja ł 
(1912 —  1933). H a łaś liw a  m uzy­
ka  jazzowa z f ilm ó w  am erykań­
skich w a lczy ła  wówczas w  C h i­
nach z re w o lu c y jn y m i p ieśn iam i 
f ijm ó w  radzieckich. N ja l zrozu­
m ia ł, że m uzyka, f i lm  i  patefon 
są doskonałym i środkam i do roz 
pfzestrzenian ia  rew o lucy jnych  
pieśn i i  s tw o rzy ł liczne pieśni 
do f ilm ó w  i  sztuk tea tra lnych , 
poruszających tem aty  z życia 
ludu . Bardzo cenione przez ro ­
botn ików , żo łn ie rzy i m łodzież 
«raz najszersze w a rs tw y  lu du  

.p ie ś n i:'„D ro g a “ , „M arsz  O chot­
n ik ó w “ , „P io n ie rzy “  i  inne, zo­
sta ły  rów nież napisane przez 
N ja la .

W  czasie w a lk  o Shanghaj w  
roku  1932 śpiewano szeroko pieś 
n i Xuanga: „P ow iew a sztandar“ 
i  „P ieśń oporu“ .

Jednym  z na jb a rdz ie j znanych 
.ch ińsk ich  kom pozytorów  b y ł 
Shu Mo, znany rów nież na te ­
ren ie m iędzynarodow ym . Jego 
u tw o ry  cha rakte ryzu je  bogac­
tw o . fo rm  ludow ych, uczucio­
wość, ła tw a, lecz mocna m uzy­
ka. Jako g(#ący dem okra ta b y ł 
prześladowany przez reakcję

chińską.
Po powstaniu ruchu  oporu 

rzucone zostały hasła: „m uzyka  
w  obronie na rodu“  i „m uzyka 
dla szerokich m as“  —  hasła te 
zapoczątkowały k ie run ek  nowej 
m uzyk i ch ińsk ie j.

W ojna pow oła ła  m uzyków  na 
fro n t i na obszerne zaplecza 
fro n tu . P ow staw a ły nowe pieśni 

^patrio tyczne, po tw orzy ły  się chó 
ry  i  o rk ies try . -Muzyka stała się 
osiągnięciem szerokich mas, w a l 
czących o dem okrację i  o Nowe 
Chiny.

I .  D R A T W E R

Społeczne i  ku ltu ra lno tw ó rcze  | 
zadania tea tru  są o lbrzym ie  — 
w iem y o tym , w iem y, i  nie m u­
sim y się przekonywać: troska 
o w łaśc iw y rozw ó j tea tru , tro ­
ska c w ype łn ien ie  przez tea tr 
fu n k c ji artystycznych i  ideo lo­
gicznych, do k tó rych  jest p o w o ­
łany, należy do na jważnie jszych 
w  dziedzinie k u ltu ry .

A le  są .różne tea try . Jest tea tr 
w ie lk iego  repe rtua ru  i  te a tr re­
pe rtu a ru  małego, jest te a tr szek 
sp irow sk ie j tra g e d ii i  szekspi­
row sk ie j kom edii i  te a tr m elo­
dram atu, kom ed ii muzycznej, 
farsy. Uderzając w  w ie lk i 
dzwon: czy ta k i tea tr, poświę­
cony prze lo tne j rozrywce, ma 
praw o by tu  w  dobie w ie lk ich  
przem ian społecznych?

A leż tak,, n ie w ą tp liw ie ! Jest 
bow iem  pora pow agi i  pora 
śm iechu i  każdemu po w ie lk im  
w y s iłk u  należy się m a ły  w ypo­
czynek. W ielkość nie  k łóc i się 
ze śmiechem, nawet z tzw. pu­
stym  śmiechem, potrzeba odpię 
żenią jest w rodzoną cechą na­
tu ry  ludzk ie j. Są to  spraw y pro 
ste i  oczywiste, pow tarzam  je, 
bo nie  raz słyszy się głosy po­
tępiające z zasady lżejszą roz­
ry w k ę  i  odm aw iające z zasady 
te a tro w i le k k ic h  fo rm  praw a 
is tn ien ia .

T u  m ała dygresja. Pochodzę 
z m iasta, k tórego lum inarze za­
wsze odznaczali się dosto jnym  
patosem i  b rak iem  zrozum ienia 
dla hum oru. P raw em  re a kc ji 
(aie nie po lityczne j) w  mieście 
tym  u ro dz ił się i  w  dziejach 
k u ltu ry  po lsk ie j okresu lib e ra l­
no -  m ieszczańskiego odegrał 
swoją korzystną ró lkę  najlepszy 
po lsk i kabare t lite ra cko  -  a r iy -  
s tyny — „Z ie lo n y  b a lo n ik “ . L u  
m inarze b y li w śc ie k li potem  lu ­
m inarze zn iknę li, ale i  w  K ra ko  
w ie  naszych czasów b y li d z ia ła ­
cze społeczni dosiadający B o­
sy manta i  szarżujący na „ w in ­
nych“  ilek roć  razy ośm iela li się 
w ystąp ić  z operetką lu b  wzno­
w ić  tradyc je  lite rack iego kaba­
retu.

Pisałem  wówczas o p raw ie  do 
zabawy w  teatrze, o. potrzebie 
zaletach i  watrościach (także 
Społecznych!), tak ie j zabaw',v. 
P rzyk ła d  i poparcie d la  moich 
m yś li m ogłem b y ł zaczerpnąć ze 
Z w ią zku  Radzieckiego, gdzie 
najwyższa na świecie k u ltu ra  
tea tra lna  sceny i  w id o w n i b y ­
na jm n ie j nie przeszkadza w' gry 
w a n iu  operetek (nawet tych  mio 
szczańśkiego pochodzenia — z 
h ra b in ią m i) , i w esołych składa­
nek muzyczno -  w oka lnych. Za­
no tu jm y  w ięc p u n k t p ierw szy: 
le k k i rep e rtua r operetkowy i 
w o dew ilow y nie  jest w ygnany 
z dem okrac ji ludow e j i z demo­
k ra c ji socja listycznej, p rzeciw ­
nie, może się cieszyć opieką i 
poparciem .

O ile  —  i  to jest pu nk t d ru ­
gi, n ieodłączny od pierwszego 
— ów re p e rtu a r podany jest z 
troską o na leżyty  poziom a r ty ­
styczny i  o iłę  w  odpow iedn i 
sposób um ie połączyć „ż a rt i  głę 
bsze znaczenie“ , t j.  przez p ry z ­
m at śm iechu i  ża rtu  pokazać pe 
w ne pozytyw ne m om enty spo­
łeczne.

Ten d ru g i w arunek nie jest 
— ja k  uczy p ra k tyka  —  zbyt 
ła tw y  do w ykonania . A  tym cza­
sem bez niego ani rusz, bez nie 
go upada podstawowy sens to ie 
row an ia  i  u trzym yw a n ia  tea t­
rów  le k k ie j muzy.

W Polsce m nóstwo przedsię­
b iorców  k w a p i się do p row adza­
n ia  tea trzyków  m uzycznych i 
im  pokrew nych, a m ało ma po­
czucie' odpowiedzialności. To 
przyczyna, że w  zakresie reper­
tu a ru  rozryw kow ego rozpano­
szyła się w  n iem a łym  stopniu, 
szm ira artystyczna, dep raw u ją ­
ca gust nowego w idza, a schle­
biająca n isk im  gustom widza 
dawnego, i rozkrzew iła  się szko 
d liw a  robota społeczna, k tó ra  
zamiast przyciągać i  uczyć tea­
tru  odpycha w idza od’ dobrego 
tea tru  problem owego i wsącza 
w  niego św iatopogląd obycza-. 
jow o drobnomieszczański, a spo 
łecznie i  po lityczn ie  nie raz 
wsteczny.

P rzykłady? P isa liśm y o n ie­
fo rtu n n ych  przedstaw ieniach w  
K ra ko w ie  i  W rocław iu , znamy 
podobne im prezy w  Łodzi — cóż 
dopiero m ów ić o zakonspirowa 
nych zespołach objazdowych, 
„k rzew iących “  w  sw oisty spo­
sób k u ltu rę  tea tra lną  i  ciągle 
jeszcze w ym yka jących  się spod 
społecznej i m in is te ria ln e j kon ­
tro li,  cóż powiedzieć o ta k im  cu 
riosum , ja k ie  się w yd a rzy ło  w  
Brzegu: że te a tr tam te jszy za ­
gra ł sztuczydło „J a n “  osław io­

nego Bus Feketego i  zagrał a- 
ku ra t... d la  uczczenia K ongre­
su Jedności! T ak ie  i  tym  po­
dobne przestępstwa tea tra lne  na 
leży ścigać na każdym  k ro ku , 
przepędzać z każdego zakątka 
k ra ju , p iętnować, gdy prześliz­
gną się przez oka sieci. Bo szko 
dy, ja k ie  wyrządzają, są w ię k ­
sze niż się może w ydaw ać pię­
knoduchom.

Trzeba przyznać: o dobry re­
pe rtu a r ro z ryw ko w y  nie  jest ła t 
wo. Is tn ie jący  zapas sztuk roz­
ryw ko w ych  da się podizelić ria 
trzy  grupy:

1) U  t  w  o r  y  s z k o d l i ­
w e  — p rzyk ładem  mogą '.tu 
służyć . Anezycowskie na m ias tk i 
pseudo ludowe, ck liw e  „B e tle ­
je m “ Ryd la, rozm aite sztucży- 
dła dewocyjne itp . Że u tw o ry  
tak ie  nie po w in ny  być w  ogóle 
gryw ane — to  jasne.

2) U  t  w  o ry  o b o j ę t n e  
— sporo ta k ich  w id z ie liśm y  w  
Teatrze N owym , te wszystkie 
„Jadzie w d o w y“ , „Ż o łn ie rze  k ró  
iowej M adagaskaru“  czy „W e­
sela Fonsia“ . Sądzę, że u tw o ry  
takie  —  je ś li są k u ltu ra ln ie  o- 
pracowane i  z pew nym  polotem  
w ystaw ione —  można i  n ie  szko 
dzi czasem gryw ać, by le  zacho­
wane b y ły  w łaściw e proporcje , 
byle nawet w  teatrach ro z ry w ­
kow ych nie w ysuw ano je  na 
pierwsze, na wyłączne miejsce.

3) U  t w  o r  y  p o z y t y w ­
n e  i w  s-woim rodza ju  w a rto ­
ściowe. Należeć może do n ich co.

druga stara farsa, w ie le kom e­
d i i  m uzycznych i  operetek, o 
ile  odpowiednio się je  zaadap­
tu je  i  ustaw i społecznie. N ie u - 
lega w ą tp liw ośc i,. że sztuki tego 
typu  w  pe łn i zasługują na w y  
staw ianie, obok sztuk rep e rtu ­
a ru  serio.

U  nae niestety g ryw a  się n a j­
częściej u tw o ry  rozryw kow e 
szkodliwe. A le  są i  szczęśliwe 
pozycje i  jedną z n ich  trzeba ko 
wiecznie odnotować.

M am  na m yś li W ładysława 
K rzem ińskiego „Rom ans z .wo­
d e w ilu “ , sztukę graną obecnie 
przez S ta ry  T ea tr w  K rakow ie . 
K rzem ińsk i w z ią ł na w arszta t 
starą k ro toch w ilę  Stefana T u r­
skiego „K row odersk ie  zuchy“ , 
k tó re j akc ja  rozg ryw a się w  lu m  
penpró lę tą riack ie j rodzin ie  o 
zapędach drobnomieszczańskich 
i  kończy p rzyk ładną  je j zgodą 
zfy wzbogaconą rodziną miesz­
czańską. Te bzdury przekształ­
c ił K rzem ińsk i w  urocze w id o ­
w isko, w  k tó ry m  z oryg ina lne­
go tekstu  Tursk iego pozostały 
jeno pewne rodzajowe rodzyn­
k i oraz szkie let fab u ły : h is to ria  
m u ra rsk ie j rodz iny  Gzym sików , 
m ariażu G zym sików ny z przed­
staw icie lem  k rako w sk ie j cyga­
n e r ii artystyczne j, a in te lig en ­
ckiego bra ta  m u ra rzy  z postę­
pową panną z „lepszego miesz­
czańskiego dom u“ . Poza tym  
w prow adził K rzem ińsk i do u t ­
w o ru  i w ysuną ł na p lan  p ie rw ­
szy w ie le  dobrze ujętego elemen 
tu  sa ty ry  społećznej, u w y p u k lił 
antagonizm  społeczny, w yśm ia ł 
wstecznictwo wzbogaconego k i  
m ien iczn ika itp . A kcen ty  spo­

łe czne  są chw ila m i bardzo do­
sadnie, w y łapyw ane. Nie róbm y 
z tego K rzem ińsk iem u zarzutu. 
Prosta, w yraźna m owa jest na 
m iejscu w  w odew ilu , a lekkość 
w idow iska  na tym  nie uc ie rp ia ­
ła ,ani tez riie za trac ił się smak 
w ie lu  kam era lnych w staw ek i  
a luzyj.

Sztuka zagrana by ła  rów n ie  
dobrze,, ja k  opracowana reży­
sersko , i  opraw iona dekoracy j­
nie i kostium ow o (sam m a jste r 
F rycz  p ro je k to w a ł dekoracje, a 
któż lep ie j n iź li on może dzisia j 
wczuć -się w  K ra k ó w  początku 
X X  w ieku, K ra kó w  m łodości 
Boya; M tm gghP i — Fryczał); So 
czyste typy  s tw o rzy li A n to n i 
Fertner, G ustaw  Hńloubek, Ta­
deusz W esołowski i  Helena Cha 
niecka — w yraziste  sy lw e tk i na 
rysow a li W rońsKi, Z ie lińska , 
Stojowska, Jab łońsk i i Meres, 
w  św ie tnym  epizodzie w y ró żn i­
ły  się W arneeka i  D ankiew icz. 
M uzyka K luczn ioka  i  tańce u- 
kłaclu Pap lińskiego dope łn iły  
barw nej całości.

Pytacie w ięc o rep e rtua r roz 
ryw ko w y , ja k i grać bez na ra ­
żenia się na uzasadnioną, k r y ­
tykę, a przeciwnie, z nadzieją 
na życzliwość i pochwały? P ro­
szę bardzo: macie „Rom ans z 
w o d e w ilu “  i m ieć możecie w ie ­
le podobnych u tw o rów  jeś li przy 
siedzicie fa łdów  i na kanw ie  
dawnych żartów  stworzycie żar­
ty  nowe. Za powodzenie ręczę. 
Za tak  św ietne powodzenie ja ­
k ie  jest udzia łem  odmłodzonych 
„K row od ersk ich  zuchów“ ,

J A S Z C Z

Antoni Fertner jako Florian w sztuce „Romans z Wodewilu" ,  
wystawionej przez Stary Teatr w Krakowie w reżyserii 

Władysława Krzemińskiego i  dekoracjach Karola Frycza
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__ W ysadzim y razem z riim i. Wezmę dw udziestu
ludzi. Jest gdzie się dobrze ukryć. Zan im  się w s trze ­
la ją  zdążymy się wydostać...

Z on in  nie zgodził się od razu: zby t ryzykow ne. 
W oronow nalegał:

—  A bso lu tn ie  pewne.
O be jrze li m iejsce u k ry c ia  się saperów. Sergiusz

r  — K ie dy  pó jdziem y z powrotem , w ypadn ie  sta­

w iać most...
W oronow  odpow iedzia ł rzeczowo:
—  N ie  tu ta j, o trzysta  m e trów  niże].,.
B y ł różowy poranek, różow y ja k  w ydarza się t y l ­

ko na stepie. Starszy s ierżant Szulapow rzek ł: „ to ­
warzyszu le jtnanc ie , idźcie już, sami dam y r a d y '. 
W oronow uśm iechnął się: „Popatrzeć chce, sprawa 
poważna“ ...

Na most weszło czterech N iem ców : c h w ilę  po­
sta li, dlaczegoś po pa trzy li w  dó ł 1 co fn ę li się. W o­
ronow  zobaczył przez lo rne tkę : dw u o fice rów  roz­
m aw ia ło  z ożyw ieniem , następnie jeden z n ich  pod­
n iós ł rękę. K ie d y  pięć maszyn znalazło się no m o­
ście. Szulapow przekręc ił k lucz  p rzyrządu zapło­
nowego. Rozległ się w ybuch. W szystko dookoła zo­
stało zasypane. W oronow  otrząsnął się. Dobrze!,. 
Saperzy czo łga li się pośród tra w y . Z as tuka ły  k a ra ­
b iny  maszynowe. W oronow  k rz y k n ą ł do Szu łapówa 
„N ie  odpowiadać. Czołgać się“ ...

Następnego dnia- starszy sierżant Szulapow m e l­

dow a ł Sergiuszowi:

—  U tra c iliśm y  le jtn a n ta  W oronowa i  szeregow­
ca O chrim ienko. Reszta p rzyby ła  ze mną. O ch ri- 
m ienko b y ł zabity. L e jtn a n t ran ny  w  głowę. Od- 
cięgnęliśm y go do Zagłębienia. N iem cy zaczęli się 
przepraw iać o dw udzieste j trzec ie j, nas n ie  w y ­
k ry li .  Chcieliśm y zabrać ze sobą le jtna n ta , ale b y ł 
nieprzytom ny. Spo jrza łem  —  jest w  agonii. Cze­
kać nie można, trzeba dojść przed świtem... N iem ­
ców zginęło w ięcej, n iż  Stu. W ybuch okropny, n ie  
rozum iem , ja k  nas nie zasypało...

Szulapow w ręczy ł Serg iuszow i dokum enty  Wo­
ronow a oraz dw ie  fo tog ra fie : m łoda kob ie ta w  be­
recie, wesoła —  śm ie je się, i  malec, z pewnością 
Miś... M ik o ła j n igdy  tych  zdjęć n ie  pokazyw ał... O to 
i  W oronowa już  nie ma! „B ędziem y s ta w ia li o t rz y ­
sta m etrów  n iż e j“ ... A le  ju ż  n ie  cm... A zginą ł nad­
zwyczajnie —  stu N iem ców  i  p raw ie  ca ły  dzień 
wygrany... Dzień —  ja k i to drobiazg, w kró tce  już  
cały miesiąc, ja k  pędzą bez w ytchn ien ia . A  zre­
sztą — cóż znaczy setka szkopów? T u  jes t n iem a l 
cała Europa...

Szulapow o rien to w a ł się, że dowódca iest zgnę­
biony.

—  Towarzyszu kap itan ie , za le jtn a n ta  po rach u ­
jem y się jeszcze z n im , tak  trzepn iem y, że o swo­
je ] fra u  zapomni...

Sergiusz od rzuc ił g łowę w  ty ł,  ze zdziw ieniem  
spojrza ł na sierżanta i  jakoś w  zam yśleniu, jakby  
m ówiąc do siebie, odrzekł:

— N a tu ra ln ie , trzepniem y. Szkoda le jtna n ta . Cc 
za człow iek b y ł z niego!... A le  co tu  gadać!... Trze­
ba zam inować polną drogę, on i mogą na w aria ta  
pojechać boczkiem —  ku ltu ra ln ie ...
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K e lle r  w z ią ł na kolana dziewczynkę trz y  łub  

cztro le tn ią , p rzypom nia ła  m u córkę. G retchen z 
pewnością jest ju ż  duża, nie w id z ia ł je j dwa łata. 
obecnie ma pięć la t, a R u d i ju ż  chodzi do szko-

—  Jak się nazywasz?
Dziewczynka rozp łaka ła  się, uciekła , schowała się 

za spódnicę m a tk i. K e lle r  b y ł w  św ie tnym  nastro­
ju : po pierwsze jest od dziś podoficerem , następ­
nie dopiero co z ja d ł duży ta le rz  tw arogu  ze śm ie­
taną i  wreszcie n o w in y  są tego rodzaju, że n a jw i-  
docznej wszystko będzie skończone przed zimą. 
To nadzwyczajne, d ru g ie j z im y rosy jsk ie j ju ż  n ik ł­
by  n ie  przeżył... P rzypom nia ł sobie —  zimno, wszy, 
opuchnięte nogi, obrzydliwość... Teraz może jes t za 
gorąco, ale na to  przecież je s t la to , p rzy  ty m  om al 
że ju ż  n ie  w  A z ji. G łup ia  dziewczynka, bo i się, 
cóż to —  zjem  ją? Ludzie  są tu  dzicy, bo ją się 
obcych...

K e lle r dostrzegł rudego szczeniaka, kun d la  na 
krzyw ych  łapach. P rzyw o ła ł pieseczka, chcia ł go 
popieścić, ale pies podw iną ł ogon i  uc iek ł. N awet 
psy są tu  dzikie... A  swoją drogą, d iabeln ie c ieka­
wa w yp raw a , p raw dz iw a egzotyka, jeszcze trochę 
dale j —  1 nowa część św ia ta ! W czoraj w id z ie li 
w ielb łąda... K e lle r  n igd y  nie przypuszczał, że zabr- 
nie do tak ich  k ra jów . B y ł uczonym  ty p u  gabine­
towego; gdzie można by ło  pojechać przed wojną? 
— do B erlina , Paryża, do S zw a jcarii. Turystyka... 
A  tu  w idz i się to, o czym  się naw et n ie  śniło. W o j­
nę można potępiać, to  jest szlachetnie, zabijan ie  
jest i  nieetyczne i  nielogiczne, ale negowanie w o jn y  
byłoby tak  samo głupie, ja k  negowanie m iłości, w  
m iłości rów n ież ’ nie ma an i lo g ik i, an i moralności...

To już  n ie  żebracze w ioseczki, ja k  w  lecie zesz­
łego roku , tu  i  prosię ta są, i  owoce, i niezłe w inc 
w rodza ju  ries lingu . N iedawno t r a f i l i  na beczułkę... 
B raku je  ty lk o  M im l; skądże zresztą m ia łaby  tu  być? 
Śmieszne by łoby gniewać się na Rosjanki, ludzie 
p ry m ity w n i n ie  s tud iow a li an tropo log ii, jakże więc 
spodziewać się po dzikusce uczuć skom plikow a­
nych?... Bo wczorai K e lle r  nareszcie spędził p rzy ­
jem ną noc. -  , .

(c, d. n .)

/W a r  p ó ł c e  z  k s i ą ż k a m i

Znaki
O powiadania i  obrazki, zebra­

ne w  tom ie pod powyższym ty ­
tu łem , są znakam i czasu — na 
szczęście —  minionego, choć 
żyjącego trw a le  w  pam ięci lu ­
dzi, k tó rzy  w  w iry  tego czasu 
się dostali. A u to r zb ioru w yda ł 
jeszcze przed w o jną powieść 
pt. „G łosy z da leka“  oraz sze­
reg now el i  opowiadań. O stat­
n ia  jego książka * ) zaw iera je ­
denaście w yc inków  rzeczyw i­
stości w o jenno -  okupacyjne j, 
w idz iane j oczyma w ie jskiego 
in te ligen ta . Znajdz iem y tu  m o­
ty w y  dość różnorodne: bezna­
dziejne brzem ię pierwszych dn i 
okupacji, b y t rob o tn ików  po l­
skich, zaprzągniętych do cięż­
k ie j pracy u „bauerów “  n ie ­
m ieckich, m onotonia oflagowej 
egzystencji, p rzeryw ana próba­
m i ucieczki co śm ielszych je ń ­
ców, bieda z nędzą „w ys ied leń­
ców“  z tzw. Reichu, g łodujących 
na teren ie „G enera lne j G uber­
n i“-. wreszcie — epizody bo jowej 
działa lności konsp iracy jne j, 
k tó re j —  ja k  się w yda je  — au­
to r b y ł uczestnikiem .

N ie  są to oczywiście, m o ty ­
w y nowe, spotykam y się bo­
w iem  z n im i po w ie lokroć w  
naszej lite ra tu rz e  powojennej. 
N ie m a też żadnych rew e lac ji 
w ośw ie tlen iu  spraw  i  rzeczy, 
przez Goździkiew icza op isyw a­
nych. P rzeciwnie, można by m u 
zarzucić b ra k  szerszego podłoża 
ideologicznego w  tych  opow ia­
daniach, pew ien niedostatek 
konkre tne j historyczności, k tó ­
ra pozwala w  pe łn i n ie  ty lk o  
odczuć, lecz i  zrozum ieć węzły 
zdarzeniowych p o w ik łań  i  uza­
leżnień. —  A u to r u ja w n ia  dość

*)Teodor Goździkiew icz. —
Z n a k i  c z a s u .  W arsza­
wa. Sp. W yd. „K s ią żka “ , 1948. 
— S tr. 215.

c z a s u
niebezpieczną d la  swego 
dzaju b e le trys tyk i skłonność aa 
filozofow ania  i  rezonowania, co 
prow adzi czasem do ta k  fałszy­
w ych w n iosków  i  a foryzm ów, 
ja k  np.: „C z łow iek  ży je  samo- 
ok łam yw aniem  się i  coko lw iek 
goni, goni złudę“ , albo —  „ f a*  
zwana racja , jes t pojęciem  w y­
b itn ie  re la ty w n y m “ ... N ie, taka 
filozo fia , głosząca „sam ookła- 
m yw anie  się“  człow ieka, bez­
sens jego dążeń i w y s iłk ó w  o- 
raz względność w sze lk ich „ ra -  
c y j“  n ie  jest nam  potrzebna ł  
m usi brzm ieć ja k  p rzykre  echo 
m odnych ongi pojęć i  poglądów 
schyłkowości in te lek tua lne j, któ  
re dzis ia j nie m ają  już. ku rsu  o- 
biegowego.

P om ija jąc  te naleciałości, bę­
dące n ie w ą tp liw ie  w yn ik ie m  
w p ływ ó w  przedw ojennych p rą ­
dów i k ie ru n kó w  lite rack ich , 
trzeba na dobro autora zapisać 
jego bystrą  spostrzegawczość, ży 
wość n a rra c ji, um iejętność kon­
s tru k c ji i — wreszcie — ciepło 
uczuciowego stosupku do cie r­
piącego i  krzywdzonego czło­
w ieka, k tó re  to zalety, razem 
czy też poszczególnie, w ystępu­
ją  n iem a l we w szystkich pozy­
cjach „Z n a kó w  czasu“ .

Refleksyjność Goździkiewicza 
każe m u 's ię  porać n iek iedy z 
in te resu jącym i prob lem am i m o­
ra ln ym i, ja k  np. w  opow iada­
niach pt. „K rad z ie ż “ , lu b  „D w ie  
krop le  k r w i“ .

Niezależnie od zastrzeżeń k ry ­
tycznych, o k tó rych  m owa w y ­
żej, można uznać „Z n a k i czasu“  
za in teresu jącą pozycję bele­
trystyczną i  dowód n ie w ą tp li­
w ych uzdoln ień lite ra ck ich  au­
tora. M a on w  przygotow aniu, 
a nawet w  d ruku , parę innych 
książek, które, ja k  sądzę, o da l­
szym rozw o ju  tych uzdolnień 
dob itn ie  zaświadczą.

B O LE S ŁA W  D U D Z IŃ S K I
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G ztelych medali zdobyły 
iyiwkfki ZSRR' w Norwegii

W  Kongsbergu w  N o rw e g ii, gdzie 
odbyły  się tegoroczne m istrzostw a  
św iata w  jeździe szybk ie j na lo ­
dzie k o b ie t — ja k  ju ż  podow aliśm y  
ły ż w ia rk i radzieckie  odniosły w ie l 
k i sukces, zdobyw ając trz y  p ie rw ­
sze m iejsca w  k la s y fik a c ji ogólnej.

Po m istrzostw ach b u rm is trz  m ia ­
sta i N orw esk i Z w ią zek  Ł y żw ia rs k i 
w y d a li bank ie t, podczas którego  
nastąpiło  uroczyste rozdanie m e­
dali i nagród.

N ajlepsza ły ż w ia rk a  radziecka l
tegoroczna m is trzy n i św iata  M aria  
Isakow a o trzym a ła  z ło ty  m edal i 
honorow ą wstęgę m is trzy n i św iata. 
Ponadto o trzym a ła  trz y  złote m e­
dale za zw ycięstw a w  biegach na

Ff^gd ¡sawadami
77-O SOBOW A E K IP A  CSR

N ajliczn ie jszą  ze w szystkich ekip  
zagran icznych będzie d rużyna  Cze­
chosłow acji. Sekcja N arc ia rska  COS 
(odpow iednik  naszego P Z N ) u sta li­
ła ju ż  skład e k ip y , k tó ra  reprezen­
tować będzie b a rw y  Czechosłowa - 
c ji. D ru żyn a  czeska składa się z 77 
osób (fifi n a rc ia rzy  w ra z  z h ierow - 
n ic tw em , oraz l l  k o b ie t n arc iarek  
7. k ie ro w n ic zką  i sędzią m iędzyna­
rodow ym  — kob ietą ).

W  skład ekipy  CSR wchodzą n a j­
w y b itn ie js i narc iarze  i n a rc ia rk i, 
dobrze znani na teren ie  m iędzyna­
rodow ym . z  biegaczy doskonałym i 
są Car dal, B a lv in  i Z a jic e k  oraz 
bracia  Jenka; do sztafety  4 x  10 km  
CSP, zgłasza ró w n ież  na jlepszy  swój 
zespół z Nem esscegy‘m , Jonem  i 
M ellchem  na czele; w  drużyn ie  
skoczków zobaczym y najlepszego  
zaw odnika CSR i m is trza  narodo­
wego B elonożnika, poza ty m  Clsa- 
ra , Rem zę, R Iegera i in nych ; z ja z ­
dowcy i slalom iści tw o rzą  bardzo  
silną grupę z B rch lem , P ittle m , Ru 
im em  \ J irą  na czele; rów n ież z e ­
spół kob iecy zaw iera  w  sw ym  skła 
dzie na jlepsze n a rc ia rk i CSR. Ra - 
zem z drużyną  p rzy jed zie  przew od­
niczący S ekcji N a rc ia rsk ie j COS 
Jeżek.

E liip le  tow arzyszyć będzie li dzień  
n ika rzy .

Jak z tego w idać, narciarze  CSR  
„ostrzą zęby" na P uchar T a tr  i  bę

508, 1000 1 3090 m . Z łote  m edale o - 
trzy m a ły  rów n ież M arian na  W ało - 
w ow a, k tó ra  w  biegu na 503 m  po­
dzie liła  się z Isakow ą pierw szym  
m iejscem , oraz Z o ja  Cholszczew- 
niko w a , k tó ra  podzie liła  się z Isa- 
kow a p ierw szym  m iejscem  w  biegu 
na 1Ó03 m . S rebrny m edal w ręczo­
no Z o ji C holszczew nikow ej za dru  
Kie m iejsce w  biegu na 5C3 i  300# 

m etrów . S reb rn y  m edal o trzym ała  
rów nież Żu ko w a  za drugie m iejsce  

w  biegu na 1030 i 5000 m . Brązow e  
m edale o trzy m a ły  C holszczewnikó- 
wa I Żukow a.

Ogółem  w ięc ły ż w ia rk i radzlee - 
k le  zdobyły  s z ło tych , 4 srebrne t 
12 brązow ych m edali.

0 »Puchar Tatr«
dą rzeczyw iście n a jg ro źn ie jszym i 
p rze c iw n ik am i n arc ia rzy  polskich.

S P E C JA LN E  L E K A R S K IE  
S T U D IA  B A D A W C Z E  

W  czasie zawodów będzie urzę­
dow ała w  Zakopanem  specjalna ko ­
m is ja  naukow a, złożona z na j  w y b it  
niejszych fachow ych sił lekarskich
1 profesorów  un iw ersy te tu , pod 
przew odnic tw em  dziekana A ka d e m ii 
W F , p ro f. M is iu ro . K om is ja  prze - 
prow adzi w  okresie trw a n ia  zaw o­
dów dokładne badania zaw odników  
(przed k o n k u re n c ja m i l po k onku ­
rencjach ), m ające na celu zebranie  
m ateria łu  naukow ego do s p e c ja l­
nych studiów  badawczych.

U R Z Ą D Z E N IA  
C H R O N O M E T R A Z O W K  

Do m ierzen ia  czasu zaw odników  
G U K F  sprow adził ze S zw a jcarii S 
f irm y  „E te rn a “ p recyzy jn e  u r z ą ­
dzenia chronom etrażow e, zapew nia­
jące dokładne t pewne obliczenia  
czasów. U rządzenia  te są skonstru­
owane n iezw yk le  pom ysłowo i o- 
p ie ra ją  się na ko m b in ac ji pneuma* 
ty czn o -e le k try c zn e j, połączonej ze 
specja lnym  zegarem  -  stoperem . 
F irm a  „ E te rn a “  u fu ndow ała  jako  
nagrodę w  zawodach ręczny chro­
nom etr.

Duże opady śnieżne, trw a jące  
w  górach od szeregu dni, dodają  
hu m o ru  organizatorom  i gw arantu ­
ją  doskonałe w a ru n k i śnieżne na 
okres zawodów.

Losowanie spotkań finałowych 
I Ligi Bokserskiej

W  W arszaw ie odbyło się losowa­
nie spotkań w  grup ie  fin a ło w e j 
I  L ig i B okserskiej o m istrzostw o  
po lski. W  w y n ik u  losowania te r ­
m in a rz  spotkań przedstaw ia  się na ­
stępująco: (gospodarze na p ie rw ­
szym  m iejscu):
30 m arca:

„G edan la“  (Gdańsk) — „B a to ry “ 
(C horzów ).

„ z r y w “ (Łódź) _  „ G w a rd ia “  
(W arszaw a).

„Z jed n o czen i“ (Bydgoszcz) — 
„ G w a rd ia “ (Gdańsk).
Z ł  m arca:

„G edan la“  (Gdańsk) — „ Z r y w “  
(Łódź).

„ G w a rd ia “  (W arszaw a) — „ Z je d ­
noczeni“ (Bydgoszcz).

„ B a to ry “  (Chorzów ) — „ G w a r­
d ia“  (Gdańsk). ,
3 k w ie tn ia

„ Z r y w “ (Łódź) — „B a to ry “  (Cho­
rzów).

„Z jed noczen i“  (Bydgoszcz) — 
„G edan la“ (Gdańsk).

„ G w a rd ia “  (Gdańsk) — „Gwar­
d ia“ (W arszaw a).
24 k w ie tn ia :

„G edan ia“  (Gdańsk) — „Gwar­
dia“ (Gdańsk).

„ Z r y w “  (Łódź) — „Z jed noczen i“ 
(Bydgoszcz).

„B a to ry “ (C horzów ) — „Gwar­
dia“ (W arszaw a).
15 m aja :

„Z jed noczen i“  (Bydgoszcz) — 
„B a to ry “ (C horzów ).

„G w a rd ia “  (Gdańsk) — „ Z ry w “  
(Łódź).

„ G w a rd ia “  (W arszaw a) — „Geda­
n ia“ (Gdańsk).

W  grupie f in a ło w e j d ru żyn y  w al­
czą każda z każdą , bez rew anżu.

CSR wygsywu z Kanadą 3:2
Do fin a ło w ych  w a lk  o m is trzo ­

stwo św iata w  h o ke ju  za k w a lifik o ­
w ało się 6 d ru żyn  (K anada, U S A , 
CSR, Szw ecja, S zw ajcaria  1 A u ­
stria). Już pierwsze ro zg ry w k i 
przyn io sły  duże niespodzianki. 
S zw ajcaria  pokonała U S A , a Szwe­
cja  rozgrom iła  A u s trię  w  w ysokim  
stosunku 18:0. W p raw d zie  liczono  
się ze zw ycięstw em  S zw ecji, ale  
nie w  ta k  w ysokim  stosunku. M i­
lą  niespodziankę spraw iła  Czecho­
słow acja, w y g ry w a ją c  z K anadą w  
stosunku 3:2. Nasza ocena w a rto ­
ści zespołu CSR okazała się słusz­
na.

W y n ik i spotkań:
Szwajcaria — USA 5:4 (4:l, 0:3,

’ •<ń- Szwajcaria w pierwszych 5

zadecydowało o w y n iku .
Szwecja — A u stria  18:3 (5:0, 5:#'

8:0). Szwedzi m ie li przez w szys tk ie  
3 te rc je  zdecydowaną przewagę.

CSR — K anada 3:2 (0:0, 2:1, BJJ: 
Mecz ten  b y ł b. ostry 1 zacięty. w  
drug ie j te rc ji K anada gra b. hę!1" 
ta ln ie  i  sędzia usuwa ko le in o  k l i ­
ku  graczy, W  ty m  okresie gry  
brodzltl strzela pierw szą bramk#  
dla CSR, B auer zdobyw a w yró w ' 
nanie, a w  19 m in . B ubn ik  strzel* 
drugą b ram kę  dla CSR. . .

W  trzec ie j te rc ji Kanada  
i Russel w y ró w n u je  do 
2:*. S trzelcem  decydującej *,ra.1 
Jest Konopasek, k tó ry  w  16 m 
cle strzela decydującą s wy»"1 
bramką.
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